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K U R I E R  W I L E N S
cena 15 groszy

N IEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

W
/

Układ porozumienia i współpracy. — Litewskie Święto  Morza. — 
HiStorja kolei wschodnio-chińskiej .  — Rezultaty zniżki cen. — Na górce  
literackiej Rossy. — Członkowie kongresu geograficznego w Wilnie.

4.20 m. ponec stan normalny
Znowu widmo powodzi w zachodniej i południowej Polsce

KRAKÓW, (Pał). W oda na Solo w 
Żywcu podniosła sit; do 3.34 m. to jesł 
80 cm. ponad normę. W Oświęcimiu na 
Solc stan wynosi plu.-. 120 tni. Na Małej 
W isie w Jawiszowicach przybyło wody 
o 385 cm. ponad stan normainy.

IV miejscach niżej położonych wody 
wystąpiły z brzegów. Na W iśle w Smoli 
cacli plus 4 in. to jt-at 208 cm ponad 
stan normalny. Woda podnosi się.

Na Skawic w Zatorze stan plus 284 to 
jest 210 cm. ponad normalny. W7oda po 
dnosi się i w niektórych miejscach za­
lała tereny niżej położone.

W W adowicach ‘ ewakuowano lud­
ność z zagrożonych nnt jsc na przedmies 
ciach Na Rabie plus 400 cm. czyli 330 
ponad normę.

KATOWICE, 'Pat). Z Bielska dono 
szą. że vi dniu 2 b. in. wieczorem z po­
wodu bezustannych deszczów wezbrała 
rzeczka Jaśniczanka na terenie gminy 
Międzyrzecze Dolne i zalała łąki i pola.

W Skoczowie poziom wody na W i ślę 
podniósł się o 1 m ponad stan normal­
ny. rzeka jednak dotychczas z brzegów 
nic wystąpiła. Zarządzono pogotowie 
drużyn ratowniczych w zagrozonyt h 
miejscach.

Rzeczka Równica pod Zabezczem wy 
stąpiła z brzegów i zalała łąki, a w Bro- 
n tw ie zalała parę domew . jednak pow aż 
iic niebezpieczeństwo ludziom nic zagra 
ża. Dziś rano woda w W iśle prZyDrala 
podnosząc sic o 4 m 20 cm PONAD 
STAN NORMALNY i grozi wylewem.

W miejscowości Ligota wezbrała rze

czka Młynka, zalewając drogę powiało cy na drodze powiatowej Zabrzeg— Ligo 
wą, komunikacja jednak nic została ta.
została przerwana. Istnit je obawa zerwa Na miejsce zagrożonych terenin po 
nia mostu przez wezbrane wody Równi- wódzią wyjechali przedstawiciele władz.

D a ls z e  w iadom ości o sy tu ac ji  p o w o d z io w e j  na s tr .  2-ej

Prof. Chyliński
wiceministrem Wyzn. Rei. i Ośw. Punl.

WARSZAWA (Pat). Prezydent  Rze­
czypospolitej  przeniósł  w s tan  n ieczyn­
ny dotychczasowego podsekretarza  sui 
nn w ministerstwie WIR. i OP Kuzimit 
rza Pierackiego.  Jednocześnie P. Piv 
zydent mianował  z dniem I wrzosu* i 
podsekre tarzom s tanu w n.iiosler.stwń'.
WR i OP. Konstantego Ghylińsk*egu. 
prof  uniwersyte tu  J an a  Kazimierza we 
Lwowie.

i  *  *

o d c z y to w y  w ś r ó d  ro b o tn ik ó w  a  w o k r e s i e  woj 
u y  ś r ó d  in w a l id ó w .  W  l i t u j  r. C h y l iń s k i  p r z e d o  
s i a ł  się d o  P o lsk i  i o b j ą ł  w k r ó t c e  p ó ź n ie j  k a t e d  
łtg h iistorji  s t a r o ż y t n e j  n a  u n i w e r s y t e c i e  l u b e l ­
s k im .  N a  s t a n o w i s k u  te m  p o z o s t a j e  d o  d n i a  
d z i s ie js z e g o .  O d  21 r. jest p o z a  leni p r o f e s o r e m  
z w y c z a jn y m  u n i w e r s y t e t u  J a n a  K a z im ie r z a  we 
I .w o w ie  ii ud  11)2*0 r. p r e z e s e m  p a ń s t w o w e j  korni  
sj i  e g z a m i n a c y j n e j  d la  k a n d y d a t ó w  n a  n a l iczy  
i ieli s z k ó l  ś r e d n ic h .  C h y l iń s k i  b y t  rafl.iyr.rfl m ia  
s t a  L w o w a ,  z a j m u j ą c  sit; g tó w n ie  s p r a w a m i  o ś ­
w ia ty  i m u z e ó w .

Szwajcaria glosować 
będzie przeciwko 

przyjęciu Sowietów 
di Ligi Narudów

BERN. (Pat). Na konferencji  między 
wydziałowej rady związkowej  spraw za 
granicznych z delegacją na sesję genew­
ską omawiana była również sprawa 
przyjęcia ZSRR. do Ingi Narodow i przy 
znania związkowi Sowieckiemu s tuhgo 
mii jsca w Radzie Ingi

Pd dłuższej dyskusji  powzi* to uchwa 
tę, że delegacja szwajcarska głosować bę 
dzie przeciwko przyjęciu ZSRR. do Ingi 
Narodów

Zmiana na stanowisku 
dyrektora tramwajów 

w Warszawie
W A K S z  WY A. (PA T).  —• \V  d n iu  dz i .m  js z y m  

k o in i s a r s k i  p r e z y d i  lit W a r s z a w y  S te f a n  S t a r z y ń  
sk i  z w o ln i ł  linż. Z y g m u n t a  S ł o n im s k ie g o  ze  s ta  
n o w i s k a  d y r e k t o r a  t r a m w a j ó w  i a u t o b u s ó w  m i e j  
skieli .

D y n  k t o r e m  t r a m w a j ó w  i a u t o b u s ó w  w W a r  
sza  w ie  m i a n o w a n y  zos t  ił  inż. W a c ł a w  G ła z e k ,  
d o ty c h c z a s o w y  głów ny i n s p e k t o r  w m i n i s t e r s t ­
w ie  p o cz t  i t e l e g r a fó w .  - - ,

W A H S Z A W A , (PAT; —  N o w o m i a n u w a n y  wi 
u  u .u i i s l e r  Will. i O P .  K o n s ta n t y  C h y l iń s k i  u r o  
t l i  ił się w  / n u  r y n c e  n a  P u d o l u  w r. I 8 8 L  l)o  
g i m n a z j u m  c h o d z i ł  w  K i jo w ie  a  s z k o łę  ś r e d n ią  
n k o i e z y ł  w SI. P e t e r s b u r g u ,  g d z ie  leż w li)0.'5 
r. u k o ń c z y t  w y d z i a ł  h i , t o rv c z n o - l i l o lo g i e z n y  n a  
t a m t e j s z y m  u n i w e r s y  l e e n t . W  ty m  s a m y m  r o k u  
z o s t a j e  d u c e n t e m  w  w y ż s z e j  s z k o le  s z t u k i  s t o ­
s o w a n e j  a  w k r ó t c e  p o t e m  h a b i l i t o w a ł  się na  
u n i w e r s y l e c i e  w  P e t e r s b u r g u  w z a k r e s i e  b i s io r  
ji  p o w s z e c h n e j  ze  sz e z e g ó ln e n i  u w z g lę d n ie n i e m  
hiislorji  s t a r o ż y t n e j .  W  ty m  c z a s ie  w y k ł a d a ł  lia 
p o l i t e c h n ic e  p e t e r s b u r s k i e j  g d z ie  b y ł  k u r a t o r e m  
s t o w a r z y s z e ń  p o l sk ic h .  W  t t i l ó  r z o i t a ł  p r o f e s o  
r e m  w y ż s z e g o  i n s t y t u t u  p e d a g o g ic z n e g o .  C hyli l i  
sk i  p r a c o w a ł  s p o łe c z n ie  w  P e t e r s b u r g u  w róż  
n y c ł i  i n s t y t u c j a c h  p o l s k i c h ,  p r o w a d z ą c  a k c j ę

soi® w
GDYNIA, (Pat). Dziś rano przybyła 

do Gdyni eskadra 'sowieckiej floty w ojen 
ncj, złożona z okrętu linjowego Mit rat i 
konlrlorped Kalinin i Wolodarski j  
pod dowództwem admira ła  Gabera,  
d-cy floty sowieckiej na  morzu Bał tyc­
ka ani.

Eskadrę  sowiecką powitała w odle

W St. Zjednocz, strajkuje mil jon robotników

M in n e a p o l i s  w p o g o to w iu  

b w a r d j a  n a r o d o w a  n a  u l i c a c h

WASZYNGTON (Pad.
JArajk w przemyśle włó­
kienniczym objął około 
int łjona robotników.  Postu 
laty s t rajkujących są n a ­
stępujące:

1) Ustanowienie 6 go ­
dzin dnia  roboczego i 5 dni 
pracy w tygodniu przy je 
inakowym wvnagrodzeniu 
we wszystkich okręgach.
2) Oliecm płace tygodniu 
w< nie ulegną zmniejszeniu,

3) Zaniechanie prześladowania  zor 
ganizowanych robotników.

4) Cofnięcie zwiększenia liczby w a r ­
sz ta tów tkackich bez jednoczesnego po 1 
niesienia płacy.

5) Uznanie związków roboczych za

przedstawicielstw j  robolników przy ro ­
kowaniach.

f>) Ustanów ienie sądu rozjemczego w 
Pawtucket  (Sliocle Island).

Przywódcy robotników oświadcz»l.  
że do fabryk,  którzy nie przy stąpiły do 
st rajku wysłane będą silne patrole strug-

kujących celem skłonienia robolników 
do porzucenia pracy.

Ze swej Arony właściciele fabryk 
oświadczaj;!, że przy fabrykach stać bę­
dzie z bronią straż i że prace wr fab ry­
kach będą prowadzone przy pomocy 
niezorg.tnizowanycłi robotników

głości 2 md nn* północo-wechód od cypla 
liolsk.ego .eskadra polska złożona z okrę  
lćnv R P. Wicher  i Burza oraz holownż 
ka ..Lech" z oficerami łącznikowym.- i 
pilotami. Po wymianie powitalnych 
strzałów eskadra sowiecka weszła tło 
por tu handlowego. Przy dworcu m o r ­
skim przyjęły eskadro holowniki polskie 
Ursu Bizun i Tur,  poczeni okręty R. P  
Wicher  i Rurza weszły do portu wojen­
nego na sw oje miejsce postoju. Na (iw jr 
eu morskim adm.  Galler został powołany 
przez knmpan ję  honorową ‘m ary n a rk i  
wmjennej z orkiestrą.  , która odegrała 
IiyoniL sowiecki.  Admirała Galler t powi­
tali przedstawiciele władz w osobach wi 
cekomisarza mias ta Gdyni inż Szaniaw 
skiego, d-cy'obrony wybrzeża k o m an d o ­
ra Era nkow.sk i ego. komendanta  placu z 
d-cami p lutonu żandarmerj i  morskiej  
oraz miejscowej policji państwowej .

O godz 11.30 adm.  Galler opuścił  o- 
kręl  i udał  się w towmrzystwio (h a rg e  
d ‘affaires am basady  sowieckiej  w W a r ­
szawie Podolskiego,  at tache wojskowe­
go ambasady gen. Semionow a i jego za 
stępcy płk. Barabanow-a z wizytą do 
d-cy floty kon tradmira ła  Unruga.  Po 
złożeniu wizyty d-cy floty adm.  Galler 
złożył wizytę* komisarzowi  rządowemu 
Sokołowi Następnie d-ca floty sowiec­
kiej powróci ł  na pokład okrę tu Marat,  
gdzie przyrjął  rewuzyty d-cy floty p o l ­
skiej kon tradmira ła  Urtruga i k o m is a ­
rza rządu mias ta Gdyni Sokoła k lo ty  
rew izylował adm.  Gallera w asyście za ­
stępcy i n ż . 1 Szaniawsk ego i sekretarza 
osobistego. O godz. 15-ej nas tąpi ła w y ­
miana wą :yt między messami  okrę tów 
poiskich i sowieckich

Pancernik  Marat jest największą j e ­
dnostką floty sowdeckiej na Bałlyku. Ma 
on 181 m. długości, 9 m. zanurzenia,  23 
tys tonn wyporności .  Artylerja Marata 
składa się z 12 dział.

GDYNłA, (Pat). Dziś w! et. zor om wr k i  
svnio oficerów d-ca floty wojennej  kon tr  
admira ł  Unrug podejmowali obiadom

(D o ko ń czen ie  w iadom ośc i  na  str. 2).
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Wyrek na sen. Dobieekiego Wizyta sowieckiej eskaary w Odym
Senavor Dabierki złożył mandat

Dnia 1-go b. m. odbyło się posiedze­
nie prezydjum Klnbn RBWR. na klóreni  
prezes pnłkownil.  W. Sławek /.akonuim 
kował  zebranym treść orzeczenia s;|dii 
klubowego z dnia 25 s ierpnia r. 1). w 
sprawie senatora Artura Dubieckiego.

Sad w składzie sen. Leona Janla-Pot- 
czyńskiego,  jako przewodniczącego,  ora/, 
sen Walerego Romana i posła prof  Ig­
nacego Czumy, jako członków, powoła 
n.v na wniosek sen. Artura D ub ieck ie^1 
dla rozpoznania całokształ tu działalnoś­
ci jego w związku z zawar tym układem 
z dnia 3-go s ierpnia 1934 roku w sp ra ­
wie żyrardowskiej ,  orzekł:

„tfziiitć postępowanie p. Artura Du­
bieckiego, objęte badaniem sądu, za w> 
soce niewłaściwe jako senatora Rzeczy 
pospolitej Polskiej, ezłonka Bezpartyj­
nego Bloku YA spółpracy z Rządem, oraz 
świadom ego swych obowiązków i odpo 
wicdzialności wobec Państwa obywate­
la*.

N I grozi wylaniem
K A IR , (PA T ) .  —  T e g o r o c z n y  p rz .y b ó r  ,\ 'i lu 

z a c z y n a  p o w a ż n i e  n i e p o k o i ć  l u a n o ś ć  i w ła d z e .  
P o d  m i e j s c o w o ś c i ą  B u s s a i r  w o a a  o s i ą g n ę ł a  p o  
z io in  21 in. 55 c m  W’ m i e j s c a c h  b a r d z i e j  z a g r o  
ż o n y e l i  u s t a w i o n o  c o  3 k im .  p o s t e r u n k i  tce l in i  
c z n e .  Z m o b i l i z o w a n o  200,(100 lu d z i  z  p o b l i s k i c h  
o k o l i c - d o  r o b ó t  prz-y w a t a c h  o c h r o n n y c h  i m o  
s t a c h .  W s z y s t k i e  u r l o p y  u r z ę d n i k ó w  i r y g a c y j  
n y c h  c o fn i ę to .  M i n i s t e r s l w o  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  
z a ż ą d a ł o  150.000 fu n tóv .  k r e d y t u  n a d z w y c z a j ­
n eg o .

W związku z powyższym w y rokiem 
senator  R. Dobiecki przesłał p ismo o 
zrzeczeniu się mandatu  senatorskiego • 
raz list. w którym prosi  o skreślenie go z 
l i sl \fczłonków RRWR Prezydjum klubu 
postanowiło p. Ar tura Dubieckiego z l i ­
sty członków RRWR. — skreślić

(D oko ń czen ie  w iadom ośc i  ze sir. 1 )■

d-cę floty sowieckiej  admira ła Gallem 
oraz naczelnika sztabu Lechezenkę.  je ­
go zastępcę Prostina i d-ców przybyłyeh 
do Gdy ni jednostek sowieckiej floty 
Leyera Arsenie jewa i Drozda i liczną 
grupę oficerów floty sowieckiej. W  o- 
biedzie wzięli również udział charge

KomuniKacU między i.  Sączem 
i Krynicą przerwana

Deszcz nie przesta|e padać
KRAKÓW. (RAT). —  Woda na D u ­

najcu w Żabnie podniosła się o 3,30 cm 
ponad stan normalny.  Koło Tuchowa wo 
da zalała lor kolejowy, jednak kom mi 
kac ja jest ut rzymana.  Woda na rzekach 
opada,  aczkolwiek deszcze nie przestały 
padać. Straty nieznaczne, niebezpieczni 
stwa niema

W  pow. chrzanowskich w miejscowo 
ściaeli Bankowiec, Gorzow Bobrek, Męt 
ków, Oklcsna i Rodłęże woda na Wisie 
w niektórych miejscach wystąpiła z brze 
gów i zalała przybrzeże. Kilka domów 
musiano ewakuować.  W  Pustyni woda 
wynosi 480 CM. RONAI) STAN NOR 
M ALW 1 RRZYRIERA 10 CM. NA GO- 
GZINĘ. W samym Chrzanowie rzeczka 
( bei Ido zalała przybrzeżne łąki.

W Żywcu na Sole o godz. 17 było 318

em. czyli 03 cm ponad stan normalny.  
Na Rabii woda nieznacznie opada. Runa 
jec w' pow. dąbrowskim koło Karska 
nnał  o godz. 17 281 cm ponad stan nor 
malny.  Rr/.y .naprawie wału przerwanego 
przez ostatnią powódź pracuje około 500 
robotników Ludność cywnlna uszczelnia 
przeciekające śluzy na Dunajcu pod Ko 
narami.  Dunajec przybiera 12 cm. na go 
dzonę.

Komunikacja między Nowym Sączeni 
a Krynicą przerwana wskutek zalania 
drogi wobec czego ut rzymuje się komu 
nikaeję między temi miejscowościami 
przez Grybów, lecz jeszcze dziś zostanie 
przy wrócona,  jak również komunikacja 
między Krościenkiem a Nowym Targiem.

W Płaszczach w pow nowotarskim 
utonęła w wezbrany ełi wodach Dunajca 
pewna kobieta.

Turniej lotniczy w Warszawie
WYNIKI SKŁADANIA SKRZYDEŁ.

W ARSZAWA. (Pa t ) .  Aeroklub Rze­
czypospolitej  ogłasza wyniki jiróliy roz­
kładania  i sk łauania skrzydeł  dotyczącej 
nas tępnych  samolotów biorących udział 
w międzynarodowych zawodach lotni 
czycli:
Nr. 25 Krcuger,  Kl. 36 (Niemcy) pkt  2" 

26 Morzik Kl. 36 (Niemcy) pkl  27
45 Tessore RA 39, (Włocliy) p k t  19
46 Sanzin BA 39 (W ło c h j ) pkt. 18
51 Zacek A 200 (Czechy) pkl  35
52 Ambruz A 200 (Czechy) pkt. 35 
51 Anderle R WD 9 (Ez.) pkt. 36
61 Dudziński RZL. 26 (Pol ) pkt. 34
62 Gedgowd RZL. 26 (Roi.) pkt. 34
63 Grzeszczyk iPZL. 26 (I*.) pkt  34
64 Balcer RZL. 26 /(Roi,) pkt. 31 
65'  Włodarkiewicz !RŹL. 26 (1’.) 11
71 Bajan RV D. 9 (Rolska) pkt. 36
72 Buczyński RW1). 9 (R.) kpi 16
73 Flory anowńcz RWD 9 (Pól.) 36
74 Karpiński  RWI). 9 (Rol.j pkt. 34
75 Rłoncizyński RWD. 9 (R.) pkt. 36
76 Skrzypniski  RWD 9 (R.) pkl. 36 
83 Macpherson Russ Moth (an­

glik startujący w barwach 
polskich) pkt  28

PRÓBY STARTIJgE
WARSZAWA, (RAT). —  W dniu dzi 

siejszym o godz 16 na lotnisku moko- 
towskiem rozpoczęły się próby startu 
dla samolotów biorących udział w mię­
dzy narodov\ycli zawodach łotiuczyi h. — 
Próba ta polega na yvystartoyvaniu yv 
kierunku na  bramkę  8-inctrowcj wyso- 
koścf w jak  najbliższej odległości od tej 
bramki .  Samolot nui- i przejść przez 
bramkę,  nie zawadzając o nią. Start  z 
odległości poniżej 200 m. yv odległości od 
b ramki  jest jmnktowany.

Wyniki  dzisiejszej próby przcdslayyia 
ją  się nast :

Brindlinger na samolocie desserseh- 
imdt  (Niemcy) zdobył pkt. 118.

Osterkamp na sam. \ k  ssersebiridt 
(Niemcy') zdobył pkt.  122,.

Junck  na sam Messerscbmidt (Niem 
cy) zdobył pkt 121

Hirth na  samolocie Fiseler (Niemcy) 
zdobył pkt. 136.
. Bayer na  samolocu Fiseler (Niemcy) 

zdobył  pkl. 134
IIubric.il na samolocie Fiseler (Niem­

cy zdobył pkl. 138.
Rasewald na  samolocie Fiseler (Niem 

cy) zdobvl pkt. 135.

Fberhardi  na samolocie KU inni (Nu 
mcy) zdobył  pk t. 120.

Steiti na samolocie Klemni (Niemcy) 
zdobył pkt  127.

Krcuger na samolocie Klemm (Niem 
cy) zdobył pkt. 106.

Morzik na samolocie Klemm (Niem 
cy) zdobył pkt. 132.

Anderle na samolocie RW D— 9 (Cze­
chosłowacja i , zdobył pkt. 127

Gedgoyyd na sam RZL— 26 (Rolska) 
zdobył pkt. 122.

Grzeszczyk na sani RZI —26 (Rols­
ka) zdobył jikt. 138.

Balcer na sani RZL'— 26 (Rolska)
zdobył pkl  137.

Włodarkiewicz na sam. RZL 
(Rolska) zdobył pkt. 134.

26

Floryanowjcz na sam RWrD -9 (Rol­
ska) zdobył pkl. 121.

Karpiński na sam. RWD —9 (Rolska) 
zdobył jikt. 1.35.

Skrzypiński na sam. RWD —9 (Roi 
ska zdobył pkt. 129.

Maepslierson na sam. Puss Mufti —  
(Angljk startujący w barwach polskiego 
aeroklubu Rzplrtei) zdobył pkt. 91.

( olombo na sam. Rroda (Włochy) — 
zdoby . pkt. 1 16.

Rozatem startowało yv dniu dzisiej 
szyni w tej jo robie jeszcze 8 samolotów 
konkursowych.  Ponitwaz próba jirzewi 
duje możliwość s tar towania  2-krotnego, 
wobec. czego te 8 samolotów, ponieważ 
startowały jeden raz będą mogły’ w dniu 
ju trze jszym s tar tować po nyz drugi

(

Hancewicze płoną
Sześcioro dzieci zginęło w płomieniach

(Telefonem od własnego korespondenta z Baranowicz)
Wczoraj koło godziny 12 Baranowi 

eze zostały zaalarmoyyanc sygnałem  po­
żaru. Płonęły Hanccyyieze, miasteczko 
poleskie. Wy jechały z Baranim icz spe 
ejalnym pociągiem Straż Pożarna Kole­
jowa i Miejska.

W etlłiig relaeyj, pożar yyybuehł o 
dżinie 11 rano. Spłonęło eale przedmie.ś 
eie. O godz. 14 lin jo telegraficzne były 
yy ogniu, praeoyyała tam kolumna teeli- 
niezna z Raranoyyiez.

Pożar powstał z piekarni. Trzech u 
łanoyv ledwie zostało nratoyvanyeh, sześ­
cioro dzieci spłonęło.

llaneeyyic ze utrzymywały bliższe sto 
Ślinki bandloyyt z Baranowiczami, w ie­
li’ firm baranim ickich jest mocno zain- 
teresoyyanyeli i zostało pośrednio poszko 
cl im anych.

ŁUNINIFC, (Pat). Miasteczko lian- 
eewirze w poyy. łuninic ckim padło past 
yvą płom ieni. Dotychczas spłonęło prze 
szło 190 diun ów yyraz z zabudowaniami 
gospodarezemi. Akeje ratunkową pro-

fe

Giełda warszawska
W A R SZ A W  i (PA T).  —  W  n l u t y :  R e r

l in  207,50 —  298.59 —  200.50. L o n d y n  20,00 —  
2G.l.‘i —  2.1.87. K ube l  5,20 —  f«2S —  5.17.

D o l a r  6 .19. D o l a r  t i .  8.91 i pó ł .  R ube l  1.58 
za  p i ą tk i  i 4,59 za  d z ie s ią tk i .

wadzą straże pożarne z terenu powia 
tu i Baranowicz. Do godz. 20-ej pożar 
trwał dalej przy słabym yy ietrze.

d af fa i re s  am basady soyyieektej w  War- 
szayyie Podolskij,  'attaelie wojskowy atu 
ba.sady sowieckiej  yy Warszawie gen. Se 
mionoyy. jego zastępca jiłk Barabanów 
konii.sa'rz rządowy Gdyni, d-ca wrybrze 
ż a  k om andor  Franli oyyski. szef sztabu 
ko mandor  Solski, przedstawiciele wtad*. 
cywilnych. korpusu oficerskiego poi 
skiej maryna rk i  yyojennej i zaproszeni 
goście.

(.1)5 MA. (Rat). Dziś o godz 19.30 yv 
kasynie jtodolicerskiem floty podejmo- 
yvano yyieczerzą 150 podoficeróyy m a ry ­
narki  sowieckiej.

GDYNIA. (Pat). O godz. 18 ej w kinie ' 
maryna rk i  wojennej  odbyło się przed 
stawienie oraz podwieczorek dla 200 ma 
rymarzy sowieckich.

ADM. GALLFR ODJECHAŁ 
DO WARSZAWY

•GDYrN I \ ,  (Pat). Dziś o godz. 23 28 
pociągiem pośpiesznym do Warszawy 
odjechał  d-ca sowieckiej  floty bałtyckiej  
adm ira ł  Galler w otoczeniu swoich ofi 
cerów, żegnany na dworcu przez władze 
wojskowe i cywilne.

Kronika telegraficzna
—  P R /E U I.A G N Ę Ł A  -N AD DAN I y G W A Ł T Ó W  

NA B U K ZA  p o ł ą c z o n a  z u l e w n y m  d e s z c z e m .
W  n i e k t ó r y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  s p a d ł o  08 mil  
m e t r ó w  w o d y .  W i e l e  p a r o w c ó w  p r z y b y ł o  d o  
p o r t ó w  ze  z n u c z n e m  o p ó ź n i e n i e m  D o n o s z ą  r ó w  
n ież  o z a to n i ę c i u  s z e r e g u  m n i e j s z y c h  s th tk ó w

—  S A M O C H Ó D  C IĘ Ż A R O W Y , w k t ó r y m  j e ­
c h a ł o  26 r o b o t n i k ó w  p o w r a c a j ą c y c h  z p r a c y  z 
w in n ic ,  s to c z y ł  s ię  z d ro g i  w p o b l i ż u  N im e s  —- 
( I - ra n c ja )  d o  w ą w o z u ,  12 p o d r ó ż n y c h  o d n io s ło  
l a n y ,  z czeg o  2 w a lc z y  ze  ś m ie r c i ą .

—  S O C J A L IŚ C I  I K O M U N IŚC I  w M a d ry c i e  
s t a r a l i  się u b .  n o c y  z o r g a n i z o w a ć  w w ie lu  m ie j  
s e o w o ś c i a c h  w y s tą p i e n i e  p rzec iw  ko  fa s z y s to m  
D o s z ło  d o  p o w a ż n e g o  s t a r c i a  z p o l i c j ą ,  w  c z a  
s ic  k t ó r e g o  j e d n a  o s o b a  z o s t a ł a  z a b i t a  i 10 z r a ­
n io n o .

—  W  C Z A S IE  W Y ŚC IG Ó W  S A M O C H O D O ­
W Y C H  w y d a r z y ł  s ię  w  L iz b o n ie  t r a g i c z n y  wy­
p a d e k .  2 a u l a  b i o r ą c e  u d z i a ł  w  w y ś c ig a c h  zde 
r z y ty  s ię  l a k  s i ln ie ,  że j e d n o  " i  n ic h  z o s ta ło  od  
i z u c o n c  n a  t r i b u n ę  z p u b l i c z n o ś c i ą .  .Skutki te  
go  w y p a d k u  b y ty  t r a g i c z n o .  3 o s o b y  z o s ta ły  
z a b i te ,  t ‘2 c i ę ż k o  r a n n y c h .

—  P O Ż A R  M IA S T A  CAMJM.NA, k t ó r y  s z a l a ł  
o d  k i l k u  d n i  w s k u te k  -w ybuchu  z b i o r n i k ó w  ,  
n a f t ą ,  w y g a s ł  z u p e tn ie .

—  O l  BUZA MJ P O Ż A B , k t ó r y  w y b u c h ł  n i e s p o  
d z i e w a n i e  w  c e n t r u m  m i a s t a  J a s s y  ( R u m u n ja i ,  
z n i s z c z y ł  12 d o m ó w  i j e d n ą  f a b r y k ę  S t r a ty  ot 
b r z y m ie .

—  O T W  A R T O  W W I E D N I U  M IEDZA NA 
R O D O W E  T A R G I  J E S I E N N E .  W  t a r g a c h  b i e ­
rze  u d z i a ł  p o n a d  20 p a ń s t w  z a g r a n i c z n y c h  —  
W ę g r y ,  B u ł g a r j a  i W ł o c h y  w y s tą p i ły  z w ł a s n e  
mi p a w i l o n a m i .  >

—  N A S T Ą P IŁ O  O T W A R C I E  J E S IE N N Y C H  
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H  T A R G Ó W  P R A S K IC H . 
Na t a rg i  z g ło s z o n y c h  z o s t a ł  2,914 f i rm ,  /  c z e g o  
306 f i r m  z a g r a n i c z n y c h .  ,«Na t a r g a c h  m a j ą  d w a  
s to i s k a  p o r ty  p o l s k i e  G d y n ia  i G d a ń s k

—  8 M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N G R E S  F I L O  
Z O I  ICZNY o t w a r t y  z o s t a ł  w  P r a d z e .  P r z y b y ł o  
o k o ło  600 d e l e g a t ó w  z p r z e s z ło  20’ p a ń s tw  m .  
in. l i c z n a  d e l e g a c j a  p o l s k a  z p r o f  T a t a r k i e w  
e r e m  n a  cze le .  P r a c e  k o n g r e s u  p o t r w a j ą  d o  7 
but  P o l a c y  w y g ło s z ą  9 r e f e r a t ó w .

—  W  M O N A C H J l !M  O T W A R T O  7 M IE D ZY  
N A R O D O W Y  K O N G R E S  D R O G O W Y , w  k t ó ­
r y m  u c z e s tn i c z y  o k o ło  1.000 d e l e g a tó w  r e p r e ­
z e n t u j ą c y c h  50 p a ń s t w

PEKIN. (Pat). Z niewyjaśnionych do 
tąd przyczyn w pałacu cesarza Al and- 
źurji w Ezanczun powstał pożar. Straż 
ogniowa, wspomagana przez wojsko i li 
cznycb ochotników, usiłuje ogień opa­
nować.

M EDIOLAN, (PAT). —  .W  północnych W lo- 
szecli spailł pierw szy śnieg, którego w arslw a w y  
nosi -3t> cm. grubości.

\Vl o k o l i c a c h  T r y b e i i l u  g ó r y  j u ż  p o w y ż e j  
1.801) ni. p o k r y l e  s ą  ś n i e g ie m .  W  n i ż e j  p o lo ż o

Fakt zamordowania Prince a
nie ulega kwestji

Płonie pałac cesarza Mandżurji i
Pożar pałacu ce.\arza Mandżurji wj 

wołał w  Japonji duże wrażenie. Dzień 
niki wyrażają przypuszczenie, że ogień 
został podłożony i domagają się wszczę­
cia energicznego śledztwa.

Śnieg i wichury we Włoszech
spowodowały straty, sięgające 15.000.000 lirów

n y e h  o k o l i c a e l i  W ł o c h  s r o ż a  s i ę  b u r z e  i p a d a  
j a  u l e w n e  d e s z c z e  p o ł ą c z o n e  z  o b e r w a n i e m  s ię  
c h m u r .  D e s z c z e  le  w y r z ą d z i ł y  o l b r z y m i e  sz k o  
dy i n a l e r j a l n f .  S t r a ty  w y r z ą d z o n e  w  s a in y e b  
w in n i c a c h  p i e m o n e k i c h  s i ę g a j ą  15.000.000 l i ró w .

PARYŻ, (P A T ) .  —- J e d e n  z  I r z c c h  l e k a r z y ,  
k t ó r z y  p r z e p r o w a d z a l i  s e k c j ę  z w ło k  r a d c y  P r i n  
ce/a  o ś w ia d c z y ł  p r z e d s t a w ic i e lo w i  „ J o u r n a l '  . że  
s a i n o b ó j s l w o  r a d c y  u w a ż a  z a  w y k lu c z o n e .  P o  
m ie d z y  a  l e k a r z a m i ,  k t ó r z y  p r z e p r o w a d z i l i  se ke

ję  z w ,o k ,  i s t n i e j e  w p r a w d z i e  r o z b i e ż n o ś ć  e o  d o  
sz e z e g ó łó w ,  a l e  n ie  w p ł y w a  l o  w n ie z o m  n a  sa  
i n ą  z a s a d n i c z ą  k w e s t  ję .  W s z y s c y  t r z e j  lekdirze 
z g o d n ie  tw i e r d z ą  że P r i n c e  z o s la l  z a m o r d o w a ­
ny.



,K l’RJER'* z dnia 4-go września 1934 r.

Na górce 
literackiej Rossy
( W rocznicę zgonu Syrokomli)

Dopoki  w Wilnie nie zostanie zor 
g a n k o w a n y  -stały komite t  opieki nad  nvo 
gitami mężów zasłużonych, i ochrona 
odnośnych nagrobków,  dopóty  ład i na 
Jeży ta ku l tu ra  nie zapanują  u nas  na 
wet na takiej  górce l i tewskiej Rosy i na 
innych pamiątkowych miejscach cm e n ­
tarzy wileńskich, gdzie porozrzucane mi 
nagrobki —  wymagające stałej pieczy 
i „ewidencj i" dla zwiedzających.

Co prawda,  w os tatnich  latach,  za 
n iedbywane pomniki  i groby —  poświę 
cone pamięci  s ławnych ludzi z dawnej  
wszechnicy wileńskiej  profesorom zo 
s tały uporządkowane i odnowione od 
powiednio.  Gorzej znacznie jest pod tym 
względem z katakumbami ,  zmurszałem i 
za równ o na  Rosie, jak i na  po-Bemar  
dyńskim campo  santo;  okoliczności po­
wyższe gorszą oczywiście tych przy jeż 
dżających do nas ziomkową którzy o

wiele lepsze znajdują  porządki  na c m e n ­
tarzach w innych mias tach  Polski. Obe­
cnie za pośrednic twem „Kurjera  W ile*; 
skk“g o “ została zapoczątkowana skroni 
na składka,  napr aw dę konieczna na 
rzecz przynajmniej  ogrodzenia nagron- 
ka uwielbianego naszego l i rnika Vt io-sko 
wego —  Ludwika Kondratowicza.  Mu­
szę tu jednak zaznaczył , że sam grób po 
ety m e da się już dziś ogrodzić, ile że 
ściśle doń przylegają groby wdowy. Pa 
uliny z Milraszewskich Kondratowiczu 
wej (zmarłej w r. 1896 w wieku lat 6yi. 
syna ich Władysława,  zmar łego w roku 
1915 i sióstr Syrokomli —  Elżbiety Ra 
jeckiej i Kamili i .ondra towiczówny 
Nadio w tyłach za ich grobami  spoc/y 
wa drugi,  młodszy syn W. i P. hondra -  
łowiczów, również w r. 1915 zmarł  \ 
Kazimierz

Jak przepełniona jest ta część górki, 
wnosić z tego można,  że zmar łą przed 
4 ma laty synową L Kondratowicza śp. 
Aurelję z Podolskich  wypadło pocho­
wać w  jednej  mogile ze sp Kondratowi 
ezową; zresztą i n iektóie  inni groby ro 
dżiny poety w ten sposób się zdublowały 
Nad wszystkiemi temi mogiłami wzno 
szą się dość gustowne pomniki,  aczkol­

wiek najbardziej  grzeszy przeciw este 
tyce monument  .samego- Władysława Sy­
rokomli. .. Po zgonie autora  .lana Dębo 
roga (nastąpił,  jak wiadomo, w r. 1863. 
dn. 3-go września a więc teraz zbliża się 
72-ga rocznica śmierci poety) ustawiony 
został na  mogile wysoki krzyż drewnia 
ny; t rwał  on coś z kilkanaście lal, za 
n im wdowa nie zastąpiła go płytą ka 
mk-nnąt wykonaną w zakładzie Sobo 
Iewskiego, b. uczestnika po w i tan ia  sty­
czniowego zaopatrzony w słowa: „Sko­
nał  gra jąc na  lirze" i (. zterow lorsz 
„Cześć Twej  pamięci l irniku wioskowy, 
Tw-ym piosnkom wieczna niech będzie

cześć!
Ty w naszych sercach pomnik wieków y 
Trwalszy nad granit  umiałeś  wznieść!

Tu mi się p rz \  pominą— wybacz czytel 
nikr) tę dygresję —  rzecz dość cha ra k te ­
rystyczna dla objawu poziomu w y k ­
ształceniowego niektórych naszych pc 
dagogów ludowycli.  Owóż pan nauczy­
ciel stojąi raz nu czele gromadki wycie­
c z k o w ic z ó w  szkolnych lak ich  Oświecał:  
„Widzicie oto pomnik muzykanta ,  grat 
on wiele, wiele na lirze i tak skonał, po 
długiej pracy,  będąc jeszcze młody".  Co 
prawda yyśród mieszczuchów naszych

napewno znalazłby się nie jeden t łuma 
ezący yv ten sposób znaczenie napisu 
na płycie nainogilncj  l irnika i niejeden 
nazwałby bez obawy „pana Syrokomle- 
go" (ho i tak w W i lnie odmienać um ie­
ją) muzykusem.

W raca ją c  do spr iwy nagrobka,  nad 
mienimy,  że p ły tę  grani tową pieśniarza,  
która była zwrócona przodem do b ra m y  
cmentarnej ,  gdy już górkę l i teracką krze 
w’v, zarośla i grupy nagrobkowe jęły 
przys łaniać od s trony wejścia n a  Rosę, 
rodzina Kondratowiczów- odwróci ła o- 
w-ą płytę tak. że f rontem do ścieżki na 
górce stanęła.  Jednocześnie przybrała 
płyta formę okazalszego pomnika,  po 
nieważ dorobiono tu obramienh ska ł ­
kowe, zresztą nie dość zgrabne w uk ła ­
dzie i nie przyczyniające powagi 
sk romnemu monumentowi .  Przed 30-tu 
k ilkoma laty pewien znany mias tu n a ­
szemu działacz oświatowy żywiący szcze 
ry kult  dla tiry wielkiego naszego p o ­
ety serca, umieścił  u podstawy krzyża 
żelaznego na pomniku biały emblemat  
pieśniarski  —  nieszpetny coprawda nie 
do harmonj i  całości wraz z wieńcem 
meta lowym okalających krzyż, niezbyt 
się przyczynia jącym. Jaka  w latach naj -

<j Iad porozum.er ia i współpracy
( J d  naszego korespondenta)

Ryga, 31 sierpnia.
Idea Zw-iązku Państw bał tyckich zro­

dziła się przed ki luunasty taty i obejmo­
wała szereg p ań s tw  w tej liczbie Polski; 
i FinJandję.  W  celach omówienia tego 
projektu,  z inicjatywy zmarłego m in i­
s tra spraw zagranicznych Łotwy Z. Mc 
ierowica została zwołana konf ireneju  
w Bukluri  w której  wzięli udział p rzed ­
stawiciele Polski, Łotwy, Eslonji,  Litwy 
. Finlandji .  Wówczas nieprzejednani 
stanowisko. i negatywny stosunek .Lit­
wy uniemożliwił  realizację tego pro je 
ktu.

Mijały lata, a projekt  wciąż spoczy­
wał w archiwach,  zaś w roku 1928, wo­
bec oświadczenia min.  spr. zagranicz­
nych Litwy Woldeinarasu,  że Związek 
Państw- Bał tyckich jest romantyzmem,  
zdawało  się, że me sądzonem jest, aż ■- 
by projekt  ten ujrzał światło dzienne; 
ti mbardziej ,  że kilka państw- ze Wscho­
du i Zachodu s tanowczo sprzeciwiało się 
temu projektowi.

W Łotwie i Estonji  gdzie myśl tą nic 
została zarzucona,  n ie jednokrotnie  na 
łam ach prasy robione były gorzkie za ­
rzuty pod adresem Litwy, ze Li twa zby t 
dowierza swoim sąs iadom z zachodu i 
wschodu i działa wbrew interesom 
państw- bałtyckich.

Zło/.enie m em o ra n d u m  litewskiego w 
kwietniu roku bież. było punk tem zwro­
tnym w polityce litewskiej w spraw-ach 
współpracy z pozostałem! państwami 
bał tyckiemu W czerwcu odbyła się p ier ­
wsza konferencja  w Kownie, k tóra nie 
dała jednak wyników,  wobec postula 
lów wysuniętych przez s tronę litewską, 
z żądaniem od pozostałych państw bał ­
tyckich pomocy w sprawach specyficz 
nych Li twy tj. w sporze o Wilno i w za 
gadnienm kłajpedzkiem,  k tóre spowodo­
wało naprężenie s tosunków z Bzes/ą,  i. 
jl jednym z n iedawnych sprzymierzeń­
ców, który  w kategoryczny sposób sprani 
eiwiał  się wszelkiemu zbliżeniu Li twy z 
po-zostalemi pańs twami  hał tyckiemi  Żą 
dania litewskie nie znalazły przychyla  - 
go s tosunku ze s t rony delegatów państw 
i konferencja  po dwudniowych o b r a ­
dach została odroczona

Kwestja wejścia do paktu  w scho.l- 
n.ego państw bał tyckich jako jednostk 
zblokowanej  -powodowało znaczną
zm ian ę w dotychczasowym s tosunku Z 
S. S R do Związku Pańs tw  Bał tyckich 
i Z. S. S. R. w porozumieniu  z Franc ją  
zaangażował  się czynnie i użył swoich 
wpływów,  wymuszając  ze s t rony Litwy 
ustepstwTa w sprawach  „specyficznych".

Z wynurzeń premje ra  LlJmanisa ja- 
no  wynikało,  że ze s t rony Li twy wpły 
jięły propozycje i że L a w a  zdecydowała 
«.ię pójść na  tak dalekie ustępstwa,  k tó ­
re pozwolą na podpisanie układu

Konferencja,  k tóra  się odbyła w d ’i 
29-go b. m. dała pozy-tywne wyniki,  Pa- 
ra tow any  zostat układ porozumienia i

współpracy.  Jak  w y i rk a  z treści lego u 
k ładu sp rowadza s i ę  on do następują 
cyeli punktów:

1) per jodyczne konferencj i  Minis­
t rów Spraw Zagranicznych,  na k tórych 
będą omawiane  ti uzgadniane punkfy 
widzenia tych trzecli państw- na zagad 
menia polityki zagranicznej  w których 
te trzy państwa są zainteresowane;

2) po ro /u i . i nn ie  to nic dotyczy za 
gadnień specyficznych, co do khirycii  
jedno z państw może zająć odrębne st:i 
nowi.sko;

3) współpraca  przedstawicieli  dyplo 
ma tycznych i konsula rnycli;

5) Przyjęcie zobowiązania wzajem 
nego. informowanie się o zamierzeniach 
zawarcia nowych układów-;

5) układ przewiduje przyłączenie się 
i innych państw

Jak wynika z treści oficjalnej po ­
wyższego układu układ nie zaw.era kl-i 
uzuli sojuszu wojennego i tein się różffl 
od układu estońsko-łotewskiego. Nie u- 
lega wątpliwości że układ obecne pars  
fowany będzie w iiajblifszyWi czasie pod 
pisany i ra tyfikowany.

Occniając powyższy układ należy

dojść do wniosku,  że Łotwa i E.s!o,i;a te 
orctycznie odniosły sukces polityczny, 
bowiem zrealizowały wysunięty pi/.cz 
.siebie projekt,  nie biorąc żadnych spe­
cjalnych zobowią .ań  na siebie, które 
mogłaby ut rudnić stosunki z Inueini 
państwami

A Li twa? Litwa w ciągu kilku mie­
sięcy przeszła bardzo poważna ewolucję.  
Postulaty,  od których Litwa uzależnia­
ła do niedawna podpisanie układu zo­
stały zapomniane,  jest to ogromne itsfę- 
pslwo świadczące o Hun że Litwa po wa­
żnie zastanowiła się nad dotychczaso- 
wym kierunkiem swoj t j  polhyki  zagra­
nicznej i idąc na zbliżenie z państwami 
Rałtyckiemi, szukała pewnego wyjścia 
z całkowitego odosobnienia które co­
raz. jaskrawiej  się uwidaczniało.

Początek jest zawrze naj trudniej  
szy. Może pierwszy ten przełom \v poli 
tyce zagranicznej  Li twy pociągnie za so­
bą również trzeźwiejszą i realniejszą o- 
cenę sytuacji  w innych jej /flgsidnie- 
niacli zewnętrznycli.

Dotycliczasowe stanow isko Litwy 
było ciężką kłodą, leżącą na drodze ku 
konsolidacji  stosunków we Y\ schiKlni j

Europie.  Wprawdzie  i na przyszłość Li­
two rezerwuje sobie odrębne stanow isk > 
w kwc.Ujach sj.ecyficznycli" (t. zn. w 
t. .-w. sprawie wileńskiej) Jeżeli jednak 
ta . .specyficzna kwest ja"  oddziaływać 
będzie i nadal,  tak jak  dotąd,  na niemal  
wszystkie posunięcia li tewskiej polityki 
zagranicznej  wytworzy się stan laki, że 
We wszystkich niemal prał.tą cznyeh 
dz. .daniach s tanowisko Litwy p o zo d i -  
nie ocliniemie od s tanowiska Łotwy i E- 
slonji. Cóż realnego w- tak!im razie po ­
zostanie z układu ryskiego, oprfcćs do b­
ry ab chęci i mar twi  j treści?

Wy.nikii stąd jecjna niezliitą [irawda. 
Mianowicie, poto aby dojiieroco za war  
ty układ ryski nabra ł  r innieucow życia 
i stał !.ię naprawdę krokiem naprzód w 
sytuacji poli tycznej nad Bałtykiem nit 
zhęthttrn jest uprzednie uregulowanie 
dnsunków  polsko-litewskich. Mimo 
„przyjaznych"  dywi rsyj. k tórych tere­
nem jest w ostatnich tygodniach Litwą* 
dywersą j tem tiziw niejszycli. że urządza­
ją je niektórzy nasi przyjaciele zzew- 
nątrz.  zrozumienie tej prostej  prawdy 
zda je su; czynić w Litwie pewne postępy

Bezetka.

—  Ks. J e r z y  a n g ie l s k i  w s t ę p u j e  w z w i ą z e k  w L o n d y n ie  o f i c ja ln i  o g ło s z e n ie  z a r ę c z y n  u a j -  ks.  J e r z e g o  z k s i ę ż n ic z k ą  g r e c k ą  M a r y n ą  (na  
m a łż e ń s k i .  P r z e d  p a r u  d n i a m i  n a s t ą p i ł o  m ło d s z e g o  s y n a  k r ó l e w s k i e j  p a r y  ^ a n g ie l s k i e j  p r a w o ) .
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K o le j  YY s c n o d i i io -C h i i i s k a ,  s t a n o w i ą c a  obe i  
n i e  o ś  ta rg ó w  s o w ie c k o - j a p o ń s k i c h  p r z e d  40- tu  
la ty  j e s z c z e  n i e  i s tn i a ł a .  R o s j a  A" k s a n d r a  III 
j e s z c z e  s i c  n ie  b y ł a  u p o r a ł a  z  t r i i d n o ś i  i a m i  b u ­
d o w y  k o lo s a ln e j  k o le i  t r a n s s y  b e r y j s k i e j .  . foszezr  
p o d r ó ż n y ,  k u p u j ą c  w  E u r o p i e  b i le t  k o le jo w y  d o  
YY l a d y w n s t o k u  m u s i a ł  d w u k r o t n i e  w c ią g u  te j  
d ł u g i e j  p o d r ó ż y  k o r z y s t a ć  z p a r o s t a t k ó w .  M ia ­
n o w i c i e  w y p a d a ł o  m u  p r z e p ł y n ą ć  s t a tk i e m  
„ ś w i ę t y  B a jk a ł .  a  n a s t ę p n i e ,  p o  p r z e b y c iu  ko- 
fc.ją o d c i n k a  B a j k a ł — S z y lk a ,  w s i a d a ć  p o n o w n i e  
n a  s t a te k ,  k u r s u j ą c y  p o  A m u r z e .  S t a t k i e m  p ł y ­
n ę ł o  s ię  p a r ę  ty s ię c y  k i lo m e t ró w '  w d o ł  p o t ę ż n e j  
r z e k i  i w y s i a d a ł o  s ię  w m i e j s c o w o ś c i  O.haba- 
r o w s k ,  p u c z e m  j e c h y l o  się  d o  YY ład y w  o s to k u  
j u ż  bez  p r z e s z k ó d  k o le j ą .

O d c in e k  k o le i  t r a n s s y b e r y j s k i e  i, o k r ą ż a j ą c y  
B a j k a ł  d o b u d o w a n o  d o s y ć  s z y b k o .  P r z e z  B a jk a ł  
już w ię c  n i e  t r z e b a  b y ło  p r z e p ł y w a ć .  P o z o s t a -  

Iwał j e d n a k  d o  z l i k w i d o w a n i a  u c i ą ż l iw y  o d c in e k  
w o d n y  S z y łk a — C h a b a r o w s k .  W y p a d a ł o  d o b u ­
d o w a ć  o d c i n e k  k o l e jo w y ,  k t ó r y  —  b ę d ą c  p r o s t ­
sz y  o d  w y g ię t e g o  k u  p ó ł n o c y  b ie g u  A m i i ru  —  
s t a n o w i łn y  n a t u r a l n e  p r z e d ł u ż e n i e  t r a n s s y b e ­
r y j s k i e j  l i n j i  i ł ą c z y ł  S z y łk ę  z C h a b a r o w s k i e m .  
O d c i n e k  t e n  p r 2  c h o d z i łb y  p r z e z  t e r e n y  Man- 
d ż u r j i  n a  i m p o n u j ą c e j  d łu g o ś c i  2049 k im .

U M O W A  D W Ó C H  C ESA R ZY .
S ilą  rzeczy  p r z e t o  c e s a r z  r o s y j s k i  p o d j ą ł  r o ­

k o w a n i a  z c e s a r z e m  c h i ń s k im ,  by  u z y s k a ć  od  
l e g o  o s t a tn i e g o  k o n c e s j ę  n a  b u d o w ę  k o le i .  R o ­
k o w a n i a  p o s z ły  g ła d k o ,  z w ła s z c z a ,  ż e  n a d w o r n i  
d o r a d c y  m o n a r c h y  z P e k i n u  doD rze  n a  tern  nie  
w ą t p l i w i e  z a r o b i l i .  R o s j a  z d o b y w a  k o n c e s j ę .  m u  
b i l i z u j c  k a p i t a ł y  w ł a s n -  i f r a n c u s k i e  m o b i l i z u j e  
I n ż y n i e r ó w  i p r z y s t ę p u j e  d o  p r a c y .  T y s i ą c e  r o ­
b o t n i k ó w  u w i j a ł o  s ię  ż w a w o  , ta k .  że  r o z p o ­
c z ę t a  wr 1897 r. b u d o w a  m o g ła  j u ż  wr 1902 r. 
b y ć  o d d a n a  d o  u ż y t k u .  R o s j a  z d o b i  ta p r z e s z ło  
2  tys.  k im .  d o s k o n a ł e j  l in j i ,  k t ó r a  s k r a c a ł a  og 
r o m n t e  p o d r ó ż  d o  W ł a d y  w o s to k u .  u m a c n i a ł a  
g o s p o d a r c z ą  i p o l i t y c z n ą  w a g ę  i m p e r i u m  r o ­
s y j s k i e g o  n a  D a l e k i m  W s c h o d z ie ,  u ła tw  iali  
d a l s z ą  e k s p a n s j e  n a  p o ł u d n i o w y  w .ch ó d .  B y ła  
t o  . w ł a ś n i e  k n i e j  W s r n o d n i o - C h i ń s k a ,  o  k t ó r e j  
c a ły  ś w ia t  d z i ś  m ó w i  i p isze .

P R Z E S T R Z E N I E  I O D L E G Ł O Ś C I .
K o le j  YY s c h o d n i o - C h iń s k a  r o z c i ą g a  s ię — j a k  

z a z n a c z y l i ś m y  —  n a  o g r o m n e j  p r z e s t r z e n i  2049 
k i m .  ł ą c z ą c  d w a  p u n k t y :  C z y tę  i W ł a d y w o -  
s t o k .  K o le j  p r z e b i e g a  p r z e z  s z e r e g  s t a e y j :  
M a n d ż u r j a ,  C h a i l a r ,  C ic ik a r ,  C h a r b i n  N ik o l s k .  
W  O ży c ie  m o ż n a  s ię  p r z e s i ą ś ć  n a  k o l e j  u s s u r y j  
s k ą ,  o k a l a j ą c ą  o d  p ó łn o c y  A m u r  i p r z e c i n a j ą c ą  
g o  w  C h a b a r o w s k u  s t ą d  p r o w a d z i  I i n j a  k o l e ­
j o w a  n a  p o ł u d n i e  d o  Y Y ładyw os toku .  K o le j  ta  
j e s t  ł u k i e m ,  k t ó r e g o  c ię c iw ę  s t a n o w i  kole,, 
YY.schodiiio-ł  h iń s k a .  Ł a t w o  w ięc  s o b i e  w y o b r a ­
z ić  w j a k  w i e l k i m  s t o p n i u  t a  o s t a t n i a  s k r a c a  
d i o g ę  z C z y ty  d o  W ł a d y w o s t o k u .  R ó ż n ic a  w y ­
n o s i  n a  k o r z y ś ć  k o le i  Y Y s e h o d n io -C h in sk ie j  
p r z e s z ło  500 k im .

YYogóle, j e ż e l i  m o w a  o p r z e s t r z e n i a c h  i o d ­
le g ło ś c ia c h  n a  S y b e r j l  i D a j  k im  W s c h o d z i e  
s z a l u j e  s ię  tu  b a r d z o  h o j n i e  s e t k a m i  k i l o m e t ­
r ó w .  O d P a r y ż a  d o  W ł a d y w o s t o k u  j e s t  o k r ą g ł o  
12 ty s ię c y  k im .  E i n j a  k o l e j o w a  b ie g n ie  j a k  w y ­
s t r z e l i ł :  P a r y ż  —  B e r l i n  —• W a r s z a w a  —  M o s k ­
w a  —  Oriisk  —  I r k u c k  —  C h a r b i n  —  YYTady- 
w-ostok. 12.000 k i l o m e t r ó w .  P r z e b y w a  s i ę  j e  d z i ­
s i a j  w  c i ą g u  12 d n i .  P o  t y s i ą c  k im .  n a  d o b ę .  
W y n o s i  t o  p r z e c i ę t n i e  50 k im  n a  g o d z i n ę  ( p o ­
s to je  n a l e ż y  uw zg lęd n ić ) .  A m e r y k a ń s k i m  e k s p r e  
s e m  o c z y w iś c i e  t o  n i e  z a i m p o n u j e ,  S k o r o  j e d ­
n a k  c h o d z i  o  o s ł a w i o n y  s t a n  k o l e j n i c t w a  s o ­
w ie c k ie g o ,  c y f r a  50 k im  n a  g o d z in ę  n ie ź l e  o  teni  
k o l e j n i c t w i e  ś w ia d c z y .

E u r o p e j c z y k o w i ,  k t ó r y  w s i a d ł  n a  p o c i ą g  ko -  
Jei W s c h o d n l o - C h i ń s k i e j  p r z e s t r z e n i e  i o d l e g ło ­
śc i  m o c n o  i m p o n u j ą .  P r z y w y k ł  on  d o  z a t r z y  
m y w a n i a  s i ę  p o c i ą g u  c o  k i l k a n a ś c i e  k i l o m e t ­
r ó w .  T y m c z a s e m  tu  w S y b e r j i  i w M a n d ż u r j i  
p o c i ą g  p ę d z i  w s r o d  p u s t k o w i  i l a s ó w  d z i e s i ą tk i  
i  s e tk i  k im -,  z a n i m  w r e s z c i e  p r z y s t a n i e .  W i e l ­
k i e  b e z k r e s n e  o b s z a r y ,  n ie l i c z n e ,  n ę d z n e  o s a d y

c h i ń s k ie  i  r z a d k i e ,  b „ r d z o  r z a d k i e  s t a c j e  —  
o to  k r a j o b r a z ,  z j a k i m  p a s a ż e r  p o c i ą g u  P a r y ż —  
YY ła d y w o s t n k  m a  d o  c z y n ie n i a .  s k o r o  ty lk o  
p r z e k r o c z y  ł a ń c u c h  g ó r  l r u l s k i e h .  Od p o g r a ­
n i c z n e j  s t a c j i  M a n d ż u r j i  p o m ię d z y  Z SR R  a  za  
c h o d n i o - p ó ł i i o e n ą  g r a n i c ą  M a n d ż u k u o  d o  W la -  
d )  w o s to k u  jo d z ie  s i ę  S d n i .  T r z j  d ł u g i e  dn i ,  
u r o z m a i c a n e  n a p a d a m i  b a n d y t ó w  lu b  w y k o l e j e ­
n iem .

D Z IW N Y  TARG.
Ti d w a  z j a w i s k a :  b a n d y c i  i w y k o l e j a n i e  s t a ­

n o w i ą  d o s k o n a l ą  w o d ę  n a  m ły n  M a n d ż u k u o  i 
J a n o n j i .  YY o d ę  t a k  d o s k o n a l ą  ż e  n i c  b e z  d u ż e j  
d o z y  s łu s z n o ś c i  p o s ą d z a  s ię  w ł a d z e  m a n d ż u r ­
skie i s t o j ą c y  z a  i c h  p l e c a m i  r z ą d  j a p o ń s k i  o 

u m y ś l n e  in s c e n i z o w a n i e  o b u  ty c h  p i a g  k o le i  
YY a c h o d i i io -C h i i i s k ic j :  b a n d y t ó w  i k a t a s t r o f .
P s y c h i k a  lu d z i  YYsehodu r z ą d z i  s ię  iu i i e m i  p r a ­
w a m i ,  n iż  n a s z a .  T o ,  r o  w  n a s z e m  p o ję c iu  
u c h o d z i  z a  ł a j d a c t w o ,  d la  c z ło w ie k a  ż ó ł te g o  
m o ż e  b y ć  r z e c z ą  c h w a l e b n ą .  I o d w r o t n i e .  B a ­
n a l n y  f r a z e s  o  z a g a d k o w e j  d u s z y  w s c h o d u  n ie  
j r s t  z n ó w  t a k  b a r d z o  w y p r a n y  z se n su .

T ak  c z y  i n a c z e j  m e t o d a  s y s t e m a t y c z n e g o  s a ­
b o t a ż u  w s t o s u n k u  d o  k o l e i  YYsehociiiin-Cluii- 
s k i e j  ze  s t r o n y  „ b a n d y t ó w '  d a ł a  w y n i k i  d l a  
ż ó ł t e g o  k o n t r a h e n t a  p o m y ś l n e ,  ś w ia d c z y  o  tern 
te rg ,  j a k i  s ię  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  p o m i ę d z y  S o ­
w ie t a m i  a  M a n d ż u k u o  r e e t e  J u p o n j ą  to c z y .  J a k

w ia d o m o ,  M ik o ła j  II,  z a w i e r a j ą c  z c e s a r z e m  
c h i ń s k im  p o d  k o n ie c  u b ie g łe g o  w ie k u  u m o w ę  
w  s p r a w i e  b u d o w y  k o le i  p r z e z  t c r y to i  ju n i  m a n ­
d ż u r s k i e  o p a r ł  j ą  n a  z a s a d a c h  r ó w n o u p r a w n i ć  
n ia .  I u i ie m i  s ło w y ,  C h in y  i R o s ja  m ia ły  w  s to  
s in ik u  d o  ksll- i r ó w n e  p r a w a  i r ó w n e  o b o w ią z k i .  
P o  u p a d k u  o b u  ę  sa rzówy a  w y ł o n i e n i u  się  z 
j e d n e j  s t r o n y  S o w ie tó w ,  a  z d r u g i e j  —  e e s a r  
s iw a  Y ta n d ż u k u o  u m  w a  s p r z e d  49-tu t a ty  m u ­
s ia ła  d o z n a ć  z m ia n  i to  n ie ty le  f o r m a l n y c h  ile 
i s t o t n y c h .  B a w ie n i  k o l e j  Y\>iohodji in-Chii isku 
r a c z e j  n o m i n a l n i e  n a le ż y  d a  S o w ie tó w .  E a k  
t y c z n i e  r z ą d z ą  tu  w ła d z e  m a n d ż u r s k i e .  O s t a t n i e  
w y p a d k i  ( a r e s z ty  i  u s u w a n i e  s o w ie c k ic h  u r z ę d  
n i k i m  ) n a j l e p i e j  o  len i  ś w iad ezą .  D z ię k i  w spu ii i  
n i a n e j  t a k t y c e  J a p o n j i .  p r a w a  s o w ie c k ie  d o  k o ­
lei YY s c h o d n i o - C h ió s k i e j  s t a j ą  s ię  c o r a z  n a r d z i c j  
p r o b l e m a t y c z n e .  B a r o m e t r e m  t e g o  c i e k a w e g o  
z - a w i s k a  j e s t  w ła ś n i e  t a r g  s n w ie c k o - j a p o ó s k i .  
Y\T m a j u  r .  b. S u w ie ty  z a ż ą d a ł y  od  J a p o n j i  za  
k o le j  420 i n i l j o n ó w  r u b l i  w  z loc ie .  YV p a r ę  inie-  
s ię e y  p o t e m  o b n iż y ły  c e n ę  d o  300 m i l j .  ru b l i .  
YYrre sz c ie  z a ż ą d a ł  Z SR B  150 m i l j .  r u b l i .  O d p o  
w ie d z i  k o n k r e t n e j  d o t ą d  n i e m a  C zyż  m o ż n a  
s ię  z r e s z tą  J a p o n j i  d z iw ić ?  O b n i ż a n i e  c e n y  
p r /  z Z SR R  p o s u w a  s ię  s k o k a m i  g w a ł t i w n e m i .  
M o ż e  J a p o ń c z y c y  l iczą  n a  to, że  S o w ie ty  o d ­
d a d z ą  im  w k o ó r u  k o l e j  d a r m o ?  A m o ż e  j e s z c z e  
J a p o ń c z y k o m  d o p ł a c ą ?  D z iw n y  l a r g  i d z i w n e  
s t o s u n k i .  NEYY-.

Wielkie manewry floty niemieckiej
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T o r p e d o w c e  n i e m i e c k i e  n a  w o d a c h  H a ł ty k u .

Najbogatszy człowiek U. S. A.
K ró l  s p e k u la n tó w  z b o ż o w y c h .  J o h n  K e a t to n  

j e s t  n a j s k r o m n i e j s z y m  z p o ś r ó d  m a g n a t ó w  a m e  
r y k a ń s k i c h .  K e a t t o n  n i e  p o s i a d a  p a ł a c ó w ,  nie. 
u t r z y m u j e  b i u r a  a n i  p e r s o n e l u  (u rz ę d n ic z e g o  
n i e  m a  s e k r e t a r k i  o s o b i s t e j ,  n i e  m a  a n i  a u t ,  
a n i  s łu ż b y ,  n ie  u p r a w i a  n a w e t  f i l a i i t r o p j i .  K e ­
a t t o n  m i e s z k a  w' o d n a j ę t y m  s k r o m n y m  p o k o j u  
u n ie  j l o w a n y n i .  p r o w a d z i  o s z c z ę d n y  n a d  w y r a z  
l r v b  ż y c ia ,  n i e  u c z ę s z c z a  a n i  d o  k l u b ó w ,  a n i  d o  
r e s t a u r a e y j  n i e  g r y w a  w  k a r t y ,  a  o d d a j e  s ię  
z  z a p a ł e m  i n a m i ę t n o ś c i ą  j e a n e j  t y l k o  g rze ,  
g r z e  s p e k u l a c y j n e j  n a  g ie łdz ie .  N a t o m i a s t  n a l e ­
ż y  k e a t t o n  d a  r z ę d u  n a j l e p s z y c h  i n a jw lę k  
s z y c h  p ł a t n i k ó w  p o d a t k o w y c h ,  a  m ó w i ą  n a w e t  
w  k o l a c h  g i e łd o w y c h ,  iż p l a e i  o n  n a jw ię k s z y  
p o d a t e k  d o c h o d o w y  w  c a ły c h  S t a n a c h .

C z te rd z i e ś c i  la t  t e m u  r o z p o c z ą ł  K e a i to n  
s w o ją  k u r j e r ę  j a k o  p o d r z ę d n y  u r z ę d n i k  w  jed-

Iłliższych nastąpi  nowa metamorfoza  w 
.nagrobku L Kondratowicza?  —  trudno 
przewidzieć.  Syrokomla war t  okazal ­
szego napraw dę  ar tystycznego oraz es ­
tetycznego przytem monumentu  Po w i 
nien pomnik być ozdobiony podobizną 
popularnego poety naszego chociażby 
ty lko  meda l jonową profilu,  jak  t ) 
jes t np. w wizerunku dłuta  Jana  Ostrów 
„skiego. (Położony naprzeciwko grobu 
Syrokomli,  na wzgórzu wyniosłem n a ­
grobek b. ładny Marka sokołowskiego,  
słynnego gitarzysty (dodajmy:  jednego 
z druhó w w lleń.skich kondratowiczai  
posiada medal jon bronzowy z podobizną 
muzyka.  Autorem p o m a d a  i w .zerunku 
gi tarzysty jest śp Bolesław Jacuński  
On to— pomnę.- -wykonał  ongiś projekt 
n a  pomnik  autora  „Starych wrót"  ; 
, ,Kacpra Karliii.skiego na wysokiej  ko- 
łuninie greckiej  popiers ie poety.

Dziś taki pomnik  zbyt kłóciłby .się z 
o toczeniem nagrobków rod/.innycli.

Go do ogrodzenia — zdaniem na- 
szem potrzebne jest tylko od f rontu 
przed grupą nagrobków Kondratów 
czowskich,  a pomiędzy po mnikami  Eu 
s taebego Tyszkiewicza,  archeologa > Mi­
kołaja Maliszewskiego, historyka.  Po

nierozwa/.ncm przes tawieniu w r. 19.32 
płyty grobowcowej  tego ostatniego, p o ­
zostało puste miejsce, które- jednak z cza 
.sem nie powinno być zajęte innym ja- 
kimbądz, nagrobkiem,  .jeno odgrodzone 
od ścieżki jakąś  n iską kratą,

Klomby kwiatowe pielęgnowane dziś 
najt roskl iwiej  s taraniem pani Ludwiki  
Bylińskiej, wnuczki Lndw. K ond ra towi­
cza pow innv tn  przybrać  tutaj  kształl 
taki który by figurą rysunku swego p r z y ­
s trajał  puste miejsce przed nagrobkami .

Przecież pamiętać należy lu zawrze, 
że po odsunięciu na bok płyty historyka 
Maliszewskiego gdyby ktoś chciał  zając 
miejsce jego grobu, nat rafi łby na kości 
liczonego. Nawet  rodzinie Syrokomli nie 
wypadałoby tu chowu, kogoś ze swoich.

Oprowadzać ogrodzenia s lanowe/o  
niepotrzeba.  Zbierać zaś składki no 
rzecz nietylko frontowego ogrodzi ma 
lecz i na sam 'grobowiec nowy i ar tys ty ­
czny znakomitego naszego l irnika i św:e 
tnego gawędziarza,  warto.  Jest  lo bfcż 
wątpienia sprawa nie cierpiąca dłuższej 
zwłoki. fłiaulos. • t

—o [ ] o -

nen i  z b i u r  gN l i to w y c h .  B i u r o  to  n a l e ż a ł o  d o  
c z ł o n k a  z a r z ą d u  n o w o j o r s k i e j  g ie łdy  z b o ż o w e j .  
J u ż  p o  p i e r w s z y m  m ie s i ą c u  p r a c y  z a c z ą ł  p r z y ­
sz ły  m i l j o n e r  o d k ł a d a ć  p e n s j ę  n a  b o k  i g r a ć  
nn  g ie łdz ie .  C o  zarob i*  n a  g r z e  s p e k u l a c y j n e j ,  
o d k ł a d a ł  i p o  i a t a e h  u c i u ł a ł  w te n  s p o s ó b  z n a c z  
o y  m a j ą t e k .  P r z e n o s i  s ię  d o  C h ic a g o ,  tu  r o z p o  
c z y n a  g r e  n a  g ie łd z ie  z b o ż o w e j  w w i ę k s z y c h  ro z  
m i a r a c h  i w k r ó t c e  z y s k i  j e g o  s i ę g a j ą  już  m i l jo -  
u a  d o l a r ó w .  VY o jn u  d a j e  m u  o k a z j ę  i w ła ś c iw e  
p o le  d z i a ł a n i a  s k u p u j e  zbożh- w c a łe j  A m e r y c e  
i s p e k u l u j e  n a  c e n ie  O b r o t y  j e g o  s i ę g a j ą  j u ż  
t e r a z  d z i e s i ą t k ó w  m i l j o n ó w  d o la r ó w ,  z y s k i  od 
p o w i a d a j ą  o b r o t o m .  YV 1925 r.  s z c z ę ś l iw e  s p e ­
k u l a c j e  p r z y  n a s t ę p u j ą c e j  z w y z c e  cen  z ie m lo -  
p ł.>dów przy n o sz ą  m u  z g ó rę  10 m i l j o r ó w  d o la  
rów- c z y s t e g o  z y s k u .  T e r a z  s t a j e  się K e a t to n  
k r ó l e m  g ie łdy  z b o ż o w e j ,  b e z  j e g o  p o z w o l e n i a  
n i k t  n i e  m o ż e  a n i  n a b y ć  a n i  s p r z e d a ć  j e d n e g o  
w a g o n u  z b o ż a ,  d y k t u j e  e e n y .  r e g u l u j e  z a k u p  i 
s p r z e d a ż .  \  p r z y t e m  u p r a w i a  s p e k u l a c j ę  In n e m l  
w a l o r a m i ,  a k c j a m i  i z d o b y w a  n a  te j  g r z e  o lb r z y  
lirf t  s u m y ,  J e d n a k  w  1929 r. p o d c z a s  k r a e h n  
n a  g ie łd z ie  a k c y j n e j  t r a c i  p a r ę  m i l j o n ó w  l w y ­
c o f u j e  s i ę  o d t ą d  z g ie łd y  n a  YYłallstreeł, o g r a  
n i r z a j ą c  s w o ją  d z i a ł a l n o ś ć  d o  g ie łd y  z b o ż o w e j  
w C h ic a g u .

O b e c n ie  u w a ż a n y  j e s t  K e a t t o n  z a  n a b o g a t -  
s z r g o  e z t o w i e k a  w U. S. A„ a  m a j ą t e k  j e g o  
o b l i c z a n y  n a  s e tk i  m i l j o n o w  d o l a r ó w  z d a j e  się 
b y ć  n a j p e w n i e j s z y m  n a j w l l o n i e j s z y m  w S t a ­
l lach ,  a l b o w i e m  z a s a d ą  K e a t t o n a  b y ło  i  j e s t  n ie  
b r a ć  u d z i a ł u  w  ż a d n y c h  g r y n d e r k a c h .  h o l d i n ­
g ach ,  o b c y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h .  M a j ą t e k  j e g o  
n a l e ż y  d o  n i e g o  s a m e g o  o n  s a m  n i m  d y s p o n u j e ,  
s a m  też  w ie  t y lk o ,  g d z ie  i i te  p i e n i ę d z y  p o s ia d a .

J e s t  to  n a j o s o b l i w s z a  m o ż e  k n r j e r a  m i l j o n e r a  
w s t y l u  a m e r y k a ń s k i m ,  t a k .  j a k  z u p e ł n i e  wy 
j ą t k o w y m  t y p e m  j e s t  s a m  K e a t to n ,  n i e p o d o b n y  
w n ie z e n i  d o  lu d z i ,  t w o r z ą c y c h  z -am kn ię ty  o b u z  
t. zw . w y ż s z y c h  d z ie s i ę c iu  ty s ię c y .  A że  hiigHCZ 
t e n ,  n i> z a n t ro p  i m i l r z r k  n ie  p o s i a d a  r o d z in y  
b l i ż sz e j  a n i  b l i ż s z y c h  z n a j o m y c h  i p r z y j a c ió ł ,  
p r z e t o  i n t r y g u j e  w s z y s tk i c h  p y t a n i e ,  c o  u c z y n i  
p r z e d  z g o n e m  ze  s w o im  m a j ą t k i e m  ten  tiO-lełni 
j u ż  d z i s ia j  m i l j u r d e r .  DR.

Cos niecoś o drzewach 
i ulicznikach wileńskich

„ i .o  in a in y  t e g o  m e  c e n i m y  m ó w i  s t a ­
re ,  m ą d r e  p r z y s ło w ie .  W i l n i a n i e  też p i , s i a d a ją  
p e w n ą  r z e c z ,  k t ó r e j  n i e  d o c e n i a j ą .  C h o d z i  nu  
t u  ait- o k o c ie  łby ,  w i l e ń s k ą  i n i c j a t y w ę  i t e m ­
p e r a m e n t ,  lu b  A r l iony .  W c a l e  n ie .  C h o d z i  n u  o 
d r z e w a  a i l e ń s k ie .

N i.-dawno z a w i t a ł  d o  W i l n a  p o  r a z  p i e r w ­
szy  m ó j  z n a  jo m y  —  ło d z ia n in .  /, i k u e l ia ł  sit- od 
p i e r w s z e g o  K p o j r z e i u a J w  le j  z ie len i  w i l e ń s k o  j 
A g d y  w p r o w a d z i ł a m  g o  n a  s z c z y t  l i o r y  Z am  
k o w e j  i g d y  s p o j r z a ł  w doł .  n a  c u d o w n y  w id o k  
z ie lo n e g o  d y w a n u ,  r o z p o ś c i e r a j ą c e g o  s ię  u jego 
s tó p ,  z a w o ła ł  z e n t u z j a z m e m :  „ P r z e c i e ż  to  n ie  
j e s t  n u  i.stó, a js rzep ięK ne  u z d r o w i s k o " !

Alę w i l n i a n i e  n i sz c z ą  s w o j e  d r z e w  i pik i 
g d z ie  ty lk o  p o t r a f i ą .  .Na A n t o k o l u  n p  w y c in a  
się  r u t y  s z e re g  s tu le t i i ic l i  lip.  J e s t .  t > p i e r w s z y  
s p o s ó b  n i s z c z e n ia  i, n a l e ż y  p r z y z n a ć ,  —  ra d y  
k a ln y .  D ru g i  t y lk o  c z ę ś c io w o  s k u t k u j ą c y  -r- 
u p r a w i n j ą  b e z k a r n i e  b a b u l e ń k i  l a t e m  a  u l i c z ­
n ic y  —  j c s ie n ią .  P a m i ę t a m  w l ipcii , p r z e c h o d z ą c  
p r z e z  u l icę  S iowac? ego, k o ło  n o w e g o  g m a i  tm  
A r c h iw u m  Pań.st w o w e g o ,  m i a ł a m  n i e p r z e p a r t e  
w r a ż e n i e ,  że  s t a d o  s ło n i  w y r w a ł o  s ię  z c y r k u  
S t a n i e vv.ski d i  i p r z e s z ło  w ł a ś n i e  tędy .  C a ła  ]>o- 
w ó d ź  d r o b n y c h  g a ł ą z e k  i l iści leża ła  n a  c h o d n i  
k u  W i e lk ie  g a łę z ie  w i s i a ły  s m u t n i e ,  z ł a m a n e  — 
a  d r z e w a  w y g l ą d a ł y  j a k  s y m b o l  s p u s i o s z e n i a  
i r o z p a c z y .  T o  b a b y  z a o p a t r z y ł y  s ię  w k w ie c ie  
l ip o w e .

W c z o r a j  p r z e c h o d z i ł a m  u l ic ą  S ło w a c k ie g o  m a  
r z ą c  o n ie b i e s k ic h  m i g d a ł a c h .  N ieb o  b y ło  t a k  
c z y s t e  i b łę k i tn e ,  j a k  św ie ż o  w y p r a n y  f a r t u s z e k  
p a n i e n k i .  .Słońce św ie c i ło  z u p o r e m ,  i n t e n s y w n o  
ś c ią  i z a p a ł e m  p o p r o s t u  n i e p r z y z w o i t y m  d la  
p i e r w s z y c h  d n i  j e s i e n n y c h .  „ B a b ie  l a to "  m y ś lę  
z r o z r z e w n i e n i  m . ,,A d l a c z e g o  w ła ś c iw ie  m ó w i  
n i \  B i b i e  I , , i !o ? “ i n a g le  I r r r a e h !  C oś  c i ę ż k i e ­
g o  p r z e l a t u j e  tu ż  n a d  m o j ą  g ło w ą  i p a d a  o k r o k  
p r z e d e  inną .  M o je  f i lo z o f i c z n o - l in g w is ty r z n e  
r o z w a ż a n i a  p r z e r y w a j ą  s ię  n a t y c h m i a s t  Co do  
,, rst?!  Ataiś b o m b o w y  z s a m o lo t ó w  n i e p r z y j a c i e l  
sk ic h  a lb o  m o ż e  „ p i o r u n  z j a s n e g o  n i e b a ? "  D rę  
tw ie j ą  z p r z e r a ż n i a ,  o g l ą d a m  się  i — o ś w ie c e n ie  
■przychodzi n a t y c h m i a s t .

G r u p k a  U l iczn ik ó w ,  .  z o r g a n i z o w a n a  w e d le  
w .z e lk ic h  r e g u ł  s t r a t e g i c z n y c h ,  s to i  p o ś r o d k u  
u l icy ,  t e s t  w ś ró d  n i c h  i „ s t r a ż " ,  j n l i u i j ą c a  by  
p o l i c j a n t ,  l u b  s t r ó ż ,  p a r d o n ,  d o z o r c a ,  n ie  p r z \ -  
ł a p a ł  icti z n i e n a c k a .  J e s t  i m io t a c z  k a m i ę n i "  i 
„ o b s e r w a t o r " .  C a ł a  ta  s k o m p l i k o w a n a  a k c j a  
s k i e r o w a n a  j e s t  n a  z d o b y c ie  j a k  n a j w i ę k s z e j  
do se i  k a s z t a n ó w  z d r z e w ,  r o s n ą c y c h  p r z y  r h o d  
n ik a r .h .

„ P a t r z  no ,  A n te k ,  t a m  r o s n ą  d w a ,  a le  d u ż e ! "
G dzie ,  n e  w id z ę " .  —- O d d a j  in n i e  k a m i e ń ,  

j i ż e l i ś  o-ślejit n a  s t a r e  la ta .  t o  s a m  r z u c ę "  —  
F r a j e r ,  ty p r z e c i e ż  n ig d y  n ie  t r a f i s z t “ —  Z o ­

b a c z y m y ! "  T r r r a c h ,  t r r r a c h !  K a s z t a n y  s p a d a j ą ,  
d r z e w a  ł a m i ą  się , p r z e r a ż e n i  p r z e c h o d n i e  u c i e ­
k a j ą  n a  d r u g ą  s i r o n ę  e h o d n i k a ,  jjsy u j a d a j ą .  
T y lk o  In a ły  k o t  s iedz i  s p o k o j n i e  za  p fo łe m ,  bez  
j d e c z n ię  i o b s e r w u j e  te n  c a ły  h a m u d e r

M a  ję i, p e ł n a  s z l a c h e t n e g o  z a p a ł u ,  “c h c ę  za 
c ż ą ć  p r o j e k c ję  m o r a l i z a t o r s k ą  p o d  a d r e s e m  ga 
i n o n ió w .  N ag le  s ły szę  tu ż  p r z y  m n ie  p r z y m ib i -  
j ą c y  sie g ło s :  „ T a k  u r o c z a  p a n i  i t a k  s m u t n a .  
Czy n ie  m ó g ł b y m  d a m ę  •rozweselić ,  e w e n t u a l n i e  
o d p r o w a d z i ć ? " .

O g lą d a n i  s i ę  w ś c ie k ła .  W y p o m a d o w a n y  f a ­
ce t .  b ę d ą c y  u o s o b i e n ie m  p r z e k r o c z e n i a  z a k a z u  
s p r z e d a ż y  a l k o h o l u  w n ie d z ie lę ,  w ddząc  m o j ą  
g r o ź n a  posdaw ę,  z m y k a .  Idę d a l e j  r o z m y ś l a j ą c  
o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  c z y h a  j ą c y c b  n a  b e z b r o n  
n y c h  p r z e c h o d n i ó w  i b i e d n y c h  d r z e w a c h  w ileń -  
s k ic h .  A.

Człowiek elektryczny
.Sensac ja  Ł o n y n n  j e s t  E .  C h u b c r i a i n ,  p o r t j c r  

h o t e l u  S a v o y .  J e s l  o n  t u k  p r z e s y c o n y  e l e k t r y c z ­
n o ś c ią ,  że  gdv d o t y k a  n p  r ę k q  k l a m k i  m e t a l o ­
w e j  z p u le ó w  s y p i ą  s ię  i s ^ r y .  N a j s i l n i e j  o d c z u ­
w a  r le k t ry c z .n y  c z ło w ie k  s w o je  c e c h y  * w  g o ­
d z i n a c h  r a n n y c h ,  w ó w c z a s  n a j w i ę c e j  m a  d o e z y -  
n i e n i a  z  o t w i e r a n i e m  d r z w i  1 z a  k a ż d y m  r a z e m ,  
g d y  d o t y k a  k l a m k i  n a s t ę p u j ą  w y ł a d o w a n i a .  P o  
p o ł u d n i u  C h a m b " r i » l n  j e s t  ju ż ,  j a k  s a m  m ó w i ,  
r o z ł a d o w a n y  i d o t y k  p r z e d m i o t ó w  m e t a l o w y c h  
n i e  w y w o ł u j e  u  n i e g o  ż a d n y c h  p r z e j a w ó w  z e ­
w n ę t r z n y c h .  S ir  E  Hopkin.-.,  p r e z e s  R o y a l  Se ien-  
t i f ic  SoeD-ty,  k tó r y  b a d a ł  C h a m b e r l a i n  a ,  t w i e r ­
d z i .  że  lu d z i  n a ł a d o w a n y c h  e t r k t r y r z n o ś r i a  j e s t  
s p o r o ,  a le  u  [Mirt j e r a  S a v o v ‘u p o t e n c j a ł  j e s t  w y ­
j ą t k o w o  s i ln y .  I. u d z i e  o  s u e h e j  s k ó r z e  m a j ą  za  w 
-sze p e w i e n  ł a d u n e k  e l e k t r y c z n o ś e i ,  a l e  n ie  od  
c z u w a j ą  teg o  s a m i .  II  C h a m b e r l a i n  a  j e s t  in a  
c z e j  g d y ż  o b j a w y  r e a g o w a n i a  p r z y  d o t y k u  
p r z e d m i o t ó w  m e t a l o w y c h  z a u w a ż y ł  o n  u  s ie b ie  
ju ż  p r z e d  p ię e iu  l a ty ,  g d y  z a j m o w a ł  j e s z c z e  s t a ­
n o w i s k o  r a d i o t e l e g r a f i s t y .

Wrony napadają na samolot
YY’y p a d e k  p o d o b n y  z d a r z y ł  s ię  w  C o m o  (lh« 

I ja ) ,  g i lz ie  s e t k i  w r o n  w y k o n a ł y  a t a k  n a  s a m o ­
lo t ,  k t ó r y  m u s i a ł  w o b e c  te g o  l ą d o w a ć .  T o  s a m o  
s p o t k a ł o  a e r o p l a n  j a p o ń s k i  w M a n d ż u r j i  n a d  
m i e j s o w o ś c i ą  l - 'oeng t ień .  N a  w y s o k o ś c i  o k o ł o  
500 m e l r ó w  p i lo t  d o s t r z e g ł  n a g l e  l ic z ą c e  ty s ią c e

p t a k ó w  s t a d o  w r o n ,  k t ó r e  r z u c i ły  s ię  n a  s a m o lo t  
i n a  pilntH. P o m i m o  z w i ę k s z e n i a  s z y b k o ś c i ,  p i ­
lo t  m u s i a ł  w k o ń c u  l ą d o w a ć ,  g d y ż  w r o n y  a t a k o ­
w a ły  go  c o r a z  z a z a r r i c j .  P t a k i  n ie  o d s t ę p o w a ł y  
n a w e t  w ó w e z a s ,  gdy a e r o p l a n  l ą d o w a ł  i d o p i e r o  
wy-Zrzały  o d p ę d z i ły  n a p a s t n i k ó w .
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WAKACJE NA ZATOCE KUROŃSKIEJ.

Litewskie Święto Morza
l  foczy,Mości związane ze Świętem 

Morza odbyły się w Kłajpedzie i na wv 
brzeżu litew skiem 11 i 12 sierpnia.  Pogo 
da była piękna,  zjazd obywateli  ogrom- 
m . J ak  obliczają w dnie święta przyln 
ło do Kłajpedy około BO tys. osób ale 
wziąwszy nawet połowę tej cyfry —- 
wsz\s tk ie  ulice mias ta były tak zapcha 
ne, że wielu z przybyłych spało wprosi 
na bruku  pod domami i składami , po 
mimo to, że komitet  organizacyjny prze 
v, idując wieiki napływ gości zawcza .,11 
już przygotował  gromadne noclegi współ 
nc mi słomie i sianie.

ti łówine rzucała się wt oczy ludność 
wiejska, która  korzysta jąc  ze zniżek ko­
lejowych masowo napłynęła na wylirze 
żc pociągami,  .siatkami i autobusami na 
pełniając całe mias to wesołym gwarem.  
Pozatem Mrzełcy w mundurach,  organi 
zacje młodzieży litewskiej . .Jaunoji  Lic 
tuva ' w efektownych m u n dura ch  zielo 
ii} cli z Will icm czerwonym wyszytym 
na r an ie n iu ,  skauci,  studenci,  ucznio­
wie., dziewczyny wiejskie w malown.’ 
czycli s trojach narodowych i nieprzebra 
ile rzesze ludności siermiężnej.  Na pro 
gram obchodu składało się: złożenie
wieńca rui mogile poległych w obronie 
Kłajpedy, •defilada, zawody sportowe, re 
gały wioślarskie,  pochód z pochodniami  
żywo obraz} i t p. Z Kowna zjechało 
około 200 kajakowców z prof. wołupaj 
łą na ezt łe Ta maleńka flota płynąca w e­
soło pokrzykując  na wszystkich wywar 
ła wielkie wrażenie.  W  niedzu tę przyj- 
cliał Prezydent  Smetona.  a więc: prze­
gląd wojska, msza potowa, przem wó- 
nia. Wieczorem nad całcm m u e lcm  za­
jaśniały ognie sztuczne. Specjalne s ta t ­
ki obwoziły przyb}szów po zaloce i ma 
rzu przy dźwiękach muzyki.  Po­
chód z lampjonami  przeplatany żyweini 
obrazami  ugrupowanemi na ośwut lo  
nycli plat formacl i samocliodow był tok 
długi, że nie można się było doczekać 
końca. Nie brakowało  i wielkiej beczki 
z piwem, z której  pomysłowo przebrany 
Bachus częstował przechodni  wielkim ku 
lem blaszanym.  1 rzecz dziwna, podczas 
tych paru  dni nawet  Niemcy zagadnię­
ci po niemiecku odpowiadali  po l i tew­
sku, tal. że wcale nie opłaciło się uż\ 
wać icli niow}. Zapewne —  czy. nie 
można żyć w zgodzie licz wynaradawia  
nia i czy system ten wogóle opłaca się 
i czy przepadkiem nie jest smutną  pozo 
Małością —  psychozą czasów niewól:? 
Zawsze przecie można stworzyć jakiś 
modus vivendi opar ty  na wzajemnym 
szacunku,  lub też na... wzajemnej  p o ­
gardzie. \  trzeba to przyznać,  że ile 
.Niemcy pogardzają  Li twinami,  Litwini 
icli nie m a j ą  za ,,Bożą podszewkę'  wy - 
śmiewając. icli głupotę, zarozumiałość i 
v >iem pracy (Mc). 1 niejednokrotnie za 
u waż} łem. że rzemieślnicy i fachowcy li 
lewscy istotnie przewyższają Niemców 
sprytetn i inteligencją a ci nawzajem lii 
ją ich wytrwałością i mrówczą praeowi  
tością. Mieliśmy kiedyś laki wypadek na 
zatoce podcz.a szturmu.  Niemieccy s / j  
j irowie domagal i .się, b} kapi tan  wtoką 
c \  ich burki  zatoczył wulki  łuk. przez 
co jak przypuszczali  unikną fal bocz­
nych. zas kapi tan.  Litwin ut rzymywał.  że 
najlepiej  liędzie jechać wpoprzek.  Dla 
sw iętego Uspokoju uczynił im zaduś- , 
lecz jak się okazało, miał  rację kapi tan 

* * *
,.Die Leułe macheii  dus Leben scliwer'  

takie to zdanie wygłosił pew-en jiesymi 
stycwiie nas trojony emeryt  z k tórym rn 
zem płynęl iśmy na niemieckim s tatku 
..Monte Bosa" na Maderę. istotnie życie 
na tym olbrzymie t ransat lantyckim by­
ło dość ciężkfel Odym mówił żem Polak 
kazali  mi oddawać ,kurvtarz'  (,,das Ot 
.śclireklicli!' '), gdym podayyał się za Kit 
wima odbierali  mi Kłaj|>edę, a gdym 
wreszcie domyśl ił  się nazwać się kosmo 
poi i tą współ towarzysze podróży wykr/.v 
kiwali zgorszeni: „Nam łiolszewikóyy- nie 
potrzeba"! I zrób tu co człeku! Ciężkie 
bowiem czasy nastały dla międzynaro 
doyyców, a moda kosmopol ityzmu,  czy 
kto etice, czy nie chce, czy czuje urn ił > 
wanie do jakiegoś kraju,  czy nie — musi 
się oburącz t rzymać jakiegoś 'państwa, 
i udawać nacjonalistę,  a lbowiem inni cię 
nie przyjmą,  a do bolszcyyji leż nie p > 
jedziesz me m o g ą c  się wylegitymować,

że przodkowie lyyoi byli wyzy.kiwanym! 
prolelarjuszami .

Bodaj,  że pierwsi ten objawT liagmin 
nego nacjonalizmu odczuli Żydzi. Wciąż, 
jeszcze nie mogę uwierzyć w icli niew} 
gasłą miłość do dalekiej Palestyny. Na 
wet w Kłajped v  przechadzają się so ­
bie żydowscy skauci Żabot} oskiego ust 
rojeni w czarne koszule, przeroznegj  
przeznaczenia rzemienie i długie sznuro 
wane Inily. Widocznie na złość Niem ­
com. Jest to związek młodzieży sponiM} 
czno rewizjonistyczny założony w R\ 
dze w r. 192(5. Fłańt>ć, na całym Święcie 
liczy aż 100 tys. członków-, a w Litwie ! 
tys. Odwiedziłem icli kwaterę główną 
przy ul. Rybackiej.  Istotnie mocno lam 
c z i k  było rybami , pozatemNmłodzi lu­
dzie bardzo ugrzecznicni i energiczni. 
Organizacja ta nazywa się po. hebra jska 
,.Brit - Trumpeldor"  i bardzo kłuje w 
oczy khijjiedzkim Niemcom. Przypusz­
czam, że pomyślny jej rozwój  w kra ju  
nie odbywa się bez czynnego współud/ in 
lu władz litewskich 1 słusznie! Z ligo 
też zapewne względu do/.woloin jest w 
k.ajju-dzie debil komunis tycznej  „A. I. 
Z." (..Arbeiler Allg. Ztg.Ł1 w } chodzącej w 
Pradze,  lak zauważyłem gazeta la czer 
jue swe informacje z pierwszego źródła 
a takich Jologral ij  i fotomontaży nie z,0 
baczy się nigdzie!

Dość da iw nie przedstawia się spraw-a 
z nazwami ulic i wsi kłajjiedzkicli. Są 
dzić można,  żi jeżeli jakaś  ulica nazywa 
ię jx> lilewsKu Pieprzowa", to wystar 

czy ją tylko przetłumaczyć na Pleffci 
sir  Okazuje się —  nieppodobnego! Po 
nii-miecku nazywa się ona Bismarksl r  
Oto. juk wygląda najdalej  i naj rozum 
niej posiinięt} kompromis! W jednej z. 
takich wsi o podwójnej  nazwie podczas 
poszukiwania w jiocie czoła ogórkow tra 
I iłom u jaw nego  litewsko - n iemieck’ - 
go gospodarza (portrety Hitlera i I lohen 
zollcrnów na ścianie) na . .orgję" e tero­
wą Z & iy  wanie. eteru w- kra ju kłajpedz 
kim a nawet  na Żmudzi jest bardzo 1T>z 
jiow-szecłniimie. Jada  się to z enkrem łyż 
kami.  jak lekarstwo głęboko jirzylem 
wdectiając powietrze,  lub wprost  pije

się z kieliszków, albo też zwilżoną w ete 
rze watę wkłada się ze s t rasznym gryma 
sem do ust. 1 mnie również zaproszono 
na ti ii niezwykły trunek,  przyczem po 
spoż}ciu już zaw-artości trzech łyżek za 
częło mi dzwonić w uszach i wszystko 
widziałem podwójnie.  iPałi to okropnie 
i jiiecze! Po wypiciu z butelek tej lotnej 
cieczy całe Iow arzystw-o udało się na po 
lowanie na... kaczki. Strzelali, aż grzmią 
to, lecz pozwalam sobie wątpić w- skutek 
tych hałasów, gdyż przecie i myśliwi 
musieli  widzieć kaczki podwójn ie /a  więc 
dla juw-ności celowali pomiędzy W  Lit 
wie eter kupuje się jećlyrfię w aptekach,  
lecz tutaj  przemycają  go z Niemiec, 
gdzie cały litr kosztuje zaledwie 2 lity. 
Niedawno załoga pewnego statku zaopa 
Irzywszy się w tę t ruciznę w tylżyckiej 
l u b n c c  celulozy ugotowała sobie zeń 
krujmik z . .aromatami  i napi ła -się tak 
dokumentnie,  że po kilku godzinach 
trzech zmarło nieodzyskując przytomno 
ści, co może jest i najlepiej. Najniebjz 
piec .nii j jest p i t eter będąc już p i janym 
od w-ódki Przylęjńony smak i zmaltre 
Kiwany organizm niema już ił} ostrze 
gać lekkimi}ślnych birbantów’. ło też sku 
lek. jest zawrze niezawodny —  śmierć. 
Wśród Indu pomimo wszystko eter cie­
szy się jaknaj lepszą opinią.  Twierdzą,  że 
odświeża organizm,  reguluje żołądek i 
w-zl>udza apetyt.  Go prawda na solne le 
go nie spostrzegłem! Pozalem jest jed­
no jirzykazanie które ściśle obserwują 
niemal wszyscy: po zażyciu „anodjum 
nii wolno przebywać w miejscach p u ­
blicznych i składać wizyt,  albowiem jest 
to oznaką najgorszego wychow-ania Nie 
sie z ust o dwa kilometry!

Ta . .eteryczna" wieś wbiła mi się r 
pamięć jeszcze z innego powodu. Pe­
wien r \ b a k  pokazał  mi tam bilet wizyto 
w-} kajakowca warszaw-skiego Stanisła 
w-a Jodełki k tóry tam nocował  oraz kd 
ka k i r t ek  z . .Dziadów" z ustępem Do 
przyjaciół Moskalć . Kartki  te wyłowio 
no z wody. Mielce żałuję, że nie danem 
mi było po/.nac p Jodełki osobiście, gdyi 
i ja stałe jeżdżę, a raczej pływ-am z 
„Dziadami  . Dotychczas są jeszcze su ­
che. Esto.

Walka o puhar Ameryki

a obcas  
drewniany
is tn ie je  jedynie w iertehn i flek i

B E R S O N  OKMY  
S K Ó R Y  GUMOWE J

N adzw yczaj trw ety . len i i d a j .  
przyjemny chód.

Źadajcie od •ztwca akdry 
gumowajSłBL

m m m

Położenie misy] katolic­
kich w Chinach i Mand­

żur]!
Z n a n y  p u b l i c y s t a  f r a n c u s k i  J u l j u s z  S au e r -  

v. e ln  o d b y w a  o b e c n ie  j a k o  w y s ł a n n i k  „ P a r i s -  
S o i r "  p o d r o ż  ]io C h i n a c h  p ó ł n o c n y c h .  W ie le  
m i e j s c a  p o ś w ię c a  on  w  s w y c h  k o r e s p o n d e n ­
c j a c h  p o ło ż e n iu  misy.j  k a t o l i c k i c h ,  p o d k r e ś l a  
j ą c  n i e z w y k le  c ię ż k ie  w a r u n k i ,  w k t u r c h  z n a j  
d u j ą  s ię  t a m te j s i  m i s j o n a r z e  p r z e d e w s z y s t k i e m  
s p o w o d u  plagi  b a n d  k o m u n i s t y c z n y c h ,  g r a s u ­
j ą c y c h  w  tych  o k o t ic a c h .  .Saueirwein w y s t a w i a  
na  p o d s t a w i e  s z c z e g ó ło w y c h  o ib se rw ac y j  z n a k o ­
m i t e  ś w ia d e c tw o  b o h a t e r , t w u  z a k o n n i k ó w .  T a k ­
ty k a  b a n d y l ó w  p o le g a  n a  t e m  by w z ią w s z y  mi 
s j o n a r z y  do  n ie w o i i ,  ż ą d a i  n a s t ę p n i e  w y s o k ie  
go  o k u p u .  Z a k o n n i c y  j e d n a k  w o lą  p o z o s t a w a ć  w 
n .e w o l i ,  n iż  o b r a c a ć  n a  o k u p  p i e n i ą d z e ,  p r z e ­
z n a c z o n e  n a  c e le  m i s y jn e .

S a u e r w e i n  p o d a j e  też  s w ą  r o z m o w ę  z b i s k u  
p e m  G a s p a is ,  w i k a r j u s z e m  g e n e r a l n y m  w  Ki- 
r i n ie  w  M a n d ż u r j i .  B i s k u p  w y r a z i ł  s ię  z wiel-  
k i e m  n z n a m e m  o s t o s u n k u  J a p o ń c z y k ó w  i  o r ­
g a n ó w  p a ń s t w a  m a n d ż u r s k i e g o  w o b e c  m i s j o n a ­
rzy  k a to l i c k i c h .  W ła d z e  m a n d ż u r s k i e  o k a z u j ą  
K o ś c io ło w i  k a t o l i c k i e m u  n i e t y l k o  u p r z e j m o ś ć ,  
lecz  naw  cl cześć

Xa z le c e n ie  W a t y k a n u  b i s k u p  G a s p a i s  p r z y  
s t ą p i ł  w- Ś m ien iu  w s z y s tk i c h  m i s y j  m a n d ż u r s k i c h  
do  r o k o w a ń ,  m a j ą c y c h  u n o r m o w a ć  p o ło ż e n ie  
z a k o n ó w  w ty m  k r a j u ,  p r z y c z e m  s p o t k a ł  sic z 
v le lk ie m  z r o z u m i i  n i e m  i p r z y c h y l n o ś c i ą  d e r  
r z ą d o w y c h *  a n a w e t  s a m e g o  c e s a r z a .  ( K \ P |

350-lecie śmierci 
Jana Kochanowskiego
W A R S Z  YW A. (Pnt.y W  350- tą  r o c z n i c ę  ś m i e r ­

ci J a n a  /. C z a r n o l a s u  n a d a j e  P o l s k i e  f t a d jo  w 
ś ro d ę  ti .IX a u d y c j ę  o k o l i c z n o ś c i o w ą  o g o d z .  
20.00, p o ś w ię c o n ą  om ów  len iu  tw ó rc z o ś c i  w ie l ­
k iego  poe ly .

Koło uniwersyteckie 
franc.-polskre w Lyonie

LYON, (Pat .)  N a  t e r e n i e  L y o n u  p o w s ta ł o  
K oło  l i i iw t -r sy lec k ie  T r a n c u s k o - P o l s k i e .  a n a l o ­
g ic z n e  d o  k o t  f r a n c u s k o - p o l s k i c h .  p o w s ta ły c h  
na  l e r e i u r  ś r o d o w i s k  u n i w e r s y t e c k i c h  w T u l u ­
zo- i M .m tp e l ie r .  W  s k ł a d  Koła,  k lo r e g o  z a d a ­
n ie m  jesl w s p ó łp r a c a  i n t e l e k t u a l n a  m ło d z ie ż y  
j io l s k ie j  i I r a n e u s e i e j ,  w esz l i  p r z e d s t a  w ic ie te  
m ło d z i e ż y  i i n iw e r s y l e c k ie j  f r a n c u s k i e j  o r a z  p o l ­
sk ie j ,  s l m l j i i j ą r e j  w e  F r a n c j i .  Koła w  L y o n ie ,  
T u lu z i e  ; M o n t j i e l i e r  t w o r z ą  z w ią z e k  Koł Uni-  
w ersy l - s -k ic  li F r a n c u s k o - P o l s k i c h .  P rz ew id z i . !  
n e  jest j i o w s ta n ie  a n a l o g i c z n y c h  k ó ł  n a  t e r e n i e  
G re n o b le ,  C l e r m o n t - P e r r a n d  i St. E l i e n n e

Na rowerze 
naokoło Świata

D o R z y m u  p o w r ó c i l i  a w a j  r o w e rz y śc i ,  F o r  
n i e r l s  i O r iu s t ,  k t ó r z y  przpj*echali  ló.OOft k i l o m e ­
t ró w ,  W y s t a r t o w a l i  n a  s w y c h  “o w e r a c h  w  B r a -  
zy l j i .  p r z e j e c h a l i  t e r y t o r j u m  A r g e n ty n y ,  L r u g  
w a ju  i z a w r ó c i w s z y  d o  b r a z y l i j s k i e g o  p o r t u  
B a h ia  w s ie d l i  n a  o k r ę t ,  u d a j ą c y  s ię  d o  L iz b o n y .  
T u  d o s i e d l i  zn o w u  r o w e r ó w  5 w y r u s z y l i  w  p o ­
w r o t n ą  d r o g ę  d o  R z y m u ,  d o k ą d  p r z y b y l i  p o  
p i ę t n a s tu  m i e s i ą e a c h  w ę d r ó w k i .

ić . t iążka  —  to  c h l e b  p o w a z e d n i  —  
KM.mi ro z u m ,  u c z u c i e  i f a n t a z j e

N O W A

Wypożyczalnia Książek
W ilno, u l. JaglalloAska 16, m- 6.

O S T A T N I E  N O W O Ś C I .
K a u c j a  3 z ł .  A b o n a m e n t  2 z ł

Z:\ d w a  t y g o d n i e  r ó ż jm c z n ie  się w  A m c ry re  ł n w ,oc, w ł a s n o ś ć  k o n s o r c j u m ,  k tó r e g o  c z ło n k a -
t u r n ie j  ż a g ló w e k  o „ P u h a r  A m e ry k i  D o  z a w o -  mi są ta c y  jm le n ta c i  i in a n so W i,  j a k  M o rg a n ,
ciłfrw S ian ą  m iii. a n g ie l s k i  ż a g lo w ie c  I- udei l  < /v m l i l t i ln i l j l , . 'd e r  V.indc|-) lldt 
yo ltr ,  p o d c z a s  g d y  ze  s t r o n y  A n le f y k i  W y s lą p ł  Na ttUśtfUCji „I la i l iboU  p o d t ż a s  p r ó b n e g o
do w a lk i  o  p i t n a r  „ R a i n b o w " ,  p r z e p i ę k n y  ż a g  s t a r t u .

M IE JSK I TEATR LETN I
w Ogrodzie po - Bernardyńskim. 

DZlS i Jutro o  goćlz, 6.30 w ie c z .

„DAMA W B IEL I”



b „KURJER“ z dnia 4-go września 1934 r.

Ust do RedakcjiWileńska i Wołyńska Izby Rolnicze
w obronie Studjjum Rolniczego U. S. B.

Z a r / i u l - W n t j J ^ k ip j  Izby  R o ln i c z e j  w y s ta ł  do 
]> m in i  A r a  W i t  . O P .  i p. m i n i s t r a  R o ln i c tw a  
i R H ę p p  JUob!y<'li .ipom(>i'jał  t re śc i  n a s t ę p u j ą c e j :

\ : i  jjpsirdze.niu Zarządu Wileńskiej  
lzb\ Rolniczej uchwalono jednogłośnie 
wystąpić *z prośbi) do Pana Ministra o za 
chowanie Studjum Rolniczego przy 
l iii\\xr.,yt.ccie Stefan., Batorego w Wił 
nie.

Rozwój życia gospodarczego woje­
wództw północno-wschodnich jest ściśle 
związany ^uzależniony od istnienia i roz 
wojn .Stud|iun Rolniczego' w Wilnie,  
gdyż \a o jcwódzfwa te około 5)0 proc po 
s iadają ludności rolniczej.

.Najniższy poziont rolnictwa w o j ' 
wództw północno-wschodnich pochodzi 
w głównej mierze z hraku naukowy cli 

, w tadoiności co do warunkó w produkcji  
na lvm terenie oraz możliwości i metod 
podniesienia wytwórczości i opłacalnoś­
ci.

Dzielnica ta posiada odrębne i ca ł ­
kiem swoiste warunki  produkcji  ro ln i ­
czej. przyczem są tu rozwinięte,  wzgląd 
nie wymagaja.ee rozszerzenia gałęzie wy 
twórczości,  co do których za intereso­
wania w innych częściach Polski nie 
znajdujemy.  Siły naukowe,  wchodzące w 
skład Studjum Rolniczego są zorjento- 
wane w potrzebach i k i erunkach prac 
badawczo-naukowych,  co udowodni ły 
prace już zapoczątkowane względnie v\ \ 
konane >■ przy istniejących katedrach.  
Prace są wykorzystywane w prak tycz­
nej działalności Izb Rolniczych, organi  
zacyj rolniczych oraz poszczególny cli 
roLmków Z racji istnienia Studjum Roi 
niczego w Wilnie prace społeczno rolni ­
cze oraz k ierunek fachoyyy yve wszyst ­
kich komisjaoh Izby nadaw an y  jest przez 
sity naukowe Studjum kompetentne dla 
poszczególnych zagadnień.  Stąd rozwhj 
zywnnie postulatów ■■ rolniczych, jakie 
su; i w suw a ją  dla ziem północno yvsch.)d 
nich, staje sit bez porównania łatwiejs :e 
n l t  gdyby tej placówki naukowo-rohi i 
czc-J nie było.

Przy7 istniejącem oticcnie zrozumie 
nlu sfer rządztjcych o potrzebie padn ie  
sienią s tanu go podarczego ziem pólno- 
cno-yvsch(idnicti nieyyąlpliyyTie znajdzie 
s i |  przekonanie o potrzebie i doniosłej 
roli-. S tudjum Bolniczego,, które odegrać 
mu.,1 doniosłe znaczenie yv poznawan.u 
dróg, jakicmi  dominujące  łu rolnictyyo 
ma Kroczyc do osiągnięcia dobrobytu*

ProLIein podniesienia życia gospo 
darczega yysi wiąże się ściśle z koniecz­
nością wykształcenia odpowiednio przy 
gotowanych naukoyvo i ideoyvo ludzi — 
rolników z wyżśzem wykształceniem 
Jak wykazują dotychczasowe obserwa 
cje, S tudjum Rolnicze w Wolnie spełnia 
to zadanie znakomicie.  W razie braku 
wyższej uczelni rolniczej w Wilnie nie 
znaczna cześć młodzieży będzie mogła 
yyyjechać na s tudja rolnicze do innego 
■miasta. Przylem element cenniejszy nu 
wróci na teren, gdyż zostanie za angażo­
wany do pracy w centralnej  Polsce. 
■Większość młodzieży, k tór a  dziś idzie* na 
rolnictwo przy b ra ku  Stud urn zasili i 
lak przeludnione* inne yyydziały Uniwer 
sytelu yv Wilnie. Młodzież ta również dla 
rolnictwa tych wojeyvództyv będzie stra 
eona, ■ki- t * ‘""P ■ '■ *

Lokalnym sferom rolniczym, dbają 
cym o rozyyój ziem północno wschód 
nich nie odpowiada koncepcja stworze 
nia liceum rolniczego w Wilnie zamiast 
Sludjuin Rolniczego. Jest lo boyyiem po 
łączone r. obniżeniem poziomu kształce­
nia ludz-i i pozbawia teren prac  nauko 
wo-Radawczych ścisłych Uruchomieni  ; 
dobrze, postaw 'onego l iceum rolniczego 
napotykać  będzie dłuższy ̂ czas na niemal 
nicprzezyyyciężone trudności wobec bra 
ko odpowiednich sił pedagogicznych. 
Urucliom icnic i proyyadzcnic liceum 
^wiązane będzie ze zwiększeniem wy- 
Halków w -porównaniu  do koszioyy o-

-  r****n 5V-, , - <

becnlc ponoszonych przez Skarb  Państ 
yva na proyyadzenie Studjum Rolniczego.

Wobec pro jckloyyancgo zwinięcia 
Studjum zachodzi obawa likwidacji  Fu i 
dacji  Zemłosławskiej ,  co byłoby znacz 
ną t ra tą  dla Uimversytetn. rolnictyya 
w*ojewództw7 polnocno-yyscliodnich i 
Państyya.

Wreszcie trzcłia zaznaczyć rolę poli 
tyczną, jaką  spełnić yvinno Studjum Roi 
nicze przy U. S. B. jako przcciyywago 
istniejących uczelni rolniczych w sąsicd 
nich państwach oraz jako siła a t ra kcy j ­
na, mogąca w przyszłości przyciągać 
młodzież rolniczą z kra jów bałtyckich.

w/z prezes 
(— ) Br. Wędziagolski.

Pozatem yyyslane zostały z Wołynia 
nas tępujące depesze:

J. W i e l m o ż n i / P a n  W a d i m  
J y d r z e  j f w i c z  — M u n s t e r  W i  /- 
z n a ń  R e l ig i jn y c h  i O ś w iecen ia  
P u b l ic z n e g o  W a r sz a w a .

Z a n ie p o k o je n i  p o g ło s k a m i  o z a m ie r z o n e j  lik 
w id a e j i  .S tud jum  R o ln icze go  U n iw e r s y te tu  W i  
l e ń s k ie g o  z w r a c a m y  się d o  P a n a  M in i s t r a  z p r o ś  
b ą  o w s t r z y m a n i e  l e jże  likw idacji .

W o ł y ń s k a  Izba  R o ln icza ,  w s p ó łp r a c u j ą c  od 
u lu i s z c g o  c z a s u  z  T o w a r z y s t w e m  L n ia r s k i e m  w 
Yćnnie ,  . s tw ie rdziła ,  żc  O rg a n iz a c j a  la w  d u ż e j  
r n i u z e  iko rzysta  z p o m o c y  p e r s o n a l n e j  i n a u k o ­
w e j  S t u d j u m  R o ln ic z e g o  U n iw e r s y t e tu  W i l e ń ­
sk iego .  P on iew aż,  zaś  zas łu g i  T o w a r z y s t w a  L n ia r  
sk iego  w z a k re s ie  I n i a r s tw a  są  n i e w ą tp l iw e ,  a 
d la  z iem  w s c h o d n ic h ,  W o ł y n i a  zaś w  szczegół 
nośc i ,  b a r d z o  w ie le  o b a w ia m y  się,, ż e  l i k w id a c j a  
S t u d j u m  R o ln icze go  w p ty n ą ć b y  m o g fa  u j e m n ie

* Po pięknych wycieczkach i gościn 
nem przyjęciu w Grodnie przybyli Wczo­
raj  do W ilna profesorowie i uczeni o g 
6-ej i zamieszkali  w Hotelu Georgeskt. 
Przybył,  prof. L. [Ierherl.  prof. Faucher.  
prof. Schrepfer,  prof.  Gibert, prof.  PuT- 
de, prof  Boggs, ppotf. Boyd.

Dziś zwiedziać będą miasto do 12.,°,() 
o której  odbędzie się powitanie czcigod- 
nych gpści we Wszechnicy7 Ba torow ej 
przez P Rektora .Staniewicza. Poczetu

D n ia  9 yvrześnia  rb .  B r a tn i a  P o m o c  P .  M. A. 
U. S. B łą c z n ie  z k l u b e m  A k a a e m i c k i m  W ló  
częg u w  o rg a n iz u j e  W ie lk i  S p ły w  k a j a k ó w  z W ii  
n a  ( P r z y s t a ń  A. Z. S-u) d o  L eg ac isze k  m a l o w a ć  
czo p o ło ż o n e j  k o l o n j i  w y p o c z y n k o w e j  B r a ln i e j  
P o m o c y  P o łą c z e n ie  k o l e j o w e  z W iilncni  ( o d ja z d  
i  I -eg a e iszek  tegoż  d n . a  o g. 20.15 i n a s t ę p n e g o  
o godz.  0 m .  6 r a n d )  g w a r a n t u j e  s z y b k i  p o w r ó t  
u c z e s tn ik ó w  d o  z a ję ć  b i u r o w y c h  i i n n y c h .  Ku 
j a k i ,  k t ó r e  s p ły n ą  d o  L e g a c isz e k  b ę d ą  w  c iągu  
2-ch  d n ,  o d e s ł a n e  d o  m ie jsc  w s k a z a n y c h  za  o 
p f a l ą  zł. 2.50.

S pfyw  b i e ż ą c y  je s t  z a p o c z ą t k o w a n i e m  i m ­
p rezy ,  k t ó r a  o d b y w a ć  się b ę d z ie  i w l a t a c h  na  
s t ę p n y c b  i n o s ić  b ę d z ie  c h a r a k t e r  tu ry s ty c z n o -  
spoi  to w y

B r a t n i a  F o m o c  d l a  u c z e s tn ik ó w  s p ły w u  w y ­
z n a c z a  n a g r o d y  p o d a n e  w  p r o g r a m i e  K u c h n ia  
le g a c is k a  b ę d z ie  p o  c e n a c h  b. p r z y s t ę p n y c h  Dla 
c h ę ln y c h  w y p o c z y n k u  —  w y g o d n e  p o k o j e  w  o d ­
d z i e ln y m  p a w i lo n ie ,  d la  c h ę tn y c h  zaś  t a ń c a  p o  
r o z d a n iu  n a g r ó d  —  d a n c in g .

7gfoszcnTa d u  s p ty w u  p r z y j m u je  c o d z ie n n ie  
od  d n i a  3 b. m . A. Z. S. —  p r z y s ł a ć  o d  godz.  1S 
d o  20, B r a t n i a  P o m o c  (W ie lk a  24, te l  7-70) od  
g o az .  13 d o  15 i o d  19 d o  20, g d z ie  r ó w n ie ż  u- 
d z ie la t ie  b ę d ą  w s ze lk ie  i n f o rm a c je .

N ic p o s i a d a j ą c y  k a j a k ó w  m o g ą  za  c en ę  1 zl 
d z ie n n ie  w y n a j ą ć  w  p r z y s t a n i  A. Z. S-u.

PROGRAM SPŁYWU:
D n i a  9 b. ii  —  z b ió r k a  k a j a k ó w  b io r ą c y c h  

U dział  w S p ły w ie  p r z y  P r z y s t a n i  A, Z. S-u —
Godz 7.30 (p u n k tu a ln ie )  z b i e r a ją  s ię  k a j a k i  

do  S p ły w u .

n a  d z i a ł a ln o ś ć  i r o z w ó j  T o w a r z y s t w a  Liii a r s  k i ć - 
g °

Z tego  leż w z g lęd u  jeszcze  r a z  p r o s im y  o 
w s t r z y m a n ie  l i k w id a c j i  S t u d ju m  R o ln iczego ,  m.i 
j ą c e g o  p o ś r e d n io  i b e z p o ś r e d n io  d u ż e  z n a c z e ­
nie  d la  sz e re g u  w o j e w ó d z t w  w s c h o d n ic h .

P re z e s  
(— )  T .  K r z y ż a n o w s k i .

■w/z. D y r e k t o r a  
(— ) Inlż. E. Pall.

J .  W i e l m o ż n y  P a n  J u l ja s z  
P o n i a t o w s k i  —  M in is te r  R o l ­
n i c t w a  i R c forru  R o ln y c h  

w  W a r s z a w ie .
W obec, p o j a w i a j ą c y c h  się p o g ło s e k  o, z a m ie ­

r z o n e j  l i k w id a c j i  S t u d j u m  R o ln icze g o  U n i w e r ­
sy te tu  w W i ln ie  z w r a c a m y  się d o  P a n a  M i n i ­
s t r a  z p ro ś ł i ą  o in t e r w e n c ję  u  P a n a  M in is t ra  
O ś w ia ty  w o b r o n ie  lej  p la c ó w k i .

W o ł y ń s k a  Jz b a  R o ln ic z a  w s p ó łp r a c u j ą c  od 
p o c z ą tk u  i s tn i e n i a  z T o w a r z y s t w e m  L n ia r s k i e m .  
z w ią z a n e m  p e r s o n a l n i e  ze S i u d j u m  R o ln ic z e m  
w W iln ie ,  s tw ie rd z ić  m u s i  n i e z m ie r n i e  p o ż y te c z ­
n a  d z ia ł a ln o ś ć  t e jż e  i n s ty tu c j i  n a  p o lu  In ia r s t  
wa i u w a ż a  za  n i e d o p u s z c z a ln ą  rzecz  z a c h w ia n ie  
tej  p l a c ó w k i ,  co z c h w i l ą  l ik w id a c j i  S lu d ju in  
R o ln icze go  m o g ło b y  m ie ć  m ie jsce .

P re z e s  
( — )  7 K r z y ż a n o w s k i .  

w/z. D y r e k t o r a  
t— ) Inż .  E. Fali

J u l j u s z  P o n ia t o w s k i  —  M in i ­
s te r  R o ln i c tw a  i R e f o r m  R oln  

W a r s z a w a .
D o c e n i a j ą c  z n a c z e n ie  W i le ń s k ie g o  S tu d ju in  

R oln iczego  w n i e z a m o ż n e j  w s c h o d n ie j  części  
P a ń s t w a  j a k o  k o n ie c z n e j  i j e d y n e j  p la c ó w k i  
g d z ie  je s l  n a u k o w o  s t u d i o w a n a  lak  w a ż n a  o bec  
n ie  a k c j a  l n i a r s k a  p r o s i m y  P a n a  M in is l r a  o 
U trz y m a n ie  S t u d j u m  R o ln icze g o  w  W iln ie .

T o w a r z y s t w o  O rg a n iza cy]  i K ó łe k  
R o ln i c z y c h  w  R ó w n e m

odbędzie .się obiad w Hotelu Georgesa,  
zwiedzanie Gury Szyszkini. W leczorem 
kolacją przyjmować będzie uczone gro­
no p. poseł Birkennuiy,  r,

We środę zwiedzą wycioczkow icze 
JToki i dolinę Maki ,  k tóra  przedstawia 
cechy charakterystyczne pod względem 
geogral ieznym. Wtec/.orem odjadą w 
kierunku Drtr£ by zwiedzić Brasławsz- 
czyznę, kra inę jezior

Godz. 7.30— 8 —  r e j e s t r a c j a  k a j a k ó w  do  Spły­
w u T u ry s ty c z n e g o .

G odz.  8.00 —  s t a r t .
Godz. 9.00 ( p u n k tu a ln ie )  —  z b ió r k a  k a j a k ó w  

d o  b i e g u  r e g a to w e g o .
Godz. 9— 10 — n u m e r a c j a  i p o m i a r y  k a j a k ó w .
Godz. tO —  s t a r t ?
W  b ie g u  tu r y s ty c z n y m  i r e g a t o w y m  m o g ą  

b r a ć  u d z ia ł  k a j a k i  r ó ż n y c h  ty p ó w  i p o m i a r ó w
W  b ie g u  r e g a t o w y m  m i ę d z y k l u b o w y i n  o pu -  

l ia r  p r z e c h o d n i  m o g ą  w z ią ć  u d z i a ł  k a j a k i  r ó ż ­
n y c h  ty p ó w ,  a le  o w y m i a r z e  75 t m .  sz e rokośc i .

NAGRODY'

1) Z a  n a j l e p s z y  c z a s  o s ią g n ię ty  p rzez  osad .  
k l u b o w ą  k a j a k u  z o b s a d ą  m ę s k ą  (d w u o s o b o w ą )  
—  P u h a r  P rz e c h o d n i .

2) Z a  n a j l e p s z y  c z a s  o s ią g n ię ty  in d y w id u a l  
n ie  z o b s a d ą  m ę s k ą  (d w u o so b o w ą ) .

3) Z a  n a j l e p s z y  czas  o s ią g n ię ty  i n d y w i d u a l ­
n ie  p rzez  o b s a d ę - ż e ń s k ą  (d w u o s o b o w ą ) :

4) Z a  n a j l e p s z y  czas  o s ią g n ię ty  i n d y w i d u a l ­
n ie  p rzez  o b s a d ę  m ie sz a n ą .

5) Z a  n a j l e p s z y  e k w i p u n e k  k a j a k u  w  sp ly  
w ie  tu r y s ty c z n y m .

Godz 15. —  z a m k n ię c i e  s p t y w u  w L egac i  
sz k a c h

Bliższe  szczegó ły  t e c h n ic z n e  o z a k w a le r o w a -  
n iu  sv L e g a c i s z k a th  i d o s t a w y  k a j a k ó w  d o  W y  
n a  p o d a n e  b ę d ą  w  k o m u n i k a t a c h  p r a s o w y c h  o- 
r a z  w7 m ie j s c a c h  og ło sz eń

P r z \ s t a ń  A. Z. S -u  o d  godz.  18 d o  20.
B r a tn i a  P o m o c  (ul. W i e l k a  24) od  godz.  13 

— 15 i o d  19— 20

W ie lc e  S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k to rz e

U p rz e jm ie  p r o s im y  o  /zam ieszczen ie  w P u ń ­
s k ie m  p o c z y ln e m  pikowe n a s t ę p u  jącego os w ind 
c zen ia : ,

.(i d n o  z p i s m  w i l e ń s k i r h  og łos i ło  w y  w Sad z 
d r  L u d w ik ie m  G ó re c k im ,  w n u k i e m  A d a m a  M ic­
k ie w ic z a ;  w w y w ia d z ie  ty m  tir  G ó re c k i  d a t  m. 
in. w y r a z  s w e m u  n ie z a d o w o le n iu  z p o w o d u  r z e ­
k o m e g o  n i e p o s z a u o w a n i a  p a m i ą t k i  po W i e s z ­
czu. k r z e s ła  o f i a r o w a n e g o  Z w ią z k o w i  1 i t e r a tó w  
w W iln ie .  Na,skutek  i n t e r w e n c j i  z a r z ą d u  Z w i ą z ­
k u  L i t e r a tó w  p. d r .  G ó reck i  og ło s i ł  u z u p e łn i e n i e  
iwego w y w ia d u  Iresei n a s t ę p u j ą c e j :

„ P r z e d  t r z e m a  la ty  z ja w i ł  się u  n m i e  w P a ­
ry ż u  p a n  W i lo ld  H u lew icz ,  z  l is tem  p. r e k t o r a  
P ig o n ia ,  w k t ó r y m  len  o s ta tn i ,  p o w o ł u j ą c  się na 
n a s z ą  r o z m o w ę ,  p ro s i !  o  sp e łn ie n ie  m o j e j  obie t-  
n lcy .  O f i a r o w a ł e m  w ó w c z a s  p a m i ą t k o w e  k rzes ło  
D z ia d a  m o je g o  A d a m a  M ic k ie w icza  z p ro ś b ą ,  by 
n a l e ż y c i e  tę c e n n ą  p a m i ą t k ę  u s z a n o w a n o .  Wy 
r a ź n ie  so b ie  w ó w c z a s  zas trzeg li  ni, b y  na  parn ią !  
k o w e m  k rz e ś le  u m ie s z c z o n o  o d p o w ie d n i  n a p i s  
św ia d e z ą c y  o p o c h o d z e n iu  p r z e d m io tu  i im ien iu  
o f i a ro d a w c y .

M n ie j  w ięce j  po  u p ły w ie  p ó ł  r o k u  g d y  w raz  
z p .  p r o f  B a łz u k ie w ic z e m  zw ie d z i łe m  Celę K on  
r a d a ,  w s p o m n i a n e  k r z e s ło  n i e ty lk o  n ie  m i a ł a  
o d p o w ie d n ie g o  n a p i s u ,  a>le l ed w o  o d s z u k a n e  z i- 
s la ło  gdz ie ś  w  k ą c i e  p o m ię d z y  in n e m i  m e b la m i

O b u r z o n y  d o  g łębi  z w ró c i łe m  się d o  w ie lu
o.sób, p r z e d s t a w i a j ą c  c a ł ą  tę  p r z y k i ą  s p r a w ę .  
Z p o ś r ó d  ty c h  o s ó b  w y m i e n i ę  p a n i ą  .F aK  wicz- 
N i e w o d n ie z a i i s k ą  i p. W o j e w o d ę  B c c z k o w ie z a .

IV r o k  p ó ź n i e j  z m m  b y łe m  w W i ln i e  i s lw ie r  
dz i łem ,  iż w id o c z n ie  i n t e r w e n c j a  m o j a  p o s k u l  
k o w a ła ,  g dyż  k r z e s ło  u z y s k a ło  o d p o w ie d n ie  n n e j  
sce i n a p is .

Było  to j u ż  n ie s te ty  po  fa k c ie  o f i a ro w a n a !  
p a m i ą t e k  po  D z ia d u  m o i m  d o  M u z e u m  N a r o d o ­
w ego  w  W a r s z a w i e ,  m i a ł e m  b o w i e m  w ię k s z ą  
g w a r a n c j ę ,  że p r z e d m io ty  p r z e z e m n ie  z ło ż o n e  w 
d a r z e  lepiej  b ę d ą  u s z a n o w a n e 1*.

( — ) Dr. L. G óreck i

Aby u s u n ą ć  w sze lk ie  m o ż l iw e  n ie p o ro z m n u -  
n i a  i n ie ja s n o śc i ,  z a r z ą d  /  Z L 4*. w W i ln  e 
z m u s z o n y  jes t  o ś w ia d c z y ć  co na-slępuje:

1) W iz y ła  c z ło n k a  z a r z ą d u  Z. /  L. !’ i. 
H u le w ic z a  u p. d r .  G ó reck ieg o  w P a r y ż u  o d n y h i  
się d o k ł a d n i e  w c z e rw c u  1929 r., czyli  n ie  3 lecz 
5 la t  tem u .  T a  p o p r a w k a  da ty  p o t r z e b n a  jest :lo 
s tw ie rd z e n ia ,  że p i e r w s z a  w iz y ta  d r .  G o reck ieg  > 
w  O l i  K o n r a d a  m n i e j  w ięce j  po  u p ły w ie  p ó ł  r-i 
k u ,  p r z y p a d ła  1111 j e s ie ń  1929 r., czyli  n a  o k res  
p r z e b u d o w y  i r e m o n t u  lo k a lu .

2) P r z e b u d o w a  m ia ł a  n a  ce lu  p r z y w ró c e n ie  
d a w n e g o  k s z t a ł tu  l. zw. Celi K o n r a d a .  W  czas ie  
r e m o n t u ,  z p r z y c z y n  o c z y w is ty c h ,  k r z e s ło  p r  
m i ą l k o w e  n ie  m o g ło  s ta ć  n a  s w o je m  m ie jsc u ,  
n igdy  j e d n a k  n ie  „ tu ł a ło  s ię “ a n i  s ta to  „gd«ieś 
w kącie**.

3) .N a ty c h m ia s t  p o  p r z y b y c iu  k r z e s ła  z P a ­
ry ż a  d o  W d n a  u m ie sz c z o n o  n a  śc ian ie  n a d  n ie m  
p r o w iz o ry c z n y  n a p i s  z t e k s te m ,  o k r e ś l a j ą c y m  
c h a r a k t e r  p a m i ą t k i  i w y m i e n i a j ą c y m  n a z w is k a .  
O f i a ro d a w c y .  P o  z a k o ń c z e n iu  r e m o n t u  u m ie s z ­
c z o n o  k r z e s ło  n a  d a w n e m  h o n o r o w e m  m ie jsc u ,  
p o d  p a m i ą t k o w ą  tab l icą ,  i p r z y tw ie rd z o n o  s r e b r ­
n ą  ta b l ic z k ę  z n a p i s e m ,  o  k t ó r y  p a n u  D o k to r o w i  
c h o d z i  ( je s ien ią  1929 r.)

4) Ż a d e n  p r o t e s t  p a n a  d r .  G ó reck ieg o  d o  z a ­
r z ą d u  Z w ią z k u  L i te ra łó w  n ie  d o t a r ł  an i  w p ro s t ,  
a n i  za p o ś r e d n i c t w e m  o s ó b  w y m ie n io n y c h  w .le­
go  o ś w ia d c z e n iu .  N a to m ia s t  w czas ie  n a s t ę p n e j  
sw e j  w iz y ty  w W i ln ie  p  d r  G ó reck i  sk lu d a l  
p r z e d s t a w ic ie lo w i  z a r z ą d u  Z. Z. L. P. serd i  czne  
p o d z ię k o w a n ie  za  p e łn ą  p i e t y z m u  o p ie k ę  n a d  p a ­
m i ą t k ą ,  n ie  w s p o m i n a j ą c  n ic  u s w o je m  p o p r z e d  
n i e m  o b u rz e n iu .

W y j a ś n i a j ą c  p o  w y ż s z e  f a k ty ,  z a r z ą d  Z. Z. L. 
P. s tw ie rd z a ,  że  n ie  m o ż e  p rz y j ą ć  n a  s ieb ie  ż a ­
d n e j ,  n a w e t  p o ś r e d n i e j ,  'o d p o w i e d z ia ln o ś c i  zu 
d e c y z ję  p. d r .  G ó reck ieg o  d a r o w a n i a  i n n y c h  p a ­
m i ą t e k  po  W ie s z c z u  Muzt-una N a r o d o w e m u  w 
W a r s z a w ie .

Z a z n a c z a m y ,  żc w  o k r e s i e  w k t ó r y m  s t w i e r ­
d zo n e  z o s ta ło  r z e k o m e  n i e p o s z a n o w a n ie  k rz e s ia  
M ic k ie w ic z a ,  c z ł o n k a m i  z a r z ą d u  Z.7 L.P. by l i :  
p ro f .  S t  P 'g o ń ,  p a n i  H e le n a  B o m e r - O c h e n k o w  
ska ,  p W żfoid  Hulewicz-  i>. W i k t o r  P io t ro w ie  
o r a z  itr.  W a t e r j a n  L h a rk ie w ic z

P ro s z ę  p r z y ją ć  P a n i e  R e d a k to rz e ,  w y ra z y  
g łę b o k ie g o  s z a c u n k u

Za Z a rz ą d  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  
L i t e r a t ó w  P o l s k i c h  w W d n ie :  

(— ) W i to l d  H u le w ic z ,  P rezes .
( — )  W a n d a  U o b n c z e w s k a ,  w icep rezes

W d n o ,  d n i a  3 w r z e ś n i a  1934 r.

Dr. Rywkind
C u o r o b y  u s z u .  n o s a  1 g a r d ł a  

P r z y j m u j e  51— 12 i 5— 7. 
T r o c k a  9, te l .  735.

ROCZNE  K U R S Y
PIELĘGNOWANIA I WYCHOWANIA DZIECI

(egz. od 1925 roku w W iln ie)
P r  12 1 m o b e j m u j e  kurfl . e o r e ty c z r .y  i p r sk ty lc ę  w s i p i t a l a c h ,  p r z e d s z k o l a c h  i ż ł o b k a c h . —
W y k ł a d a n e  s ą  r.a d ę p u i ą c e  p n ^ d m i o t y :  anatOITlja I fizjo logia. H igjena I bakterjo- 
logjd. Pało .ooł ogdina-. Hlgjeni, dziecka. Opieka Susłecznz nad dzieckiem . 
Dyetetyka dziecka. Choroby dzŁel I pielęgnowanie dziecka chorego. Psycho- 

logja I wycnowanie. Sry  I zabawy.
W  k u r s a c h  b io i  ą u d z i a i  p r o f e s o r o w ie  n a r z e j  w s z e c h n i c y  i l e k a r z e  s p e c j a l i ś c i  w c h o r o -  
b a c h  d z i e c i ę c y c h  Ł L p i s y  s ą  p r z y j m o w a n e  w  lo k a lu  R O C Z N Y C H  K U R S Ó W  I I A N D L O -  
’ ' p r z y  u M ickiewicza 22 — 5, o d  z Gdz- 5 — 7 w ie c z .  c o d z i e n n i e  p r ó c z  św ią t .

T e l e fo n  1602.

Przyjazd członkuw Kongresu Geograficznego

KOR JER SPORTOWY.

Wielki spływ kajakowy na trasie Wilno— Legaciszki
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Wiadomości
Rezul taty  zniżki  cen

akcja  skontrolowania deflacji" za ­
in icjowana w Polsce /przed kilku laty. w 
chwili wkroczenia gospodarki  światowej 
w- okres przesilenia była wyrazem roz 
sadku i daleko idącego przewidywania.  
Ostatnio występujące za łamywanie się 
ko n ju n k tu r  gospodarczych w kra jach 
znacznie bogatszych od Polski, które u- 
siłowały je nakręcać1* w sposób .sztuci 
ny, czy lo przy pomocy dewaluacji ,  c/.y 
inflacji pieniężnej i kredytowej,  czy też 
wreszcie w drodze hnuntrwania nornr i l  
nycb kryzysowych procesów dostoso­
wawczych.  a więc St. Zjednoczonych 
Anglji, Francji ,  \ iemczeci i ,  Włoszech 
i t. p. potwierdza słuszność drogi wyhr.i 
ncj  przez Polskę.

■spoglądając obecnie vVstfccz. widzi 
my.  że akcja zniżki cen artykułów mo­
nopolowych i skartelizowanych dala p° 
ważne rezultaty, a naWet bezpośri dnii. 
poprawiła  warunki  z.bytn szeregu ariy 
kulowy Dzięki temu można się spodzie 
wać w wypadku poważniejszej  zwyżki 
cen ar tykułów rolniczych i u t rzymania  
się icli na wyższym poziomie, powrotu  
do całkowitej  równowagi  cen. Cel ten 
osiągnięty jednakże będzie mógł być w 
każdym razie dopiero po dalszej zniżce 
cen powmych podstawowych dla produ 
koji artykułów

Poważniejsze zniżki cen nastąpiły w 
pierwszym rzędzie w odniesieniu do ta 
ryf kolejow-ych Obniżenie taryf  kole jo 
w-ycti okazało "się w całej rozciągłości ci - 
Iow e. Przewozy kolejowe wzrosły wsk 11 
tek lej obniżki w pierwszym kwartale 
r. b. o 18.7%. skutkiem czego koleje nie 
poniosły żadnej s traty i osiągnęły ten 
sa m  dochód, co w pierwszym kwarta le  r. 
ub. Podobnie ma się rzecz ze znaczną 
zniżką eon spi rytusu przeprowadzoną 
jeszcze w r  1932. Uderzającymi jest tli 
wzrósł k°nsiim eji w okresie znacznego 
nasilenia Kryzysow ego. W zrosła ona  z
22.848.000 litrów spi rytusu kon.sunuyj  
nego i 11.780.000 litrów spi rytusu nie- 
konsuincyjnego w r. 1932/33 do
25.840.000 l i trów spi rytusu konsumcyj- 
nego i 19.982.000 litrów spi rytusu nie- 
kons.intcyjnego w- r. 1933/34 Wpływy ze 
sprzedaży spi ry tusu wzrosły w tym cza 
sic z ,310.828 tys zł. do 321.610 tys. /.i.

Wszędzie tam, gdzie zniżka cen była 
poważniejsza poprawi ły  się warunki zby 
tu. Dotyczy to np. cementu,  którego ce 
ny obniżono w r. ub. bardzo znacznie. 
W pierwszym kwarta le  r. b. wytwór­
czość cementu podniosła się trzykrotnie, 
w porównaniu  do analogicznego okresu 
r  ub. bo z 62.263 do 188.822 lonn. Tam 
gdzie znizka cen nie była zby-t wielka,

nastąpiło przynajmniej! zaliamuwtęnii 
spadku konsunicji .  W ten sposób ma się 
rzeciz ze zniżką cen cukru,  którego zbvl 
v, kra ju  wyniósł  od Września do -marca 
1933/34 -— 1.775.7 tys. ij. wobec 1.721.5 
lys. q. w  m (logicznym okresie 1932/33 
r. WT niektórych grupach towarowych 
wreszcie zniżka cen Dy ła minimalna 
niedostateczna i t.un rezultaty jej są 
mało pomyślne.  Przykładem tego w jj.Cc 
wnym ..topniu moga być ceny benzym 

Śei ,łe łączenie tych, czy innych iprzę 
sunięć w rozmiarach produkcji  i zbytu 
jioszczcgólnych ar tykułów wahania im 
icli c m  byłoby n adm ie rn im  upraszcza­
ni, ‘iii zagadnien.a.  Oczywistem jest że w 
grę wchodzie mogą i wchodzą, także in 
ne czynniki jak ogólne kształtowanie 
się konjunktur ,  specyficzne warunki  pa 
ntijące w danej  gałęzi gospodarstwa 
(zbyt benzyny —  l ic/ba samochodów).  
Nie jest to jednak w stanie zmienić f a k ­
tu, że w zubożałem, pozbaw łonem znacz 
niejszych zasobów kapi tałowych spoh 
czcństwie —  kwestja ceny odgrywa de­
cydującą rolę. ' raniość ar tykułów ży-w- 
(iościowycti w Polsce jesi pr/ystówimwn 
Je j  to zawdzięczamy,  że mimo całego

pi zesilciiia. zjawisko wygłodzenia maso 
wego nie jest u nas znane i żi be/ robol  
ni przi my.słow i i rolni z względną łatwo 
śeią przetrze mują krytyczny dla m d i  
okres, udając się na wieś. Tanio ,e  ta j e ­
dnak wyłącza z drugiej  strony z g; >.i i 
konsumentów liczne rzes/.e (producen­
tów rolnic*v-eh zwłaszcza sfery wieśnia 
Cze. Problem ten jiSt szczególnie pal ą­
cym na naszych z.iimiach wschodnich,  
gdzie nabycie najhardziej  prymityw 
pych artykułów jak soli. naf ty  czy za 
palek przekracza możliwości płatn za 
ludności.

W  obecnych warunkach t roska o r y ­
nek wewnętrzny stajć się troską naczi l  
ną. Ożywienie tego rynku, czyli zwięk 
szenie produkcji  i obrotow zależy od 
wyrównania istniejących jeszcze riyspro 
porcyj w cenach Dysproporcje te są cią 
gle jeszcze znaczne, gdyz w czerw cu r. b. 
wskaźnik cen ar tykułów sprzedawanych 
przez rolników w-ynosił 36,2. podczas 
gdy nabywanych przez rolników7 71,6. 
Wyrównanie,  a przynajmniej  zmniejszę 
nie t \ c h  dysproporcyj  stanowi  bieżące 
zadanie naszej jiohtyki gospodarczej

A. Z.

wydawanie ODligacyj 
Pożyczki Narodowej

B a n k  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  p o d a j e  d o  
w ia d o m o ś c i ,  że  s u b s k r y b e n c i  (>°/« Poż ,  N a ­
r o d o w e j ,  k t ó r z y  z łoży l i  z a p i s y  s u b s k r y p c y j n e  
w c e n t r a l i  B a n k u  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  i 
o p ła c i l i  ca ła  n a l e ż n o ś ć  za  s u b s k r y p c j ę  do  5 -go 
m a r c a  1934 ro k u .  a  d o t y c h c z a s  o b l i g a c y j  n ie  
o d e b r a l i ,  m o g ą  je o t r z y m a ć  w  c e n t r a l i  B a n k u  
jt  d y n i e  ty lk o  d o  30 w r z e ś n i a  r. b.

P o  u p ły w ie  te g o  t e r m i n u  n i e p o d j ę t e  o b l i g a ­
c jo  z o s t a n ą  z ło ż o n e  d o  d e p o z y t u  w u r z ę d a c h  
s k a r b o w y c h .  N a to m ia s t  s u b s k r y b e n c i ,  k t ó r z y  
o p ła c i l i  c a łk o w i t ą  n t l e ż n o ś ć  p o  ó  m a r c a  r. b 
b ę d ą  m og l i  p o d j ą ć  o b l ig a c j e  w t e r m in i e  p ó ź n i e j  
N /y m , k t ó r y  w e  w ła ś c iw y m  c z a s i e  b ę d z ie  ’ó£łó-

>ny.
a

Wywóz grzybów
W roku bieżącym podjęto- na więk 

szą sk.dę wyważ z Polski grzybów świe­
żych, przedewszystkiem do Francji  i 
Niemiec. Z głównego okręgu produkcji ,  
a mianowicie w województwa wileńs­
kiego, wysłano w lipcu r. b. przeszło' 25

tys. klg. grzybów do Francji  i Niemiec.
Eksporterzy grzybów uskarżają  się 

jednakże,  że na rynku niemieckim spo­
t k a j ą  się z poważnemi  ut rudnieniami  
w związku z obowiązującemi  w Niein 
czech przepisami  dewizoweini.

Nowy gmach ratusza w Sosnowiu

\\1 ty c h  d n  i a c h  w y k o ń c z o n y  z o s ta ł  i o d d a n y  
d o  p u b l i c z n e g o  u ż y t k u  n o w y ,  w s p a n i a ł y  g m a c h  
i r a tu sza  M. S o s n o w c a  w y b u d o w a n y  k o s z t e m  
020.000 7.1. d z i ę k i  p o m o c y  F u n d u s z u  P r a c y .

N o w y  g m a c h  w y k o n a n y  z o s t a ł  w e d łu g  p r o j e k t u  
a r c h .  D a  I lk o w sk i  ego.

N a z d ję c iu  n o w y  g m a c h  r a t u s z a  m. S o s ­
n o w c a .

TARGI WSCHODNIE 
we Lwowie

Nu-ho n a s z e ,  p o k r y t e  n i i l j a r d a m i  g w ia z d ,  
m g ła w ic ,  z a w s z e  p o c ia g a  u m y s ły  l u d z k ie ,  k tó r e  
od  w i e k ó w  u s i ł u j ą  zgtt;!>ie t a j n i k i  tego  o g r o m u  
W  iz e r u s w ia ln .  N ies te ty  —  u n a s  w P o ls c e  m a ­
m y  l i a r d z o  u t r u d n io n e  w a r u n k i  o b s e r w o w a n ia  
n ie b a ,  g d y ż  częs to  n a s z a  z i e m ia  o k r y w a  s ię  gę 
.slą za .dom j z c h m u r  i m g ie ł ,  k t ó r e  u n i e m o ż l i ­
w i a j ą  n a m  p o d z i w i a n i e  c u d o w n e j  b u d o w y  
W s z e c h ś w i a t a .

Ażeby u ł a t w i ć  s z e r s z e m u  Ogófowl z a p o z n a ­
n ie  s ię  z tą,  b e z s p r z e c z n i e  n a j w a ż n i e j s z ą  w ie ­
d zą .  z b u d o w a n o  t. z w . . P l a n e t a r  ja" ,  s łu ż ą c e  d o  
■w yśw ietlania  s z l u r z n e g o  n i e b a  i z a d e m o n s t r o ­
w a n i a  r u c h ó w  c i a ł  n i e b i e s k ic h  w c z a s i e  d o ­
w o ln i e  s k r ó c o n y m .  T a k i e  w ła ś n ie  ..P l a n e t a r ­
iu m " .  / .b u d o w a n e  p r z e z  l w o w i a n i n a  p. L e o n a r ­
d a  W e b e r a ,  j a k o  p i e r w s z e  w P o l s c e  a  w  s w e j  
i . r y g i im ln e i  k o n s t r u k c j i  n a w e t  p i e r w s z e  w św ie  
H e  z a h i s k i lo w a n o  o b e c n ie  n a  p l a c u  T a rg ó w  
W s c h o d n i c h  i b ę d z i e  d o s t ę p n e  p o d c z a s  lego-  
r o c z n y c h  T a r g ó w  d la  z w i e d z a ją c e j  p u b l i c z n o ś c i  
za  d r o b n ą  o p t a l ą .  P l a n e t a r i u m  to  p o k a z u j e  n a  
i k r a n i e  s u f i t o w y m  w s z e lk i e  z j a w i s k a  niel)ie-s 
s k i e  w  c z a s ie  z n a r z n i e  s k r ó c o n y m  zaś  p o t r z e b ­
n y c h  w y j a ś n i e ń  b ę d z ie  u d z i e l a ł  w y n a l a z c a  lego  
t e a t r u  n i e b i e s k ie g o  o so b iś c ie .  W  c i ą g u  1 g o ­
d z i n y  w y ś w ie t lo n o  o b razy  r u r h o m e  c ia ł  n i e b i e s ­
k i c h  w ię c e j  w r y j ą  się w  p a m ię c i  w id z a ,  a n iż e l i  
n i e j e d n a  l e k u i r a  s u c h a ,  c h o ć b y  n a j p o p u l a r n i e j ­
sz ych  p o d r ę c z n i k ó w  k o s m o g r a f j i  A w ięc  a p a r a ­
tem  W e b e r a  m o ż n a  p o k a z a ć  r u c h  d z i e n n y  s fe ry  
n i e b l c s k ie j ,  w r a z  z r u c h a m i  s ło ń c a ,  k s i ę ż y c a  7 
w s z y s tk i c m i  j e g o  o d m i a n a m i ,  t. j. o d  ą o w i u .  
p o p r z e z  s i e r p  aż  d o  p e łn e g o  blasKU p e łn i ,  d a ­
le j  p l a n e t ,  b ł ą k a j ą c y c h  się po.środ g w ia z d  .sta­
łych ,  w y t łu m a c z e n i .*  i p o k a z a n i e  w ie c z n e g o  d n ia  
i n o r y  n a  b i e g u n a c h  j  t. p.

A p a r a t  ten  b y ł  j u ż  d e m o n s t r o w a n y  n a  ż e ­
b r a n i n  n a n k o w e m  w  I n s t y t u c i e  A s t r o n o m i c z ­
ne m  w e  L w o w ie  o r a z  w P a ń s t w .  O b s e r w a t o r i u m  
A s t r o n o m i e / n e m  w W a r s z a w i e ,  k t ó r e  w y d a ło  
e. t , m  w y n a l a z k u  j a k  n a j l e p s z ą  o p in i ę .  P l a n e ­
t a r i u m  to  iest  z a i n s t a l o w a n e  w  p a w i l o n i e  ro t  
n i r z c  l e ś n y m  (d ru g im i ,  obo k  P a n o r a m i  r a c ł a ­
w ic k ie j ,  D e m o n s t r o w a n i e  b ę d z ie  sio o d b y w a ł o  
c o d z i e n n i e  od  godz.  4 d o  ń o r a z  5 .10 d o '  6.10, 
z a ś  w  n ie d z ie lę  co g o d z in ę  p r z e z  c a ł e  p o p o ł u d ­
nie . D la  w y e i o c z c  s z k o ln y c h  p o k a z y  b ę d ą  się 
o d b y w a ć  w  g o d z in a c h  p r z e d p o ł u d n i o w y c h  w  
k t ó r e |  to s p r a w i e  n a le ż y  z g ła s z a ć  się wpro.st  d o  
z a r z a d u  T a r g ó w  W s c h o d n i c h ,  c e le m  u s ta l  -ma 
g o d z in  p o k a z o w y c h .

Kto  więc p r a g i . i e  b h ż e j  z a p o z n a ć  się  z c u ­
d o w n ą  w ie d z ą  o W s z e c h ś w  iecie,  n i e r h a j  n i l  o 
m i n i e  te j  j e d y n e j  s p o s o b n o ś c i  i zw ie d z i  . .P l a ­
n e t a r i u m  P olsk .e '"  p o d c z a s  t e g o r o c z n y c h  T a r  
gnw W s c h o d n i c h

Artur M il ls

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć  

Przekład autoryzowany z angielskiego

Patrząc, na tańczącą żonę, myś la ł  o swojem m a ł ­
żeństw te i o wazonie Alinga. W  ostatnich  czasach p r a ­
wie nigdy nie byli sam., bo zawsze towarzyszył im ja 
kiś wielbiciel czy przyjaciel Meriel. 'Najświeższą nu 
wością był  Gervis Thorp,  młody oficer z garnizonu 
w Kairze, gdzie- Rolyatowie spędzili Hoże Narodzeni  *. 
Gervis był  dobrym jeźdźcem i świetnym tnncerzeni, 
lecz na tern wyczerpywała się jego charakterystyka.

-— Dlaczego me zatańczysz z jedną z tvch panie  
nek? —  rzekła znów Meriel. —  Idź. Możesz jej osta­
tecznie postawić butelkę szampana.  To cię nie z r u j ­
nuje.

Henryk uśmiechnął  -się i pomyślał  o początkach 
ich pożycia, kiedy to Meriel sama sobie szyła sukien 
ki. Wtedy nie powiedziałaby,  że butelka szampana nie 
zrujnuje go. Czy naprawdę pieniądze przyniosły im 
szczęście? Dni zmagania się z biedą i pierwszych k r o ­
ków w zawodzie znawcy sztuki były  pełne radości. 
Gdyby nie to. że s tara baronowa Mollot z k tórą  się 
ze tknął  dzięki sw-oim ar tys tycznym zainteresowa­
niom zabezpieczyła im byt, byłby zaszedł na  tej d r o ­
dze daleko. Miał naprawdę  dobry gust i pracował  ?. 
wielkim zapałem

Spojrzał na trzy tancerki Pijawki,  bo pijawki

ale. jeżel. Meriel uważa, że pow inien się rozerwać,  to 
zatańczy z jedną z nich. Z  tą środkową, jasnowdosą z 
wesołe mi oczami. Najmożliwsza Tam te  dwie jakieś 
sztuczni i naneKinowate.  Orkiestra zaczęła grać n o ­
wą meludję.

— Dobrze — rzeki wstając.
[‘uszedł do .st-olika tancerek i zapytał  blondynkę,  

czy z n im zatańczy- Wiedział  naturalnie,  że mu nie 
oitmowi, gilyż kontrakt  z zarządem kabare tu  zobow ią 
zywał ją do tańczenia ze wszystkimi gośćmi.

Trzy tancerki obrzuciły go uważnem spojrzeniem 
Na jw-ymownit-jsze były oczy blondynki  Dwie pozo­
stałe nosiły na sobie silne piętno nocnego życia P a r y ­
ża. Noc w noc przychodzi ły do kabaret  u i tańczyły z 
n ieznajomymi mężczyznami,  których już potem nie 
spotykały.  Łańcuch bezimiennych twarzy, sunących 
w nieskończoność —  takie było ich życie.

Henryk objął ramieniem jasnowłosą dziewczynę i 
wyprowadzi ł  ją na •środek sati. Fderzy-ło go lo, że była 
świeża jak  kwriat i że nie owiewał jej żaden ostry, per 
wersyjny zapach.  Ręka, k tó rą  t rzymał w swojej, była 
chłodna i biała jak lilja wodna.  Nitwyąlpliw-ie zrobił 
dobry wybór.

Dziewczyna tańczyła,  jak wszystkie zawodowe 
tancerki lekko i ryTtmicznie ale absolutnie nie indv- 
w-iilualnie. Naturalnie.  Wszak był dla niej tylko kli­
entem. diał  zamia r  powrócić po skończonym tańcu 
do sw ego stolika i posłać jej wino czy co innego-, w e ­
dług żądania,  ale widok Meriel i Gervisa pogrążonych 
w ożywionej rozmowie,  napełnił  go zniechęceniem 
Post a nowił usiąść z tancerką i dow iedzieć-*się czegoś 
o jej życiu.

— Napije się pani  czei za pytał.

—  Z przyjemnością.
Zaprowadzi ł  ją do niezajętego- stolika i kazał przy­

nieść szampana.  lJodniosta szklankę do ust i j>osta- 
wiła na stoliku nietkniętą.

—  Nie ma pani pragnienia?
Spotkali  się oczami. Miała złotopiwne źrenice 

pełne kluczących światełek.
— Tuta j  zawsze ma się pragnienie.
Naturalnie musi  się b iedna starać,  żeni bufet

sprzedał  jak  najwięcej  lego obtzydliyyego szampana.  
ITwnie po jego odejściu zleją to spowrotem do b u te l ­
ki i sprzedadzą konni innemu. O. niech sobie zarobi 
swój  procent  od sprzedaży wina! Ma ciężkie życie, 
cięższe niż on.

—  Oddnwna pani tu przychodzi?
Wspar ła bródkę z dołeczkiem na ręku i skinęła 

głową nie spuszczając z mego oczu Odczuł że zasta 
nawia się, czy pytania jego m a ją  swe źródło w rze- 
czywistem zainteresowaniu,  czy- -są tylko rihtwkow-u 
monetą uprzejmości .  Niewątpliwie była ciekawa, jak 
bj'f jego stosunek do towarzystwa,  z k tórem przyszedł:  
ładniej Angielki i .szczupłego młodzieńca z c iemną i 
kędzierzawą czupryną.  Postanowił ją objaśnić.

— Jestem tu z .żoną i przyjacielem.
—  A, w ięr to pańska żona. Może się gniewa, że 

j>an nie wraca do stolika?
— Dlaczegoby miała się gniew-ać? Nie jest sama.
Dziewczyna spojrzała znow na fl i rtującą parę  i

Henryk pomyślał ,  że m-iłuje zgadnąć,  jaką rolę od 
gry wh w tern wszystkiem Gervis. Wyrw ał  się z u w a ­
gą, k tó ra  okazała sit; n ie taktowna.

—  Żona pozwala no tanczyć z zawodowemi t a n ­
cerkami .
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W ie śc i i o b r a z k i  z
Ki lka  uwag  o chłopach

ły jednostki  szlachetne o głębokich n- 
czneiach pat r  jotycznych.

Nie będę się powoływał na Racławi 
ce, ho te szlachetne porywy chłopski.*, 
znalazły już odpowiednie oświetlei t  w 
ar tykule ,Prawda o chłopie‘\  ale ehe.; 
dodać ze swojej st rony,  że od lbHi ro 
ku należałem do P. O W

Oddział,  do którego należałem liczvt 
przeszło IGO ludzi ipod komendą obyw a­

tela L. w okręgu Łomża,  składał  się prze 
wa/.me z synów chłopskich,  którzy póz 
niej jako ochotnicy walczyli w w-ojsku 
polskiwn.

Że chłop swoich ezynówT do kronik 
nie wpisuje,  to nie należy się dziwić, ho 
chłop pisać nie lubi, a często i nie u m u  
Lecz ci co o m m  piszą, nu  powinni  
dorzucać swych koleow do jego cierni 
siej drogi.. Chłop - Peowiak

Pierwszy pociąg
na linji Porzecze— Druskieniki

Czytając wszystkie ar tyku ły  w ,,Kur 
jerze" o chłopach,  od ar tykułu  .k r y t y ­
czne spojrzenie na chłopa"  do „Prawda 
o chłopie"  nie mogę się pow s trz ym ać, 
aby nie dorzucić ki lku swoich uwag na 
ten temat.

Przeszło trzydzieści lal mieśzkam nn 
wsi i wywodzę się z rodziny chłopskiej,  
pos iadającej  3 morgi  ziemi, jako ca łko­
wite zabezpieczenie rodziny,  składającej  
się z 7 osób Pamiętam,  gdy ojciec mój  
opuszczając nas —  mówił wyjeżdżam 
na całe lato. aby t rochę zarobić na zi­
mę, a były to łata 1903 do- 1903 roku

Nie wiem gdzie ojciec docierał  za za 
robkiem w okresie lata, ale pamiętam,  
że gdy wracał  późną jesienią. to Zawsze 
po takim pow-rocie wieczorami  opowia­
dał  nam,  jak gdzieindziej  chłop się o r ­
ganizują i myślą o poprawie  swojej  s\  
tuaeji ,  a wyciągając z głębi swego k u ­
ferka  ogromnie podniszczonego Robot 
nika" ,  mówił  — czytaj,  bo to. ma pisać 
przywódca socjalistyczny, k tor \  cliło 
póvv organizuje i myśli o Polsce.

Chłop byk twardy na wszystko, jak 
jego codzienne życie* jak  jego los ale 
wierzył  tym, którzy naprawdę  łączyli 
poprawę doli chłopskiej  z odrodzeniem, 
Polsk*.

Łudw na wsi. k tórzy w tym czasie 
myśleli o Polsce było bardzo mało, w ięc 
uświadamiać  chłopa,  nie było komu.  
Hardziej  ruchliwy i ciekawszy element 
chłopski  we własnym zakresie zdobywał  
wiadomości  i dzielił się niemi z sąsia­
dami .

Gdy po zmianie nauczy cielą w szkole 
wiejskiej,  przyszedł  prawdziwy działa / 
chłopski  p. Karol. K., człowiek zacny, o 
głębokich zasadach socjalistycznych i 
wolnościowych,  do* tego s topnia pożys- 
kał  chłopow,  że ci co wieczór z okolicy 
schodzili  się do niego na pogawędki .  
Wiem,  że p w. organizował  icli i przy 
gotowy wał  do powstania w 1903 roku. 
Pamięt am,  że w tym czasie częściej czy 
ta łem ojcu „Robotnika" .

Wystąpienia wolnościowe w 190) 
skończyły się teru że k i lkunastu cliło 
pów powędrowało  do więzienia, a ro 
dżiny ich dobrze ten cza> odcierpiah  
Mimo nahajek rosyjskicli  żandarmów 
cliłopi swego przywódcy nie wydać,  ]>.> 
on na p raw dę  zdobył ich zaufanie.

Że chłop byt i jest nieufny,  to dlate­
go, że wpłynęły na to wiekowe wariiiik' .  
w jakich  on byt  wychowy w any Po dru 
gle nie umiano do chłopa podejść i po 
zyskać dla dobra  sprawy

Mimo wszystko, i wśród chłopów bv-

Na linji Porzecze ■ Druskieniki  tor 
kolejowy jest już na ukończeniu.  V 
dniu 1-go września r. b. przybył do Dru 
skienik pierwszy pociąg,  tym razem ro 
boczy, k tóry  po swTiezo ułożonych s/y - 
nacli przewiózł  kilkąnaści* wagonów

W o s a d z i e  T e re s p o l ,  gin. S n ó w  w no.-)- z Sił 
o a  :«t s i e r p n i a  r .  b. r o z e g r a ł a  s ię  n a  t le  in i łos-  
n e in  t r a g e d j u .  M ieszk m i c e  ['. :że  o sa d y  W  lady  
s!a w  Gęsio! ',  sy n  z a m o ż n e g o  o s a d n i k a ,  lal  28 
z a s t r z e l i ł  m i e s z k a n k ę  Olgę  S z a p i e n i k ó w n ę  la l  
24 p o e z e n i  s a m  o d e b r a ł  s o b ie  życie .

I, r zyezyn i (  t r a g e d j i  j e s t  to , że  o jc ie c  G ą s io ­
r a  n ie  d o p u ś c i ł  d o  nm ł/ .e i i s lw a  g d y ż  S z a p ie u -

żwiru i kamieni  dla w/mocnienia  toru. 
Rozpoczęto także budow-ę dworca kole 
jow-ego w Druskienikach.  Będzie to naw 
Skroś nowoczesny budynek. Otwarcie ru  
chu pasażerskiego nas tąpić ma w dru 
giej połowie września.

k ó w u a  b y ła  b iedna, d z i e w c z y n ą .  O b o je  m ło d z i  
b y l i  p r z y g o t o w a n i  n a  ś m ie r ć  o  eze in  ś w ia d c z y ł  
ich  o d ś w ię t n y  u b i ó r  i  biał* r ę k a w i c z k i  o r a z  
p o z o s t a w i o n y  d o  r o d z i n y  l i s t  a ż e b y  n i k o g o  n ie  
w in ić .  M łodz i  p r o s z ą  o  p o c h o w a n i e  ich  r a z e m
i. j e d n e j  m o g i le .  I Lsl p o d p i s a l i  W ł a d y s ł a w  i 
O lg a  G ą s io ro w ic .

Kok s z k o ln y  j u ż  s i ę  r o z p o c z ą ł  N ies te ty ,  n i e  
w s z ę d z ie  rok. s z k o l n y  m ó g ł  r o z p o c z ą ć  s ię  n o r ­
m a ln i e .  N a  t e r e n i e  gin. t i r a ń s k i e j  j e s z c z e  l e a z  
w ie le  s z k ó ł  j e s l  n ie c z y n n y c h ,  s p o w o d u  przi  p ro  
v , a d z a n in  r e m o n t u

Kio j e s t  w in i e n  iż r e m o n t  m e  z o s ta ł  u k o ń ­
c z o n y  d o  d n .  21) s ie rp n ia '*  — S ąd zę ,  iż n i e  n a u  
t z y c i e l ,  ty lk o  g m in a .  P rz e c i e ż  w a k a c j e  t r w a ł y  
p r z e s z ło  d w a m i i e s i ą c e ,  a za  t e n  c z a s  m o ż n a  b y ło  
d o p a t r z y ć ,  b y  lo k a l e  s z k o ln e  b y ły  w y r e m o n t o  
w a n e  n a  czas .  ' P o d o b n a  s y t u a c j a  d z ia ła  b a r d z o  
u j e m n i e  n a  ln d n n ś i  m ie j s c o w ą ,  p o n i e w a ż  u w a ż a  
się , iż t e m u  j e s t  w in i e n  n a u c z y c ie l .  I c z y  w  p o  
d o lm y c b  w y p a d k a c h  m o ż n a  m ó w ić  o  jed n o l i -  
t< m w y c z e r p a n i u  |> ro g ra m ó w ,  jeże l i  r o k  s z k o l  
n y  r o z p o c z y n a  s ię  z m ie s ię c z i i e m  o p ó ź n i e n i e m ? !  
P o n i e w a ż  n i e c z y n n e  s z k o ły  są  p r z e w a ż n i e  n a  
t e r e n a c h  l i t e w s k ic h ,  w ię c  w p ł y w a  to  ź le  i n a  
o p i n j ę  p u b l i c z n y c h  s z k u t  Ni. K r a s o w s k i

Bakszty
w  ! 'z n a n iu  Za s ł u g .

Z a r z ą d  O S P  (O c h o ln i c z c j  .Slraży P o ż a r n e j )  
w K ak s / . tach  n a  p o s i e d z e n iu  s w e m  w d n i u  22 
uli m . n a  w n i o s e k  I n s t r u k t o r a  P o w i a l o w c g o  O d ­
d z i a łu  O S P  w  W o ł o ź y n i e  d r u h a  Z ie l iń s k ie g o ,  
d o e e n i a j j c  c z y n n ą  i o w o c n ą  p r a c ę  w p o ż a r n i c ­
tw ie  d r u h ó w  p r e z e s a  O S P  B a k s z ty  Giw o j n o  \ n  
to n i e g o  —  w ó j l a  g in in y  i p. o. n ac z e ln ik a -  r e j o ­
n o w e g o  S a m o k a r a  S z y m o n a ,  j e d n o g ło ś n ie  u c h  
wafli  wy.s ląpić  d o  W ł a d z  W o j o w i . d / k i e b  O ch .  
S ir .  Poż .  w N o w o g r o d k u  w c e lu  o d z n a c z e n i a  
w y m i e n i o n y c h  K r z y ż a m i  Z asług i .

P o n a d t o  z s p r a w y  u z y s k a n i a  su l isyd jósy  w P o  
c y j n y c h  S t r a ż y  w  m ie j s c u ,  o r g a n i z a c j i  m an ew ­
r ó w  r e j o n o w y c h  S t r a ż y  z t e r e n u  gin.  jak  rów­
n ie ż  i a k c j i  d o k o ń c z e n i a  b u d o w y  rc n i iz s

P o n a d t o  s p r a w y  u y s k a n i a  s u b s y d ió w  w P o ­
w s z e c h n y m  Z a k ła d z i e  l b c z p ie c z e n  W z a j e m n y c h  
w S to n im ie  n a  d o k o m p l e t o w a n i e  l a b o m  s t r a ­
ża c k ie g o .

S p o łe c z e ń s tw o  Itit. w i l a j ą c  z u z n a n i e m  n a ­
le ż y t ą  o c e n ę  p r a c  w ło ż o n y c h  p r z e z  w /w  d z i a ­
łaczy ,  życzy  w s p o m n i a n y m  d a l s z e j  w y t r w a ł e j  
i o w o c n e j  p r a c y  w p o d n i e s ie n iu  p n ż a r n i c l w a  n a  
t e r e n i e  g m in y  lu t .  N-

Z A B IT Y  NA W E S E L I  .
W  d n i u  26 . \  III  r. t>. w e  w s i  P o ta .sz n ia  gm . 

B a k s z ly .  z o s t a ł  z a b i ł y  u d e r z e n i e m  b a g n e tu ,  pod  
c z a s  w e s e la  o d b y w a  j ą c e g o '  się u  j e d n e g o  z goa-  
| i o d a r / y ,  M ic h a ł  M a lu se w ic z ,  o k o ło  26 1-at. sy n  
w ł o ś c i a n i n a  ze ws! K o n ik i .  P o l i c j a  j i  ,t  już  n a  
t r o p i e  z a b ó jc ó w ,  w z w i ą z k u  z c z e m  d o k o n a n o  
lii  znyc i i  a r e s z t o w a ń  p o ś r ó d  u c z e s tn ik ó w  z a b a ­
w y  w e s e ln e j .  N.

H U K 0 R
—  Czego Ci b r a k  n a j w i ę c e j  o d  c z a s u  giiv w y  

■sz.laś z a m ą ż ?
—  M ego m ę ż a .

(Tit-Bils)

— Ten zb ió r  w y p c h a n y c h  z w ie rz ą !  p r z e d s t a ­
wia  p o d o b n o  w a r lo S ć  k i l k u  m i l j o n ó w .  *

— A c z e m ż e  są  o n e  w y p c h a n e ?
(Le R ire i

— - L m i lc iu .  c z y  n a l a t a ś  d o  l ias im u ze  z ł o t t m i  
r y b k a m i  ś w ie ż e j  w o d y ?

—- Nie, p r o s z ę  p a n i .  o n e  jwfzoz ■ n ie  w v p i ły  
le j  w cz o ra js z e j .

(C an d id e )

Mantwry lotnicze we Francji

E s k a d r y  s a m o lo tó w  , n i ( p r z y  j a c ie l s k le i ł '1 „ i z \  k u  ją się d o  n a p a d u  n a  L e  B o u rg c t .

Tragedia Kochanków
Woleli wspólną śmierć, niż rozłąką

Nie cliciał jej doknąć.  Żorjentował  się dopiero, 
gdy dost rzegł  błysk jej oczu. Miała poczucie wła nej 
godności.  Przez chwilę myślał,  że pow.ie coś ostrego, 
a le  po ham owała  się i rzekła:

— Ma rację.
Zapanowało ki lkuminutowe milczenie, puczem 

orkies t ra zagrała nowy kawałek Meriel i Gervis wsta 
li i wzięli s i ę ,w  objęcia. On, Henryk,  nie był im p o ­
trzebny Wobec tego mógł  jeszcze zostać ze swoją 
tancerką.  I ona zauważyła,  że tamci poszli tańczyć

 ( zy pan także chce tańczyć? —  zapytała
— Jeżeli pani inie jest zmęczona?
Wzruszyła ramionami .
—  Mój zawód nie pozwala na zmęczenie.  Za co 

mi  płacą? W każdym razie taniec z panem nie jest 
męczący.  Co innego starzy panowie k tórzy udają,  źe 
m a j ą  młode nogi.

Tym  razem tańczyła bardziej  indywidualnie 
Henryk czuł. że jeżeli się nawet nie bawiła,  to przy­
najmnie j  jego towarzy stwo nie było dla niej anty pa 
tyczne. Stopnioyvo tempo muzyki stało się szybsze 
Zareagowała  na me momenta lnie ,  zmieniło, nagle pas 
i zaczęła tańczyć, kołysząc elastycznie całem ciałem. 
W p a d ł  w temjio. Ten noyyy sposób tańczenia był inte­
resujący i szczególnie swobodny i natura lny.  Ale gos 
podarz  kaba re tu  spojrza ł  na nich i dziew-czyna zmi" 
niła ponownie pas na pokojny rytm,  podług ktorego 
tańczyli inni. Jednocześnie podnios ła oczy na swego 
tancerza  i roześmiała się.

Gospodarz tego nie lubi. Gzy pan wie. cośmy 
lańczyl i? Jawę —  taką,  jaką  tańczą na balu Musette.

—  Rai Musette?
— Tak. Pan nigdy nie był na takim balu?

jesl tam lak elegancko jak tutaj, ale zato tanio — za 
każdy- taniec płaci się parę  centymów.  I mężczyźni 
tańczą yy czapkach.

—  Apasze?
—  Tak i apasze przychodzą ale nietylko oni. 

Chodzą też młodzi robotnicy
—  i pani  też chodzi?

Jak.  Przepadam za takiemi  zabawami.
( o za nadzwyczajna dziewczyna! Woli taniec z 

apaszami  i i obociarzanii,  niż zabawę we wspaniałym,  
drogim kabarecie.  Henryk uśmiechnął  się z jej n a i w ­
nego wyznania.  Zaczęła go interesować.

—  Jak się pani  nazywa?
—  Iwonka.. .  —  zawahała  się. —  Wystarczy 

1 wonka.
Znaleźli się przy końcu sali, koło wahadłowych 

oszklonych drzyyi, wychodzących na ulicę. Nagle H e n ­
ryk poczuł że ręka Iwonki  zacisnęła się na  jego ra 
mieniu, a całe ciało jakby zesztywniało*. Obejrzał  się 
yv kierunku  jej w-zroku i zobaczył przyciśniętą do 
szyby lyy-arz.

Jednocześnie Iyy-onka mruknęła,  widocznie do sie 
bie samej  -

— To on.
Zdi nerwowanie jej udzieliło się Henrykowo 

(Obejrzał ,ię drugi  raz Rył pewny, że to ta lw*arz tak 
ją przeraziła.

Nieznajomy nie odchodził  od szyby. Był to m ę ż ­
czyzna może trzydziestoletni  o twardych,  okrutnych 
rysach,  yy czapce, ściągniętej  nisko na oczy i w p o d a r ­
tym szaliku, okręconym naokoło szyi. Takie twarze 
musieli mieć jej tancerze —  apasze.

Henryk pomyślał  momentalnie,  że musiał  to być

jeden z jej przyjaciół  z balu Musette —  może nawet  
kochanek.  Pat rzył  przecież tylko na  nią. a ona wie­
działa, kto to był  i widok jego przejął  ją przeraże­
niem.

Groźne indyw lduinn znikło i utonęło w c iemnoś­
ciach. Ach, ten Paryż'  Paryż pełen zachodzących na  
siebie t rybów ludzkich istnień!. ; Jak  to nigdy nie m o ­
żna wiedzieć! Ta świeża, jasnowłosa,  dobrze ułożona,  
dziwnie subtelna,  szykowna dziewczyna — jak ona 
mogła być przyjaciółką takiego człowieka?

Muzyka umilkła.  Henryk odprowadzi ł  Iwonkę do 
stolika. Miał ochotę zapytać ją o tę znajomość,  ale 
czuł, że byłoby to nic na miejscu. Co go to zresztą 
mogło obchodzić? W  każdym razie zdu in ie»a ł  się 
opanowaniem d/ iewczyny, k tó ra  odzyskała  zimną 
krew- z nadzwyczajną  szybkością,  chociaż ta jemnicze  
zajście musia ło  mieć dla niej jakieś złowieszcze zn a ­
czenie. Tylko lekkie drżenie ręki, gdy podnios ła do 
ust kieliszek z szampanem,  zdradziło że przeżyła 
wstrząśnienie.

Przedtem nie chciała pić. Teraz wypiła odrazu 
dobre pół k iehszka. Henryk zobaczył, że Meriel da je  
mu znaki.  Czyżby już chciała iść? Dobrzeby było, bo 
już długo tu siedzieli. Prawdopodobn ie  nie zobaczy 
tuż więcej tej jasnowłosej  tancereczki.  No, jeżeli ona 
ma  więcej takich przyjaciół  jak  ten, k tórv  zagladał  
przez drzwi,  to nie m a  czego żałować.

Skinął  na kelnera,  zapłacił  za wino i wyjął  z kie­
szeni bankn o t  pięedziesięciofrankowy Poczem wstał 
i żegnając się z Jwonką,  wsunął  go jej w dłoń Po­
dziękowała lekkim uśmiechem,  a on odwróci ł  się 
i odszedł do sw-ego stolika.

(D. c. n.j



Teatr „Lutnia"
.W /RJER" z dnia 4-go wrześniu 1931 r.

Zbezczeszczenie figury Chrystusa
przez umysłowo chorego

B y ła  g o d z i n a  6 n a d  r a n o m .  J e d e n  z  p o ś le  
r u n k o w y e l i  5 k o m i s a r j a t u  I*. I’. w r a ę a j ą e  ze 
s łu ż b y  u l i c ą  N o w o g r ó d z k ą  p r z y  z b ie g u  u l icy  
I ł o b r e j  B a d y  z a u w a ż y ł  n a  n a r o ż n y m  p a r k a n i e  
j a k i ś  p r z e d m i o t  z a w i e s z o n y  n a  s z n u r k u .

G dy  p o d s z e d ł  b l i ż e j ,  s tw ie rd z i ł ,  że  j e s t  to  
g i p s o w a  f i g u r k a  C h r y s t u s a .

F i g u r a  b y ł a  w n i e s ły c h a n i e  o h y d n y  s p o s ó b  
z b e z c z e s z c z o n a .  N ogi  i  r ę e e  b y ły  p o t ł u c z o n e  i 
p o w i ą z a n e  s z n u r k a m i ,  t w a r z  p o b r u d z o n a  a t r a  
i u r n t r m ,  z a ś  k o r o n a  n a  g ło w ie  p o m a l o w a n a  
c z e r w . m ą  f a r b ą .

P o n a d t o  n a  p ie r s i  f i g u rk i  w i d n i a ł a  k a r t k a  z 
b lu ź n ie r c z y n i  n a p i s e m .

F i g u r a  z a w i e s z o n a  b y ł a  n a  p a r k a n i e  n a  
s z n u r o w a d l e  o w i n i ę t y m  d o o k o ł a  szy i .

J a k  s i ę  o k a z a ł o  f i g u r k a  z o s t a ł a  z d j ę t a  z 
k r z y ż a  z n a j d u j ą c e g o  s ię  w  te j  d z ie ln ic y .  K rzy ż  
M S ta ł  w n o c y  s k r a d z i o n y .

I JiĘCITC SPUAWCY.
S p r a w ą  tą  z a j ą ł  s ię  e n e r g i c z n ie  W y d z i a ł  

Ś ledczy .  C h o d z i ło  o  u s t a l e n i e  w i n o w a j c y  i z a ­
p o b i e ż e n i e  r o z m a i t y m  w e r s j o m ,  k t ó r e  zaczę ły  
k r ą ż y ć  w  o k o l ic y .

I n e rg ie z i i a  a k c j a  W y d z i a ł u  Ś le d c z e g o  d o p  
m w  a d z i ł a  w i*, k a r d ó w  o  s z y b k i m  c z a s ie  d o  u s ­
t a l e n i a  s p r a w c y  i a r e s z t o w a n i a  go.

O k a z a ł  s ię  n i m  n i e j a k i  F r a n c i s z e k  P r n s z y ó  
sk i  za in .  p r z y  u l ic y  N o w o g r ó d z k i e j  127.

O o s o b i e  P r u s z y ó s k i c g o  k r ą ż y ł y  p o  c a ł e j  
d z i e ln i c y  r o z m a i t e  p lo tk i .  O p o w i a d a n o ,  że  jes t

Zainteresowanie futrzarskim przemysłem wileńskim
Wczoraj  przybyły z Warszawy na 

Targi  Fulrz-arskic dyrektor  wydz. prze­
m y s ł o w e g o '  m-slwa handlu i przemysłu 
p. Kadłubiski z prezesem polskiego /.win 
zku przemysłowców garbarzy p. Szysz- 
kowskim odbył dłuższą konlcrcncję z 
naczelnikiem wydz. przemysłowego w o ­
jewództwa in. I la jduki tw tezom na te­
mat przemysłu w W deńszczyźnie, a w 
szczególności w Wilnu*. Po konterenej ,

goście w towarzystwie p mż. l lajdukie-  
wicza zwiedzili szereg zakładów p rz e ­
mysłowych, za t rzymując  się dłużej,  bo 
ponad 2 goib.un w firmie , ,Furs"\ n a j ­
większej fabryce wyrobów fut rzarskich 
w Wileńszczyźnie.  Dyr. Kadlubinski  do 
kładnie zaznajomił się z urządzeniem 
fabryki  i w-yrobami iut rzarskiemi.

Jut ro  dyr. Kadłubińsk i i p. Szvszko- 
wski opuszczają Wilno.  (a)

Napad rabunkowy na przedmieściu Wilna
Sprawcy napadu ującP

N ocy  u b ie g łe j  o  g o d z .  1 n a  p r z e j e ż d ż a j ą c e g o  
u l icą  S o ł l a i i i s k ą  W ł a d y s ł a w a  K a c z y e k io g o  za  
mię.' T ka łego  w  f o l w a r k u  Z a m e c z e k  n a p a d ł o  3 
z b i r ó w  u z b r o j o n y c h  w j a k i e ś  t ę p e  n a r z ę d z i a  że  
l a z n c  i  d u ż e  n o ż e  r z c z n i c k ie .

N im  p r z e j e ż d ż a j ą c y  z d ą ż y ł  z o r j e n f o w a ć  się . 
n a p a s t n i c y  o to c z y l i  w ó z  i za c z ę l i  b e z l i t o ś n i e  b ić  
B a c z y e k ie g o .

Z b i te g o  i r a n n e g o  n o ż e m  w o k o l i c ę  o k a  t ła  
c z y c k ie g o  b a n d y c i  ś c ią g n ę l i  z w o z u  i o b r a b o w a  
w szy  d o s z c z ę tn i e  z p o s i a d a n y c h  p i e n i ę d z y  r z u  
ci i i  d o  p r z y d ro ż a ie g o  r o w u .

D o p i e r o  n a d  r a n e m  p r z e c h o d n i e  z n a l i  zli B a

c z y c k ie g o  n i e p r z y t o m n e g o  i  p r z e w ie ź l i  g o  d o  
s z p i t a l a  Sw. J a k ó b a .

L e k a r z  s t w i e r d z i !  k i l a a  k ł u t y c h  i t ł u c z o n y c h  
r a n .  M im o  b a r d z o  c ię ż k i e g o  s t a n u  z d r o w i a ,  r a n  
Ity o d z y s k a ł  p r z y t o m n o ś ć  i z ło ż y ł  z e z n a n ie  co  
u m o ż l iw i ło  p o l i c j i  z a r z ą d z i ć  n a t y c h m i a s t o w y  p o  
śc ig  z a  b a n d y t a m i .

F u n k c j o n a r i u s z o m  W y d z i a ł u  ś l e d c z e g o  u d a  
to  s i ę  s z y b k o  n a t r a f i ć  n a  ś lad  o p r y s z k ó w  i a r c  
s z to w a ć  ich .

O k a z a l i  s i ę  n im i  z n a n i  p o l i c j i  z a w o d o w i  z ło  
d z i e j e  M i k o ł a j u n  i G l in ie w ie z ,  k t ó r z y  z o s ta l i  
z a t r z y m a n i  i o s a d z e n i  w  a r e s z c ie .  (c).

Pożar składnicy prowiantu
dla bezrobotnych w Ratuszu

W c z o r a j  o k o ł o  g o d z .  8 w iecz .  p r z e c h o d n i e  
z a u w a ż / l i ,  iż z z a k r a t o w a n e g o  o k n a  K a tu s z a  
w k t ó r y m  m ie s z c z ą  s ię  s k ła d y  p r o w j j n l o w i  z 
p r o w i z j ą  p r z e z n a c z o n ą  d l a  b e z r o b o t n y c h  b u ­
c h a  gęs ty  d y m .

N ie  u l e g a ło  w ą t p l i w o ś c i ,  iż w s k l a d n ie y  p o  w 
s i a l  p o ż a r .

O p o ż a r z e  n i e z w ło c z n ie  z a a l a r m o w a n o  s t r a ż

ugnlo«i u, k t ó r a  p o  u p ły w ie  t r z e c h  m i u u i  p r z y b y  
ła  n a  m ie j s c e .

D z ięk i  s z y b k i e j  i n t e r w e n c j i  p o ż a r  po 20 m i  
n u t o w e j  a k c j i  r a t u n k o w e j  z l i k w i d o w a n o  z a n i m  
z d ą ż y ł  o n  p r z y b r a ć  w ię k s z e  r o z m i a r y .

S t r a ty  n ie  są  n a r a z i ć  o b l i c z o n e .
P r z y p u s z c z a l n i e  p o ż a r  p o w s ta ł  o d  r z u c o n e g o  

n i e d o p a ł k a  p a p ie r o s a ,  k t ó r y  u p a d ł  n a  s z m a ty  
' p a p i e r y

Echa zabójstwa przy ulicy Ostrobramskiej
Zabójca sam oddał się w ręce policji

p s y c h i c z n i e  c h o r y  że  n a z y w a  s ie b ie  . . so c ja l i ­
s t ą ' '  j e - t  w y z n a w c o  j a k i e j ś  t a m  id e i  i t. d.

W c z a s i e  rew iz j i  p r z e p r o w a d z o n e j  w  m ie sz  
K an iu  P r u s z i  . i sk ieg o  p o l i c j a  o d n a l a z ł a  k r z y ż ,  
z k t ó r e g o  z d j ę t a  z o s t a ł a  f i g u r k a  C h r y s t u s a  o r a "  
roz .ina i te  k a r t k i  i n o t a t k i  o  t r e ś i i  b l u ź n i e r r z e j .

W c z a s ie  r e w iz j i  w  k i e s z e n i  P r u s z y ń s k ie g o  
z n a l e z i o n o  je s z c z e  j e d n ą  f i g u r k ę  C h r y s t u s a  z 
la n e u s z k ie n i  p r z y  l u t o w a n y m  d o  szyi .

W Y R  JA T .

P r z e p r o w a d z o n e  d o c h o d z e n i e  w y k a z a io .  że 
I r a n e i s z e k  P r u s / y ó s k i .  k t ó r y  w c z a s i e  b a d a n i a  
p r z y z n a ł  s ię  d o  p o p e ł n i o n e g o  c z y n u ,  je s t  p s y e h i  
c z n i e  c h o r y

N a r a z i ć  b l i i ź n ie re ę  o s a d z o n o  w a r e s z c i e  cen  
t r a l n y m .

W  d n i a c h  n a j b l i ż s z y c h  s t a n ie  011 p r z e d  k o  
m i s j ą  p s y e l i j a t r ó w

F r a n c i s z e k  P r u s z y ń s k i  j e s t  o s o b ą  z n a n ą  r e ­
d a k c j o m .  O d d łu ż s z e g o  -czasu p r z y s y ł a  o n  d o  
s z e re g u  r e d a k e y j  p i s m  w i le ń s k ie t i  s ą ż n i s t e ,  p o z  
b a w i o n e  s e n s u  e la D o ra ty .  O c z y w iś c ie  e l a b o r a t y  
te  w ę d r o w a ł y  w p r o s t  d o  k o sz a ,  b o w i e m  z t r e  
śc i  ieli  ( c z a s a m i  k i l k a d z i e s i ą t  s t r o n i e  m a s z y ­
n o w e g o  t e k s tu )  w y n ik a ło ,  że  a u t o r e m  ich  j e s t  
o s o b a  p s y c h i c z n i e  c h o r a .  fe).

— o n o —

Ofiary na powodzian
W o j e w ó d z k i  K o m i te t  P o m o c y  O f i a r o m  P o  

w o d z i  w  W i l n i e  k o m u n i k u j e ,  że  s a ld o  z d n i a  30 
s i e r p n i a  1934 r. w y n o s i  zł. 30,320,58. W  d n i u  
31 s i e r p n i a  1934 r. w p ły n ę ło :

S k a r b n i k  K o m i t e t u  Gm. S a r k o w s z c z y z n a  zł. 
t ° ,06 .  M a g i s t r a t  m .  M o ło d e c z n a  zł. 34.95. G m in  
n v  K o m i te t  P o m o c y  O f i a r o m  P o w o d z i  w  Osz- 
m i a n i e  zł. 32.95. R a z e m  zl 30 407,49.

W  d n i u  1 w r z e ś n i a  b r .  w p ły n ę ło :
M a g i s t r a t  m .  M o ło d e c z n a  zł. 25,92, G m in n y  

K om . P o m ,  O f i a r o m  P o w o d z i  w  W i d z a c h ,  p o w  
B r n s ł a w  zł. 20,42. tR o d z in k a  R a d j o w a  zł. 6.50. 
Z a r z ą d  G m in n y  w  I e o n p o lu .  zł. 5,55. Z a r z ą d  
G m in n y  w R y m s z a n a c h  zł. 41.25.

YV d z ień  im ie n in  N a u c z y c ie lk i  p .  B r o n i s ł a w y  
O r ło w s k ie j  k l a s a  V a  i Yc g im n  im .  A. J . C z a r ­
to ry s k ie g o  s k ł a d a  n a  p o w o d z i a n  14 zł. 50 g r

Zaliczenia kolejowe
W ipłynę ły  d n i a  3  W £*eśm a 1934 r. d o  K asy  

t o w a r o w e j  st W i l n o :
503 .737 ;  554.776: 555.161; 342; 382; 498.  759; 

761;  852; 86 9 ;  885; 897: 943;  953; 967;  976; 980:
556.000 008; 023; 051; 067 : 085 ; 095; 10’ 109:
114; 127; 141: 157; 162; 163; 184 2 1 0 '  556.222;
24h 2 ;'>3 273; 275; 289; 325 : 328  ; 335; 365 36Ó-
377;  391; 404; 440; 448  ; 450; 556.452; 473; 475;
483: 4S8: 489; 507; 525; 526; 542; 346; 547 558;
559; 575; 599.

R A D J 0

„HRa BIA LI \E M B l RG“ 
operetka F. Lt tiara.

Jedna z nujulnbień.s/ych operetek  z 
przed kilkudziesięciu lat Pomysłowość 
melodyjna  Leliara,  ubrana  w e lektowną 
szatę harnionji  i orkicstracji ,  daje tu ob­
raz  muzyki ładnej, doskonal i1 brzmiącej,  
zyskującej  obie popularność  bez t rudu 
Zwłaszcza tematy  walcowe z „Lu ,em- 
burga"  m a ją  do dziś niesłabnącą świe- 
żośc, zarówno jak cała 14 muzyka o peł 
ne j  wyrazu charakterys tyce,  pulsującej  
życiem rytmice i werwie,  l a k  wartoś  
ciowa szala muzyczna zabiera wątek 
niewymuszonej  intrygi w sposób n a tu ­
ra lny.  Duża to zasługa tekstu, uiniejęt 
nie prz tp rowadza jącego szereg zabaw 
nych  sytuacyj  w tempie nieustannego o 
żywienia Bożyserja (p. Domosławski) • 
k ierownictwo muzyczne (p. Wil.uskij  
wydobyły  na jaw- te właściwości opere t­
ki. Było to' zupełnie natu ra lnym  wyui 
k iem współpracy tak u talentowanych 
wykonawców ról  solowych, jakimi  roz 
porządzą  nasz teal r muzyczny.

Wszyscy czuli się znakomicie w swo 
ich rotach,  p Dembowski  (wesoły, lek- 
kom yś ln j  hrabia  Luxemburg) ,  p. Kul­
czycka (świetna pr inradonna Angele l)t 
dier,  urocza w scenach kokieteryjne, 
mi łosnych),  p. D-omosław „ki (odpowie­
dnio  podszarżowany ramol,  ks. Bumu 
neszti)

Wyróżniającą  się również humorem 
i t rafną  grą parę  tworzyli pp. Haknirska 
i Szczawiński (znakomity djaiog i duet 
w akcie drug.m).  Komiczne epizody lu. 
Kokowaczi  i mai tre d hotel dali pp. Lu 
bowska i Detkowski.  Pp. Brusikiewicz 
i KubińsŁ i dopełniali  obsady, jako no 
tarjusze.

Fascynu jącą  ry tmem i lempem ga- 
lopadę odtańczy! zespól baletowy pod 
kierownictwem p. Ciesielskiego, ktnry 
wespół  z p. Martówną wykonał  ponad to  
taniec w akcie drugim

Słowem, „Hrabia Lux em burg ' ‘ z a ró ­
wno pod względem muzycznym,  jak  j 
pod względem scemczno-dekoracyjnym,  
wystawiony został z najchwalebniejszą 
starannością,  k tóra  sprawiła,  ie — po­
mimo niektórych,  właściwych operet  
k o m  dawnego typu, szablonów' w ty­
pach  i ś rodowisku —  ostatnia premje ra  
w „ L u t n i 1 cieszyła się olbrzymią frek 
wencją  i zasłnż.onem powodzeniem.

W e n ' m f a i « v m  n u m e r z e  , K u r i e r a '  p  >da 
l i s n  w iaao in o ś ć .  o  z a m o r d o w a n i u  k o ło  k i n a  
m i e j s k i e g o  2.5-let ii iego W 'a d y s t a w a  P i o t r o w s k i e
,»o, __  S p r a y  c a  z a b ó j s t w a  p o  p e l in i ę e iu  n o / e i n
P i o t r o w s k i e g o  z b ie g ł  u l i e ą  S u b o e z .

P o  o t r z y m a n i u  w ia d o in o ś e i  o  k r w a w y m  wy 
p . id k u  n a  m ie j s e e  n ie z w ło e z n ie  p r z y b y l i  p r z e d  
iś taw io ie le  w ła d z  ś l e d c z y c h ,  k tó r z y  w szczę l i  p o ­
śc ig  z a  m o r d e r c ą ,  j e d n a k  b e z  s k u t k u .  W c z o r a j  
w g o d z in a i  h p o p o ł u d n i o w y c h  d o  p o l i c j i  zgo łs i ł  
s i c  j a k i ś  o s o b n i k  i o ś w ia d c z y ł :

J E S T E M  Z A B Ó JC Ą .

-— N a z y w a m  s ię  F td w a rd  S k r y p s k i  p r o s z ę  
m n i e  a r e s z lo w u ć !  J e s t e m  s p r a w c ą  z a b ó j s t w u  w

p a s a ż u .
YV c z a s i e  p r z e s ł u c h a n ia  S k r y p s k i  o ś w i a d ­

czył .  że  n a r a z i ć  n ic  w ie d z i a ł  o  tam ,  żc  z a i n o r d o  
w a ł  c z ł o w i e k a  i zb ieg ł  d o  d o m u ,  s ą d z ą c ,  żc  P io t  
r o w s k i  j e s t  r a n n y .  l ń i p i c r o  n a d  r a n e m  d o w i e ­
d z ia ł  s ię  o  t e m  c o  za sz ło ,  w o b e c  c z e g o  p o s t a n o  
w i ł  d o b r o w o l n i e  o d d a ć  s i ę  w  r ę c e  s p r a w i e d l l  
w ośc i .

K IM  J E S T  E D W A B I )  S K R Y P S K I 
I . t w a r d a  S k r y p s k i e g o  a r e s z to w a n o .  W  r/ .a  

s ię  p r z e s ł u c h a n i a  z e z n a ł  l in ,  że  gdy w r a e a t  w r a z  
z k o le g ą  z b a r u  , .Pnd W r ó b l e n i 1' w p r z e j ś c iu  
p a s a ż u  o b o k  k i n a  m i e j s k i e g o  z a c z e p i ł  ieli P io t  
r o w s k i  k t ó r y  w s z c z ą ł  z  n i in i  k łó tn ię .  J a k  z a z n a  
je S k r y p s k i  P i o t r o w s k i  m ia ł  r z e k o m o  u d e r z y ć

S k r y p s k i e g o  w  rw a rz .  Gdy S k r y p s k i  o d p o w i e ­
d z i a ł  m u  „ p i ę k n e m  za  n a d o b n e '1, P i o t r o w s k i  
in ia l  z a g r o z i ć  n o ż e m .  W ó w c z a s  S k r y p s k i  u p r z e  
d b z i l  g o  i d o b y w s z y  n o ż a  s z e w s k ie g o  z a d a ł  n im  
P i o t r o w s k i e m u  d w a  ś m ie r t e ln e  c io sy

C o  d o  o s o b y  S k r y p s k i e g o  d o w i a d u j e m y  się, 
że  j e s t  o n  s z e w c e m  z a m ie s z k a ły m  Jirzy u łioy  
B c l in y  18 i b y ł  k i l k a k r o t n i e  n o t o w a n y  z a  r o z  
m a i l e  a w a n t u r y .

O s a d z o n o  go w  a r e s z c i e  d o  d y s p o z y c j i  w ła d z  
. lc d e z y e h .  D a l s z e  d o c h o d z e n i e  w t o k u .  (ej

— o|]o-

Dokoła samobójstwa 
Wandy Aleksandrowiczówny

WILNO.
W T O R E K ,  d n i a  4 w r z e ś n i a  1934 r.

6 45; P ieśń .  M u z y k a ;  G i m n a s ty k a ;  M u z y k a  
D z i e n n i k  p o r . ;  M u z y k a  C h w i lk a  p a ń  d o m u :
7.40 Z a p o w ie d ź  p r o g u a m u  w w y k .  . W e s o ł e j  
T r ó j k i 11. 7,50; —  8,00: Pog.  O r .  o p o k ;  11,57: 
C z a s ;  12,03: W ia d .  m e t e o r . ;  12,05: P r o g r .  d z i e ń .  
12,10: K o n c e r t ;  12.45: C h w i lk a  d la  k o b ie t :  —  
„ D z ie c k o  Yv i leń sk ie ,  a  d z i e c k o  j a p o ń s k i e  
p o g a d .  13,00: D z ień .  po ł .  13,05: -  13,30: k o n -
c e t ;  15, to  W i a d .  g o s p o d .  15.35. odz .  o d  . p o w  
13,45; M u z y k a  l e k k a .  i6 ,45 :  S k r z y n k a  P K O  —
17.00 K o n c e r t  k a m e r a l n y , 1 17,25: S k r / . y n k a  języ­
k o w a .  17,35: K o n c e r t .  17,50 S k rz y n k ę  t e c h n ic z  
na .  lą.OO P r z e c h a d z k i  M ik a  p o  m ieśc ie .  18.10: 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  18.15: Rec i ta l .  18.45: A ud .  
zorg .  k u  u c z c z e n i u  p o e t y  h e b r a j s k i e g o  C-h N. 
Bi ja l ika .  19.05: K o n ce r t .  19.20: o g a d .  aktu * 'na 
1 0 9 0 ;  K o n c e r t .  19,45 P r o g r a m  n a  ś ro d ę .  19.51) 
s p o r t  19,55: W5) w ia d .  s p o r t .  20.00 P r e l e k c j a .  
I , I I  a k t .  o p e r y  P o n c h ie l l i e g o  „G io c o n d a * 1 —  
21,25: D z ie n n ik  w iecz .  21 35: , J a k  p r a c u j e m y  w
P o lsce ,  21,40: IH  i IV a k t  o p e r y  „ G i o c o n d a 1 
23.00: W i a d .  m e t e o r  6 8 .06  M u z y k a  t a n e c z n a
(piyiyl

ŚRO D A , d n i a  5 -w rześn ia  1934 r.
6 15 P i e ś ;  M u z y k a ,  G i m n a s ty k a  M u z y k a ;  

D z ie n n ik  p o r . :  M u z y k a  C h w i l k a  p a ń  d o m u ;
7.40 Z a p o w ie d ź  p r o g r a m u  w w yk .  „\Y eso ło j  
Trójki**;  7 50: —  8.00: P o g a d .  l n i a r s k a ;  11,57:. 
C z a s ;  12,03: W i a d .  m e te o r . ;  12,05: P r o g r .  d z i e ń .  
12 Id K o n c e r t .  1,3.00- D z ień .  po ł .  13,05:  —  13.30 
T r a n s m .  z P a w i l o n u  O w c z a r s k i e g o  n a  1 T a r g a c h  
F u l r z . i r s k ic l i  w  W i ln i e .  15,30:  W i a d  o e k s p o r  
cie, 15.35: Codz .  od e  p o w .  15.45: „ N a j s t a r s z e  
ś la d y  c z ło w ie k a  n a  z ie m i  W  i).11 —  o d c z y t  w vgł .  
H. C e h n k ó w n a .  16.00: R e p o r t a ż  m u z y c z n y  16.45: 
Aud. d la  dz iec i .  17,00: R e c i ta l  w i o lo n c z e lo w y .  
17.25: P o g a d .  d la  k o b ie t ,  17,35: J e d e n  d z ie ń  
w s z p i t a lu  i w  szko le '  p i e l ę g n i a r s t w a 1’ 17,55: 
P o r a d n i k  s p o r t o w y .  18,05: P rz e g l ą d  l i t e w s k i .  —  
18,15: K o n c e r t  r e k l a m o w i  18.20: K o n c e r t ,  -— 
18.45: O d e z y l  g o s p o d a r c z y .  19,00: M u z y k a  l e k k a .  
19.20: P o g a d  a k t u a l n a .  19.30: D c. m u z y k i  lek .
19 45: P r o g r  n a  c z w a r t e k .  19,50: W in d .  s p o r t .  
19.55: W i l .  w i a d  s p o r t .  20 00:  A u d y c ja  l i te r .
20 46: D z ie ń ,  w iecz .  20,55: „ J a k  p r a c u j e m y  w  
Polsce**. 21,00: K oiicotI s z o p e n o w s k i  21,30: ,T ro  
k i “  ■—- o d c z y l  w yg ł .  d r .  SI. L o r e n t z .  21 40: l-te- 
c i l a l  ś j i ic w a c z y  S e r g iu s z a  R c n o n ic g o  22 00: K o n  
ce r l .  r e k l a m o w y .  22,15: K opcfcr t  W i l .  O rk .  S y m l .
23.00 K o m . m e t e o r .  23.05: M u z y k a  ta n .

Odsłonięcie pomnika w Postawach
\V dniach 1 i 2 b m. w Postawach 

odbyła się uroczystość związana z odsło 
nięciem pom nika  ku  czci poległych i 
koncentrac ja  oddziałów zwar tych fede 
racji  P. Z. O. O pow-. postawskiego.

W  uroczystości  wzięli udział  z r a ­
mienia M. S. Wojsk kom endan t  organi- 
zacyj wojskowych płk Skokowski .  z za 
rządu głów-nogo federacji  P. Z. O. O. 
kpi.  Zdrojewski,  z zarządu wojewódz­

kiego prezes dr.  E. Góra, prezes podokrę 
gu zw. rezerw istów mjr, Żmigrodzki,  ko  
mendan t  podokręgu mjr.  Długowski i su 
kri larka wojew-ódzka f( deracji  Poiloska 

1 b. iii. odbył  się uroczysty apel po 
ległych, a uroczyslości niedzielne obję­
ły odsłonięcie pomnika  i defiladę oddzia 
łów- zwarły cli w ilości przeszło 1000 u- 
nntnduro wan jc l i  rezerwislów.

Adamowiczowie w W i M e
Dzis p rzy ty l i  po raz  trzeci do Wilna  

acia Adamowiczowie,  klorzy ))0 kilko 
idzinnyni  pobycie odjechali  do miasle- 
:ka rodzinnego OJkowicz. jtow wilcj- 
i*go, gdzie będą goscmi u swoich krew 

iakow i ziomków.
W  Wilnie lotnicy spędziii czas na 

,viedzaniu targów fulrzarskiclt ,  gdzie.

przez dw-ie godziny oglądali eksponaty  i 
podejmowani  byh w gospodzie p r o p a ­
gandowej baraniną ,  kołdunami  i lampl-i.i 
wina przez k ierownika  propagandy p r a ­
sowej largów red B. Święcickiego.

Z Wilna  odjechali  lotnicy o godz. 
15.30 do Wilejki skąd wracać będą 6-gu 
li m.

P o e z u n  a m y  s ię  d o  o b o w i ą z k u  s p r o s t o w a n i a  
n l e k l ó r y c h  s z e z ę g ó ló w  n a s z e j  ( z a m io s z ę z o n e j  w 
n  rz e  n i e d z i e ln y m )  i i i f o r m a c j i  o  s a m o b ó j s t w i e  
1 7 - le ln ię j  W a n d y  A lc k s a n d r o w i ę z ó w n y .

M ia n o w ic i e  j a k  s ię  d o w i a d u j e m y  z m i a r o ­
d a j n e g o  ź r ó d ła ,  t r a g i e z n i e  z m a r ł a  n i e  b j l a  u- 
e z e n i e ą  g i in i i a z ju in  im .  O r z e s z k o w e j  i e g z a m i ­
n u  p o p r a w e z e g o  d o  w y ż s z e j  k l a s y  n i e  z d a w a ła ,  
z w ła s z e z a .  że  t a k i e g o  e g z a m i n u  w o g ó le  n i e m a .

S. p. W a u d a  A le k s a n i l i  i i w i i / ó w n a  z d a w a ła  
n a t o m i a s t ,  j a k o  u o w n w s t ę p u j ą e a  eg / .an i iu  d o  
•szóstej  k l a s y ,  k t ó r e g o  n ie  z d a ł a .

W ł a d z e  s z k o ln e  d o e h o d z e n i a ,  o  k t o r e n i  n io  
w a  w  k o ń e u  w ę z o r a j s z e j  i i i f o r m a e j i  n ie  z a r z ą ­
d z a l i

Komunista z „burżuaz|i“
SKAZANY* NA 3 L A T A  YYIĘZIENIA

W r z o r a j  S ą d  O k r ę g o w y  w YYilnie s k a z a ł  b. 
s t u d e n t a  t  Słt .  2 5 - le tn ie g o  A r k a d i u s z a  O l i  iu a  
n a  3 t a t a  w ię z i e n i a  z a  p r z y n a l e ż e n i e  d o  KTZ.B 
i d ł u g o l e t n i ą  p r a e ę  w y w r o t n w ą  n a  t e r e n i e  YY sina 
i w u je w ó d z tw a .

R o d z in a  O l k i n a  j e s t  z a m o ż n a .  Y lożna  j ą  i- 
l iezy ć  <l« , b u rż n a z j i* '  w i l e n s k ie j .  A r k a d j u s z  OI- 
k in  b y ł  w y e h o w a n y  w d o s t a tk u .

R r m i i l  ineę.  S z y s z k o w s k i .  (wt)



10 .KUK-IKR"4 z dnia 4-go września 1934 r.

K R O  N I A
Wtorek

Wrzesień

D i i ś :  R o * » l j i  P .  

Jutro* W h w r y ń c a

W « e h ó d  o ło ń c -  — g o d z  <ł m .  32 

Z a c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  6 m . 04

Spostrzeżen ia  Z ak ład u  ideteorologji U. B. S. 

m W ilnie z dnia 3 I X  —  1934 roku.

C iś n ie n i e  764
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  -+- lii
T e m p e r a t u r a  n a j w y ż s z a  +  25
T e m p e r a t u r a  n a j n i ż s z a  +  15
O p a d  —
W i a t r  p o ł u d n  w scli .  „
T une l . . w z r o s t
1 'w ag i :  d o ść  p o g o d n ie .

—  P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y  w e d łu g  P .  1. M.:
W  z a c h o d n i e j  p o ło w ie  k r a j u  z a c h m u r z e n i e  
z m i e n n e  z p r z e l o t n e m i  d e s z c z a m i  i s k ło n n o ś c i ą  
d o  b u r z ,  z w ła s z c z a  w d z i e ln i c a ć h  p o łu d n io w o -  
z a c h o d n i c h .  U m i a r k o w a n e  w i a t r y  z k i e r u n k ó w  
p ó łn o c n y c h .

W  p o z o s t a ły c h  d z i e ln i c a ,  li P o l s k i ,  d o ś ć  po  
g o d n i e  i c iep ło ,  j e d n a k  że  s k ło n n o ś c i ą  d o  h u rz .  
U m i a r k o w a n e  lub  s ła b e  w ia t r y  z k i e r u n k ó w  
w s c h o d n i c h .

OiD R E D A K C JI .  R e d a k t o r  n a c z e ln y  n i s z e  
g o  p i s m a  p. K a z im ie r z  ■Okulicz p o w r ó c i ł  d o  W i ł  
n a  i p r / .y s ly p u je  d z iś  d o  p e łn i e n i a  s w o ic h  czyn  
n o ś c i  w r e d a k c j i .

OSOBIS i V
—  K u r a t o r  O k r ę g u  S z k o ln e g o  p. K. S z e lą g ó w  

s k i  w v i e »‘h a l  w  d n i u  d z i s ie j s z y m  do  W a r s z a w y  
w  s p r a w a c h  s łu ż b o w y c h .  Z a s t ę p u je  go p. J . Czy 
s lo w s k i ,  n a c z e ln ik  w y d z .  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h

—  S e k r e t a r z  G e n e r a l n y  P. K. O w  W i l n i e  
W  d n i u  2 w r z e ś n i a  p r z y b y ł  z W a r s z a w y  d o  W i l  
n a  G e n e r a l n y  S e k r e t a r z  PK O . d y r .  W a s u n g  
d l a  o d b y c i a  w  d n iu  3 h m  w iz y ta c j i  tu te j s z e g o  
O d d j j a ł u  PK O .

P o w r ó t  z  u r l o p u .  W  d n iu  d z i s ie j s z y m  p o  
w r ó c i ł  z u r l o p u  w y p o c z y n k o w e g o  i o b j ą ł  u r z ę  
d o w a n i t  K o m e n d a n t  P  K U. W i ln o  —  M ia s to  
m j r  O s s o w s k i  M

G o d z in y  p r z y j ę ć  d la  i n t e r e s a n t ó w  jak  z w y k  
V  c o d z i e n n i e  o d  godz .  12 d o  godz.  l.i.

M I E J S K A
— P R Z E S t  NTECII-t K R E D Y T Ó W  INW E S H  

C Y J N Y C H  N \  W Z M O C N IE N I !  BR ZE G Ó W  
W IL J 1  W c z o r a j  p o w r ó c i ł  z W a r s z a w y  w ieep r i  
z y d e n t  m ia s t a  inż .  Je i j^ j ,  k t ó r  y lx .w i ł  w sto licy  
w  z w ią z k u  z p o t r z e b ą  p r z e s u n ię c ia  k r e d y t ó w  i 
r o b ó t  k a n a l i z a c y j n y c h  n a  p r a c e  n a d  w z m o c n i e ­
n i e m  b r z e g ó w  W il j i .  P o d r ó ż  w ic e p r e z y d e n ta  u 
■wieńczona z o s l a ł a  p o m y ś l n y m  s k u tk i e m .  Czynni 
k i  c e n t r a l n e  zgodz i ły  s ię  100.000 zł. p r z e z n a c z a ­
n y c h  p o c z ą tk o w o  n a  s k a n a l iz o w  u l .  L w o w s k ie j  
i Uołtupsik iej  p r z e z n a c z y ć  n a  p r a c e  n a d  W i ł ją

W  z w ią z k u  r. tern,  z p o c z ą t k i e m  ty g o d n ia  
p o c z n ą  się p r ą c e  n a d  w z m o c n ie n i e m  b rz e g u  ko  
ło ul. A r s e n a l s k ie j  U rząd  w o je w ó d z k i  sw o ją  
część p r a c y  ju ż  w y k o n a ł ,  zabii  p a le  i w y ło ży ł  
k a m ie n ic .  O d  w t o r k u  p o g łę b ia r k a  b ę d z ie  p r a c o ­
w a ła  d l a  m a g i s t r a t u  i p r z y s tą p i  d o  okopy w an ia  
n a s y p u  k o ło  ul. A r s e n a l s k ie j ,  a  p o t e m  pogłęb i  
n u r t  r z e k i  p rzy  u j ś c iu  W7ilenk i .  D ą ż e n ie m  m a ­
g i s t r a tu  jes t  z t y c h  s a m y c h  p ie n i ę d z y  z a b r u k o  
w a ć  s k a r p y ,  t. j. w y ło ż y ć  je  k a m i e n i a m i  jeszcze 
p r z e d  n a s t a n i e m  zimy'.

W  ten  s p o s ó b  k w e s t j a  s k a n a l i z o w a n i a  ul;c  
L w o w s k ie j  i I S n ł l l ip sk ie j  u p a d ła .  M a g is t r a t  w s z a ­
k że  imyśli o lenn i jeżeli  u d a  się w j a k i b ą d ź  s p o ­
s ó b  z d o b y ć  ś r o d k i ,  ob ie  ulicy- z o s ta n ą  s k a n a ­
l izow ane .

N a le ż y  z a zn a czy ć ,  ze o m a w i a n e  n a  Wstąpię
100.000 zł. z o b w i l i  p r z e r z u c e n ia  ieh n a  u rny 
cel  n ie  b ę d ą  o b c i ą ż a ły  m ia s t a ,  j a k o  p o ż y c z k a  i 
b ę d ą  u w a ż a n e  za  d o t a c j ę  n a  ce le  in w e s ty c y jn e .

—  O o t w a r c i e  ul .  K o ś c iu s z k i  d la  r u c h u  k o ­
ło w e g o .  S e k c ja  t e c h n ic z n a  m a g i s t r a l o  z w r ó c i ł a  
się  d o  w ła d z  w o j s k o w y c h  z p r o ś b ą  o m i l i l iw ic  
p r ę d s z c  o f w a r c i c  ul. Kośi m s z k i  d la  r u c h u  k o ­
łow eg o .  O b e e n i i  n a  te j  u l ic y  c z y n n ik i  w o j s k o  
w e p r o w a d z ą  p r a c o  n a d  p r z y ł ą c z . n i e m  k o m p le  
k su  k o s z a r  6 p. p. Leg.  do  k a n a ł u  m ie j s k ie g o ,  
p r a c e  p o s u w a j ą  s ię  j e d n a k  w b a r d z o  p o w o ln e m  
te m p ie .

M a g i s t r a t  s t a n o w c z o  p r o s i ł  o z a k o ń c z e n ie  
p r a c  w c iąg u  d w ó c h  —  trzech  d n i .  1’r a w d o p o  
d o b n io ,  j e ż e l i  p r a c e  p r z y b i o r ą  n a  i n t e n s y w n o  
ści,  po  u p ły w ie  togo t e r m i n u  ui. K o ś c iu sz k i  zo 
s t a n ie  o t w a r t a .  (a).

— ■ T -w o  K u m .  A u to l i  w  W i l n i e  n in ie jS z e m  
p r o s t u j e  ro z k ł a d  j a z d y  a u t o b u s ó w  w  ten  s p o s ó b :  
. .O d ja z d  ’ z u l icy  T rą m w a ł jo w e j  o godz.  7 15“ , 
a  n ie  jak  p o d a n o  w k o n n u ń k a c i e  x  d n i a  1 w r e  
śn ia  — ,.o g odz .  7,30 ‘.

WOJSKOWA
—  R E J E S T R A C J A  R O C Z N I K ’ UliC GO 

Z a rz ą d  m io jsk .  w W i ln ie  z a r z ą d z i ł  w  te rm in ie  
nd d n ia  l Tgo J o  30-go w rz e ś n ia  rb .  n a  te re n ie  
m ia s ta  r e j e s t r a c j ę  m ę ż c z y z n ,  u r o d z o n y c h  w ro 
k u  1016.

R e je s t r a c j a  bed z ić  się o d b y w a ł a  w R e fe r a c ie  
W o j s k o w y m  m a g i s t r a t u  od godz.  9-ej  do  1-ei 
po  poł.  a w s o b o ty  od godz.  9 -e j  do  12-ej.

O b o w ią z k o w i  r e j e s t r a c j i  p o d le g a j ą  w s zy scy  
m ęż c z y ź n i  u r o d z e n i  w r  1916 zam ieszku ją fcy  sta 
ło w o b rę b ie  m. W i l n a ,  j a k  ró w n ie ż  p r z e b y w a ­
j ą c y  f a k ty c z n ie  w t y m  czas ie  w  W d n ie ,  ii "nie 
m a j ą c y  s ta łe g o  m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia  w  k r a j u  
lub  k tó r y c h  m ie j s c e  s ta łe g o  z a m ie s z k a n ia  jest 
n i e w ia d o m e .

O b o w ią z k o w i  n ie  p o d le g a j ą  j e d y n ie  osoby ,  
p o s i a d a j ą c e  o b c ą  p r z y n a l e ż n o ś ć  p a ń s t w o w ą ,  w y ­
r a ź n i e  s tw ie rd z o n ą  p rzez  w ła d z e  a d m i n i s t r a c y j ­
ne, wzgt.  u r z ę d y  k o n s u l a r n e

Z g ła sz a ją c y  s ię  do  r e j e s t r a c j i  o b o w ią z a n i  są 
m ieć  p rzy  s o b ie  m e t r y k i  u r o d z e n ia ,  d o w o d y  o s o ­
b n i e  w z g lę d n ie  w yciąg i  z k s ią g  s t a łe j  lu d n o śc i

lub  in n e  d o k u m e n t y ,  s t w ie rd z a j ą c e  w ie k  i t o ż ­
s a m o ś ć  z g ła s z a ją c y c h  s ię  o ra z  p o t w i e r d z e n i e  z a ­
m e l d o w a n i a  wzgl. p o ś w ia d c z e n ie  z a m ie s z k a n ia ,  
w y d a n e  p rzez  W y d z ia ł  E w id e n c j i  L u d m fś c i  Z a ­
r z ą d u  M ie jsk iego .

W  .rałfe* .'n iemożności ,  zg łoszen ie  się o so b is te  
m o ż e  b y ć  z a s t ą p io n e  d la  u r o d z o n y c h  w  W iln ie  
o g ło sz e n ie m  na  jpi.s.nie w  k l ó r e m  n a l e ż y  wyraź, 
n i e  i d o k ł a d n i e  w s k a z a ć :  1) n a z w i s k o  i imię 2) 
datę. i m ie j s c e  u r o d z e n ia ,  3) i m i o n a  r o d z ic ó w ,  t j  
gzy ż y j ą  rodz ice ,  5) z a w ó d  o jc a  wzgl. m a t k i  (i| 
m ie j s c e  f a k ty c z n e g o  s ta łe g o  z a m ie s z k a n ia ,  7) 
ln ie jseoJ jpoby  tu , 8) w y z n a n ie ,  9) s t a n  c y w i ln y ,  
10) u k a r a n i a  s ą d o w e  i a d m i n i s t r a c y j n e  o ra z  111 
uw ag i ,  dolyrząćfe ewcir t .  o d b y te j  s łu ż b y  w o j s k o ­
w e j  z .zazn a czen iem , n a  p o d s t a w ie  j a k i c h  d o w o -  
d u w  z o s ta ły  u d z ie lo n e  i n f o rm a c je ,  p o d a j ą c  j e ­
d n o c z e ś n ie  ieli n u m e r  i p r z e z  k o g o  z o s ta ły  w y ­
d a n e

D ok l .adność  i p r a w i d ł o w o ś ć  p o w y ż s z y c h  d a ­
n y c h  r e j e s t r u j ą c y  się p o w r n ie n  s tw ie rd z ić  w ł a ­
s n o r ę c z n y m  p o d p i s e m  r z a łą c z y ć  3 0 -g ro s z o w y  
z n a c z e k  n a  k o sz śa  p r z e s ł a n iu  z a ś w ia d c z e n ia  ■> 
z a re j e s t r o w a n iu .

W n i i i i  n i e w y p e łn ie n iu  o b o w i ą z k u  zgłoszen ia  
się u l e g n ą  k a r z e  g r z y w n y  do  500 zł lu b  a r e sz tu  
do  -eiu m ie s ię c y  a lb o  o b u  tym  k a r o m  łączn ie .

M ’ i ( A W Y  Ń Z K O L i\ £
T -W O  K U R S Ó W  T E C H N IC Z N Y C H  W  

U I I  N IE  p r o w a d z i  n a s t ę p u j ą c e  k u r s y  w ie c z o r o ­
w e j )  D ro g o w e .  2) M e ł jo r a c y jn e ,  3) M iernicze.
4) R a d jo te c ł in ic z n e ,  5) K o r e s p o n d e n c y jn e ,  b u d o ­
w la n e  i d r o g o w e  o p o z io m ic  ś r e d n im ,  6) S a m o  
c h o d o w e  ( a m a t o r s k i e  i z a w o d o w e )  z warszWa 
tanr i .  W y k ł a d y  b ę d ą  -połączone z z a ję c ia m i  p ra -  
k ty c z n e m i .  l n f o r m a c y j  u d z ie la  k a n e e l a r j a  od  g o ­
d z in y  17 d o  19 (p ró c z  ś w ią t  i "soból).

A d re s :  W ilr .o ,  ul I l o lo n d e rn i a  12.

—  N a s i l e n i e  c h o r ó b  n a  t e r e n i e  s z k ó ł .  O s ia t -  
n io  w m ie ś c ie  z a n o t o w a n o  n a s i l e n i e  n i e k t ó r y c h  
c h o r ó b ,  . szczegó ln ie  s z k a r l a t y n y  i p ło n ic y .  N a ­
s i len ie ,  c o p r a w d a ,  n i e  p r z y b i e r a  r o z m i a r ó w  e p i ­
d e m i i ,  m i m o  lo w  p o r ó w n a n i u  z i n n e m i  t y g o d ­
n ia m i ,  w z m a g a  się.

C h o r o b y  s z e r z ą  się p r z e w a ż n i e  n a  l e r e n i c  
s z k ó ł  j a k o  n a  g r u n c i e  n a j b a r d z i e j  p o d a t  lym  
ze  w z g lę d u  n a  z n a c z n e  s k u p i e n i e  d z ie e .  i m a ­
s o w y ,  b e z p o ś r e d n i  k o n t a k t  dz iec i  z d r o w y c h  z 
z a a w a n s o w a n y m i  już w  ch o ro b ie .

W ła d z e  s a n i t a r n e  m i a s t a  przer ts ięw  zię ły  
ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i ,  p o le g a  jące  p r zed ew  s z y s tk  em 
n a  i z o lo w a n iu  c h o r y c h  dz iec i  o d  z d r o w e g o  o to  
r ż e n i a  i e n e r g i c z n i e  z w a lc z a j ą  w y s t ę p u j ą c e  c h o ­
ro by .  - - (a )

HOZNE.
U I O R O R Y  Z a K A Z N F  W  W I L N I E  W  c ią g a  

o s t a tn ie g o  ty g o d n ia  n a  t e r e n ie  W i l n a  z a n o l o w i  
110  n a s t ę p u j ą c e  c h o r o b y  z a k a ź n e :

D u r  b r z u s n y  15 w y p a d k ó w ,  p ło n i c a  20, b ł o ­
n i c ą  5 (z k t ó r y c h  j e d e n  z a k o ń c z y ł  się z g o n em ,  
o d r a  1, k r z tu s i e c  3, g r y p a  2, g r u ź l i c a  12 Yi z g o ­
n ó w ) ,  ja g l ic a  2. c z e r w o n k a  1.

O g ó łe m  w c i ą g u  o s t a tn ie g o  ty g o d n ia  z a n o t o ­
w a n o  61 w y p a d k ó w  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  ,z k tó r y c h  
6 z a k o ń c z y ło  się z g o n e m .

W  ty m ż e  czas ie  w  10 m i e s z k a n i a c h  p iz t -p iu -  
w a d z o n o  d e z y n f e k c j ę .  P o n a d t o  1241 o s ó b  w y k ą ­
p a n o  w- łaźn i .  (a)

Teatr i m u zy k a
—  .Miejski T e u l r  L e t n i  w  O g r o d z ie  p o - B c r -  

t i a r t iy ń s k in i .  Dziś ,  w e  w t o r e k  d n i a  4 b m .  o g. 
8,30 w ie rz .  T e a t r  L e tn i  w o g r o d z i e  p o - R e r n a r -  
d y ń s k i m  g r a  w- d a l s z y m  c i ą g u  c ie s z ą c ą  się d u  
ż e m  [ io w o d z e n ie m  d o s k o n a ł ą  k o m o d ję  M a rc e le ­
go A c h a r d a  „ D a m a  w  b ie l i  .

—  J u t r o  w e  ś r o d ę  d n i a  5 b m .  u g o d z .  8 ,30  
w. „ D a m a  w- b i e l i “ .

—  T e a t r  M u z y c z n y  .1 u t n i a “ —  I t r .  L u k s e m  
b u  eg". —  W y s t ę p )  .1. K u lc z y c k ie j .  D ziś  o g. 8 
m . 1,. j e d n a  z m i jp . ę k n i e j s z y c h  o p e r e t e k  F. L e  
l i a r a  , ,Hr .  L u k s e m b u r g " ,  k t ó r e j  w a r to ś c i  m u z y  
c z n e  ł ą c z n i e  z d o w c i p n ą  i l e k k ą  t r e ś c i ą  o r a z  
o r y g i n a l n e m  s a t y r y c z n e m  u ję c i e m  p o s l a c i ,  tw o  
rzą  c a ło ś ć  p r a w d z i w i e  z a j m u j ą c ą .

W? SA LI K O N S K JR W A T O IU E M  w p i ą t e k  i s o ­
b o tę  d n .  ‘ i 8 w r z e śn ia  o godz.  8.45 o d b ę d ą  sur 
w ie lk ie  w ie c z o ry  m u z y k i  jazzow e j.  U d z ia i  b i o r ą  
s ły n n i  k o m p o z y t o r z y  A r tu r  G old  i J i  . zy P e te r s  
b u r s k i  i f e b  c a ły  z es p ó ł  o r k i e s t r o w y : ' z n a k o m i c i  
so ń ś c i  L. e n r y k o w s k i ,  p ro f .  Z in k o w  o r a z  ś w ie tn y  
d u e t  t a n e c z n y  Ani i C api.  W  p r o g r a m i e  m ięd zy  
I n n y m i  d u e t  na  2 f o r t e p i a n a c h .

Bilety d o  n a b y c i a  w k a s i e  Sali K o n s c r w i t u r -  
,'Uin (K o ń sk a  1) o d  godz.  5 d o  7 c o d z ie n n ie .

Kina i Filmy
C A Ł Y  Ś W I A T  SŁUCHA*.

( P a n ) .
Z n a n a  jest b iz n e s o w a  p o m y s łó w  aś ć  a m e ­

r y k a ń s k a .  P r z e r z u c a  s i ę  o n a  o d  o b j e k t u  d o  ob- 
j o k fu  sl  r a j ą c ,  s ię  w y k o r z y s t a ć  j o s z c z e  n i e  w y ­
k o r z y s t a n e ,  w p j ś p i e e lu i ,  w  c ą g ł e j  p o g o n i  z a  
n o w e m i .  K tó ry ś  z b u s i n e s s m a n ó w  f i lm o w y c h  z a ­
u w a ż y ł ,  że sze reg  g w ia z d  b ro a d c a s l in g t i .  ,m ar -  
u u j i ' s.ę , d o t y c h c z a s  n ie  w y z y s k a n y c h  p r z e z  
f i lm  Z a a n g a ż o w a n o  jy u a g w a ł t  (m o ż e  u b ie c  
k o n k u r e n c j a f j ,  n a g w a ł l  n a p i s a n o  s c e n a r j u s z  i 
n a k r ę c o n o  fi lm . W ła ś c iw ie  —  to jes t  a u d y c j a  
r a d j o w a ,  i l u s t r o w a n a  i p r z e p l a t a n a  a k c j ą  i z a ­
o p a t r z o n a  w n u d n u  p ro lo g .  N u d n y ,  b o  źle o b ­
j a ś n io n y  n a p i s a m i ,  p r z e ł a d o w a n y  h a ł a ś l iw y m  
j a z z e m  z a k r o b a ly c z n e i i i i  p o p i s a m i  d y r y g e n t ó w  
i n o s o w e m i  p o p i s a m i  ś p i e w a k ó w  k a b a r e to w y c h . ,  
czy  o p e n  tk o w y c h .

„A kcjrf^  j e s t  f a r s ą  o n i e k t ó r y c h  m o m e n t a c h  
n i e z ły c h ,  g d y  s ię  m a  j e d n a k  f r a n c u s k i e  tw o r y  
t ego  r o d z a j u  czy  a r c y d z i e ł k a  J o e  M a y a ,  r zecz  
w y d a j e  się n ie c o  p r z y c i ę ż k a  M o g ła b y  m i e ć  
z n a c z n ie  ż y w s z e  t e m p o ;  p r z y  o b e c n e m ,  r a ł y  
sz e re g  d o b r y c h  p o m y s łó w  t r a c i  n a  e fek c ie .

N a d  p r o g r a m  t y g o d n i k  F o s a  (sk) .

Zrabował zegarek
D o p r z e c h o d z ą c e g o  u l i c ą  O s t r o b r a m s k a  S ta  

T i i s h fw a  D r o z d o w s k i e g o  ( K o le jo w a  3) p o d s z e d ł  
w e z o r a j  w ie c z o r e m  j a k i ś  o s o b n i k  i z a p y t a ł  o  
g o d z in ę .  K ie d y  D r o z d o w s k i  w y d o b y ł  z e g a r e k  —  
o s o b n i k  ów w y r w a ł  m u  z r ą k  z e g a r e k  i zb ieg ł .  
P o ś c ig  n i e  d a ł  w y n i k u .  (c).

P  A I Dzl£ prem jera! Rekordowa O PERETKA  —  KOMEDJA, któn
|  p r z e p y c h e m  w y s t a w y ,  c z a ru j ą c e r n i  e f e k t o w n e m i  t a ń c a m i  i H elca

TYLKO NIE W USTAa k c j ą  I
N a j n o w t z y  p r z e b ó j  f r a n c u s k i  |  I  N I  I  E l  W  J  I  § \  ro i  g ł ó w n y c h
Ś w i a t o w e  p o w o d z e n i e !  N A D  P R O G R A M :  Najlepsze dodatki dźw iękow e. C e n y  o d  23 gr

P R O D U K C l r  i  (Tw I £ C'k I £  TYń*« r o k u  u  Ostatni ataman Annienkow
W roli  g ł . z n a k o m i t y  a r ty s t a  r o s y j s k i  M ikołaj R l n s k i  Ju ż  w  k r o t c e  n a  n a s z y m  e k r a n i e

o r a  o l ś n i e w a  
w ą  w a r t k ą  

R e k o r d o w a  o b s a d a

li

H E L IO S  1 R e w e l a c y j n y  
film p r o d u k c j i  „Metro** P0SAŹNA JEDYNACZKA

z n a j r o z k o s z n i e j s z ą  g w i a z d ą  Marlon Davles. C u d n e  p i o s e n k i .  O s z a ł a ­
m i a j ą c e  s c e n y  U r o k  k r a j o b r a z u ,  W K R Ó T C E :  N a jw ,  i n a jn o w .  p r z e b ó j  S O W k ll lO  —  pBURZAa 

(G roza) O s t r o w s k i e g o  w w y k .  a r ty s tó w  M o s k i e w s k ie g o  T e a t r u  A r t y s t y c z n e g o  
N a  w s z y s tk i e  s e a n s e  o d  25 gr.

c a s i n o i Ostatnie dni I F ilm , k tó ry  p r z e p y c h e m
w y  i o f f e n b a c h o w a k i e j  lYlUZykl p r z e w y ż s z a  n i e z a p o m n i a n y  „ K o n g r e s  T a ń -

™ c z y *  p .  t. „CESARZO W A I JA*. W  ro i  gł. n i e z r ó w n a n a  Llłjana Harvey
P a r y ż — m i a s t o  k w i n t n y c h  z a b a w ,  p i k a n t n y c h  in t ry g  i s z a l e ń c z e g o  k a n k a n u  j e s t  t ł e m  t e g o  w ie l  
k i e g o  f i lm u m u z y c z n e g o ,  r e ż y s e r j i  s ł y n n e g o  Eryk a  PoiTim era. C e n y  m ie j s c  n ie  p o d w y ż s z o n e  — 

o d  25 g ro s z y  n a  w s z y s t k i e  s e a n s e ,  N A D  P R O G R A M :  Z P a ń stw a  ZlalOflGCJO SlttOKa.

Teatr-Kino REWJA| C e n y  o d  25 gr. N a j w e s e l s z y  s u k c e s  k o m e d j i  f r a n c u s k i e j  1 I r e n a  d e
Zilahy I Rene Lefebvre w roi .  g to w n  D A p P Y K  A “
N a j w e s e l s z y  s p l o t  z a b a w n y c h  z d a r z e ń  l l r  H  I  l \  I  l \  H  

N A  S C E N IE :  Stara Szkocja ( A n g l ja )  w o d e w i l  w  l o d s ło n ie .  T e k s t  p i ó r a  E d w a r d a  D. M e rl i sa .  
Na majówce o b r a z e k  r o d z a jo w y .  Adam Daal k in o  i ż y c ie .  Sońka ZłOta Rączka k o i r e d j a  

d e t e k t y w i s ty c z n a .  Szpital W d r J a t Ó W  o p e r e t k a  w  1 a k c ie .

OGNISKO | D l l ł  W ie l lc ie  a r c y d z i e ł o  
_________________________  f i lm o w e  p o d ł u g  n i e a m ie r -
t e l l , e g o  d z i e ł .  ■» O Y D E  M A U P A S  S A N f ' A

z M A R C E L L E  C H A N T A L
„DRDYNANS“

w ro l i  g łó w n e j .  P o c z ą t e k  s e a n s ó w
codziennie o g. 4-ej p. .p

G A R B A R Z
p o s i a d a j ą c y  z a g r a n i c z n y  s p o s ó b  
g a r b o w a n i a  s a k ó w  c h r o m o w y c h  

p o s z u k u j e  p r a c y  
J u l j a n  P a w ł o w s k i ,  

£ y i a r d ó w ,  ul. P i ę k n a  3

Sprzedaje sią
u r z ą d z e n i e  j e s i o n o w e  l* d y ,  s z a ­
fy, p o  z l i k w i d o w a n y m  s k l e p ie  
t y to n io w y m .  I n fo r m a c je  w Z a ­
k ł a d z i e  S p r z e d a ż y  ul K u r l a n d z k a  

Nr. 5/2 ,  t e l e f o n  836

I S U K A
rasy „Cocer - Spaniel'

4 m i e s i ę c z n a  b .  r a s o w a .  

S k ł a d  b r o n i  W i l e ń s k a  10.

Dr. Wolfson
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p łc io w e ,  
W i l e ń s k a  7, tel  10-67 

od  godz.  9— 1 i 4— 8.

Doktór Medycyny

C y m b l e r
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p ł c i o w e  M lck!ew icza12  
ró g  T a t a r s k i e j ,  t e l e f o n  15*64, 

p r z y jm u je  o d  9 — 2 i o d  5— 77j»

AKUSZERKA

M arji Laknerowa
p r z y j m u j e  od  9 d o  7 w ie r z  

p r z e p r o w a d z i ł a  s ię  n a  
ul J .  J a s i ń s k i e g o  b— 20

r ó g  O f i a r n e j  (o b o k  S ąd u )

Dr. J. Gerns7tejn
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  i 

m o c z o p łc io w e  
M ic k ie w ic z a  28, m. A 

p r z y j m u j e  o d  9— 1 i 4— 8

Lekarz-Dentysta

M. G0LDBARG
p o w r ó c i ł  —  W i e l k a  26

AKUSZERKA

Smiałowska
p r z e p r o w a d z i ł a  się 

na j i .  O rzeszkow ej 3— 17 -
( róg  M ic k ie w ic z a )  

t a m ż e  g a b i n e t  k o s m e ty c z n y ,  
u s u w a  z m a r s z c z k i ,  b r o d a w k i ,  

k u r z a j k i  i y ą g r y .

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
p r z y j m u j e  bez  p r z e r w y  

przeprow adziła słę 
Zw ierzyniec, Tom asaa Zana 

n a  le w o  G t a y m i n o w s k ą  
ul. Grodzka 27.

Rządca gospodarczy
la t  34, z 9 - l e tn ią  p r a k t y k ą  r o l ­
n i c z o - h o d o w l a n ą  ( P o m ,  P o z n a ń ­
s k ie )  s u m ie n n y ,  e n e r g i c z n y  w 
s w y m  z a w o d z ie ,  b, d o b r e  ś w i a ­
d e c t w a ,  p o s z u k u j e  p o s a d y  od  
z a r a z  w zg l ,  I X  r .  b. Ł a s k a w e  
z g ło s z e n ia :  - T a d e u s z  P ę d o w a k i ,  

P o z n a ń ,  u l .  P r o j e k t o w a n a  93

Do wynajęcia
lo k a l  6 - p o k o j o w y  z w y g o d a m i  
i d u ż ą  s a lą ,  n a d a j ą c y  s ię  na 
p r z e d s z k o l e ,  b i u r o ,  z a k ł a d ,  k a ­
sy n o ,  s t o w a r z y s z e n i e  lu b  i n n e  
In form . u d o z o r c y — W i l e ń s k a  20

P O K Ó J
d u ż y  z  w y g o d a m i  d o  w y n a j ę c i *  
o d  z a r a z .  N i e m i e c k a  35 m. 9.

DRUKARNIA !

i >i
INTROLIGATOR NIA

..ZNICZ
Wilno, ul. B iskupia  4,

T e le fo n  3-śO 
D z ie ł a  k s ią ż k o w e ,  k s ią ż k i  
d l a  urzęcl. w, b i l e t y  w i z y  
t o w e  p r o j p e k t y ,  z a p z o -  
a z e n ia ,  a f i sz e  1 w s z e lk i e g o  
ro d z a ju  r o b o t y  d r u k a r s k i e  

WYKONYWA 
—  P U N K T U A L N I E  —  
T A N I O  i S O L I D N I E

."“ 2 -c rz

Z I.  Nr. 685

ZAPOW IEDŹ. P o d a j e  s ię  d o  o g ó ln e j  w i a d o m o ś c i ,  że  1. n i e ż o ­
n a ty  T a d e u s z  S t a n i s ł a w  A n t o n i  S z c z e r b o  - N i e f i e d o w i c z  o f ic e r  
M a ry n a r k i  H a n d l o w e j  z a m i e s z k a ł y  w  G d y n i v p r z y  ul.  M a r s z a łk a .  
P i ł s u d s k i e g o  d o m  Z .U .P  U . s y n  M i k o ł a j a  S z c z e r b o - N i e f i e d o w ic z a  
i n ż y n ie r a  z m a r ł e g o ,  o s t a tn i o  z a m i e s z k a ł e g o  w  Ł u g s ń s k u  (R o s j a )  
i t e g o ż  m a ł ż o n k i  P a u l i n y  z d o m u  G u t o w s k ie j  z a m i e s z k a ł e j  w  
G d y n i  p r z y  ul. M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  d o m  Z .U .P .U .  2. J o a n n a  
( J a n i n a )  S t e f a n j a  K i s ł o w s k a  b iu r a l i s t k a  z a m i e s z k a ł a  w G d y n i  
p rzy  ul.  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  d o m  Z. U. P. U . c ó r k a  W i k to r a  
K i s ło w a k ie g o  in ż y n ie r a  z m a r ł e g o  o s t a tn i o  z a m i e s z k a ł e g o  w  Bu- 
k o ń c i e  (L i tw a )  i t e g o ż  m a ł ż o n k i  W ir g in j i  z d o m u  R u p e j k o ,  z a ­
m ie s z k a ł e j  w  B u k o n c ie  ( L i t w a )  c h c ą  z a w r z e ć  z w ią z e k  m a łż e ń s k i . .  
O b w i e s z c z e n i e  z a p o w i e d z i  n a s t ą p i ć  w in n o  w G d y n i  i w „ K u r j e r z e  
W i l e ń s k im *  w W i ln ie .

G d y n i a  dn .  29 s i e rp n ia  1934 V. U r z ę d n i k  S i a n u  C y w i l n e g o
(  - )  Relnhardt
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